„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 
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Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kusztuje 10 h., z przesyłka pocztową 12 h. — 
We Lwcwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Piochna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumesatę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
isty 2 pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadwyjać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nietrankowanych 
nie przyjmuje sie. 
Rekopisów nadsytanych Kedakcya nte zuraca. 
Adres Redakoyi t Administraoyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellorska 10 
Telefon Radakoyi t Admintatraoyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 
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że stoków Wawelu. 


Kraków, 11. kwietnia. 

Jest coś z królewskiego majestatu w dźwię- 
kach starego Zygmunta, gdy głos jego roz- 
ściele się po królewskim grodzie i przyle- 
głych siołach, zwiastując Zmartwychwstanie 
Pańskie. Jest i w Polaku dusza, która ten 
głos rozumie, chociaż on w miarowych, od 
wieków jednakich płynie tonach. 

Przebrzmiała świetna przeszłość. Jagiel- 
lony złożyli kości w podziemiach Wawelu 
obok największego bohatera porozbiorowej 
Polski, co w krwi, na pobojowiskach prze- 
lanej, obmył honor Ojczyzny, i obok najpo- 
tężniejszego geniuszu, co w chwili powsze- 
chnego zwątpienia ujął w ręce berło polskiej 
poezyi. Ich językiem zdaje się przemawiać 
ten stary dzwon, jakby żalił się, że prze- 
szłość minęła, jakby opłakiwał tych, których 
zwiastował niegdyś narodziny, weselne gody 
i zwycięstwa, to znowu jakby włewał otu- 
chę w serca polskie i wołał: „Ressurrexit, 
sicut dixit“. Ten Zygmunt zdaje się sercem 
starej Polski przemawiać do milionów serc 
nowych pokoleń i w chwili wielkiego święta 
katolickiego świata głosić Zmartwychwstanie 
Pańskie, jako zapowiedź zmartwychwstania 
narodu. 

I co roku ua odgłos tego dzwonu kła- 
dziemy dłoń na pulsie narodu i badamy: 
czy żyje? Tak, żyje ale czy żyje 
wszystek, czy życie nie zamiera w jego 
arteryach, czy życie odczuwają masy ludu? 

Zdajemy sobie od jakiegoś czasu jasno 
sprawę z sytuacyi. Dopóki wszyscy nie 
opowiemy się w obozie narodowym — tak 
długo nie będziemy narodem. Nie zastąpią 
tego opowiedzenia się najświetniejsze odbły- 
ski kultury, nie zastąpi go rozwój nauki, 
wiedzy, poezyi, sztuki; wszyscy stanąć mm- 
simy pod jednym sztandarem, wszyscy ro- 
zumieć musimy głos starego Zygmunta, gly 
Zmartwychwstanie głosi, a skarży się prze- 
szłości. 

Odrodzenie narodu to wielkie hasło 
porozbiorowej Polski. Odrodzić się musimy 
w milionowym ludzie rolniczym i robotniczym, 
odrodzić się w szeroko pojętej narodowej 
idei, nie znającej różnie stanowych, garnącej 
wszystkich koło jednego znicza. 


z uwag pesymisty. 


(Mój interview x gospodarzem domu w Wielką niedzie- 
lę.- Juk było przed świętami — Serowiec.—Jak to bylo 
u p. starosty, potem u burmistrza, wreszcie u pani Mo- 


lanii. - O czem mówiono. — Przepowiednie święcone- 
go „pod barannmi*. — Czego mają sobie życzyć Kra- 
kowianie.) 


Z pełną świadomością trudnego nad wyraz 
zadania, biorę dzisiaj za pióro. W chwili, gdy 
dziennik dostanie się do rąk „zamiejscowego* 
czytelnika, będzie on miał wiele leszych rze- 
czy do zrobienia i do zjedzenia, niż czytać 
„Uwagi“ — i to „pesymisty”. W powszechnym, 
świątecznym nastroju zejdę na plan ostatni; 
co najwyżej liczyć mogę na to, że dostanę 
się do ręki (t. j. niby mój feleton, nie ja, bo 
mnie trudno przyszłoby w ręku utrzymać) 
zmęczonego „Święconem" pana domu, gdy od- 
robiwszy swoje, znajdzie się wreszcie w łóżku, 
z „jaśkiem* pod głową. 

— (o też tam pisze dzisiaj „Pesymista*?— 
zapyta, rzncając okiem na przestrzeń dzienni- 
ka, gdzie co tygodnia gawędzę z czytelnikami. 

— Mój Panie, — odrzeknę dzisiaj, — dla- 
czego ja mam wiecznie przemawiać do Pana? 
Niechno Pan, z łaski swojej, mnie także coś 
opowie. Z tylu stykałeś się Pan dzisiaj ludź- 
mi, tyłe żółtek spoczę 
łądku, wraz z życzeniami „powodzenia, setnych 
iat“ it d; przecież nietylko spożywaliście 
dary boże i nie pomni „Trzeźwości“, „Eleute- 
ryi* i t. d, pokrapialiście je tym i owym tru- 
neczkiem, aleście coś i gadali. Gawęda była, 
hę? 

— A mo była, — jakżeby inaczej? Tylko, — 
ojej, stęka spracowany gospodarz domn i zmie- 
nia pozycyę w łóżku, — mnie się zdaje, że pani 
Melania coś nie dopiekła tego serowca. Bo to 
baby sadzą się na ciasta; czy umie, czy nie 
umie, piecze i kwita. Ja nawet lubię w domu 
ten ruch przedświąteczny. Kobiety, — widzisz 
Redaktorze, — mają zajęcie, złe są przy tem 
okrutnie, gdy im przeszkadzasz, więc najbez- 
pieczniej przesiedzieć tę krytyczną chwilę w 
szyneczku. 

— Czy mamy tutaj szyneczek ? — pytasz 
sercem ukochany Pesymisto. Ha, mamy; niby 
to stworzony na obraz i podobieństwo Haweł- 
ki, ale Hawełce niegodzien butów czyścić. Ot! 
Jak na partykularznu. Lepszy rydz, niż nic. — 


ło dzisiaj w Pańskim Żżo- 


Kraków, Niedziela 12 Kwietnia- 1903. 
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I dopiero gdy to wielkie odrodzenie będzie | stępnym toczyła się także w mowie słowień- 


historycznym faktem, przestanie skarżyć się 
stary Zygmunt i ze stoków Wawelu uderzy 
w niebiosa potężnem „Alleluja“, zawoła 
z nad sarkofagów naszych królów do zgnę- 
bionego narodu: „Ressurge!*. 

Nie stanie na to naszego życia — ale 
starczy ' go do pracy dla przyszłości. Do 
tej pracy wzywa nas ze stoków Wawelu 
echo Zygmuntowskiej epoki, od spełnienia 
tej pracy zależy zmartwychwstanie narodu. 


Listy słowiańskie. 
~ Tryest, 9. kwietnia. 
Szkolnictwo ludowe w Tryeście. — Język słowieński 
w sądzie krajowym tryesteńskim. --- Z Riemania. — 
- Z Lublany. = r 

Jakie owoce wydają rządy Włochów w Trye- 
ście i najbliższej okolicy, dowodzą nie w małej 
mierze liczby statystyczne tutejszego szkolnictwa. 
W roku zeszłym było w Tryeście i okolicy 44 
szkół publicznych, z tych 29 włoskich, 4 nie- 
mieckie i 11 słowieńskich. Dzieci obowiązanych 
do nauki szkolnej było 28.762, z liczby tej nie 
korzystało z oświaty 8.706 dzieci, czyli 30°% 
ogólnej sumy. Oczywiście liczba ta obejmuje 
przeważnie dzieci słowiańskie, bo włoskie mają 
szkól dosyć. Ale są jeszcze liczby czarniejsze. 
Oto w roku szkolnym 1898 nie uczęszczało do 
szkoły tylko 209%/, młodzieży. W roku następnym 
odsetki te nagle wzrosły do 27, a w roku ze- 
szłym wynosiły już 30. A zatem liczba dzieci, 
nie korzystających z nauki, rośnie ogromnie 
szybko. Straszne to świadectwo rządów „irre- 
denty*. 

To też stowarzyszenie polityczne słowieńskie 
„Kdinost** prowadzi obecnie ogromnie żywą a- 
gitacyę polityczną celem wywalczenia równou- 
prawnienia dla słowiańskiej ludności Pobrzeża. 
Ustawiczne wiece i zgromadzenia, ciągłe mowy | 
i nieustające artykuły w organie stronnictwa 
o bezprawiach włoskich, przyniosły już w dniach 
ostatnich pierwszy owoc pokaźny. Dnia 2. kwie- 
tnia odbyła się w Tryeście pierwsza rozprawa 
sądowa w języku słowieńskim. Zarówno proku- 
rator jak i sędzia wyrażali się językiem słowień- 
skim zupelnie poprawnie, chociaż prokurator 
Pancrazzi jest rodowitym -Włochem. Nie chcia- 
no się jednak wyrzec jeszcze dawnego przywi- 
leju (uzurpowanego) włoszczyzny i wyrok od- 
czytano w dwu językach, najpierw włoskim, na- 
stępnie słowieńskim. Ale też „Edinost“ dała za- 
raz upomnienie sądowi tryesteńskiemu w naj- 
bliższym numerze, że nie ma ustawy, aby wy- 
rok musiał być po włosku ogłoszony, że w Austryi 
żaden język nie jest językiem państwowym, a 
już chyba włoszczyzna najmniej ma do tego 
prawa. I poskutkowało. Rozprawa w dniu na- 


skiej i wyrok ogłoszono również w pięknej i zu- 
pełnie poprawnej słowieńszczyźnie. Podczas calej 
rozprawy nie było w sali słychać ani jednego 
słowa włoskiego. ' 

W RkRiemaniu stan nieprzyjazny dla obrządku 
lacińskiego trwa dalej. Mieszkańcy zgłosili do 
urzędu swe wystąpienie z kościoła rzymsko-ka- 
tolickiego. Rząd nie uznał wystąpienia, moty- 
wując je chwiłowem rozdraźnieniem ludności. 
W tej sprawie wniesiono w parlamencie inter- 
pelacyę. Tymczasem księdzu iacińskiemu uciekł 
kościelny i kapłan musi sprewadzać co chwila 
mszalnego sługę z sąsiedniej parafii. Ludność 
zachowuje się spokojnie i oczekuje z Wiednia 
rozstrzygnięcia sprawy. Urząd jednak polityczny 
koperski spróbował innym sposobem wpłynąć 
na ludność. 13. ojców i matek, żądających, aby 
dzieci ich (młodsze niż 7-letnie) uwolniono od 
nauki religii katolickiej, wezwano przed sąd, 
a chociaż ksiądz, wezwany jako świadek, wyznał, 
iż rodzice żądali tylko tego, co im prawo przy- 
znaje, że zresztą zachowali się zupełnie spokoj- 
nie, sąd skazał 5 oskarżonych na karę 20 k. 
względnie dwudniowy areszt, 4 zaś na karę 
o połowę niższą. Innych uwolniono. Zasądzeni 
wnieśli oczywiście odwołanie się do wyższej in- 
stancyi. | W. 

Ksiądz Krancziez pragnąłby koniecznie 
pozyskać parafian dla obrządku łacińskiego, 
apostoluje po domach, ale bezskutecznie. Przez 
cały tydzień nie słychać dzwonów. Nabożeństwo 
odbywa się tylko w niedzielę, a «becni są na 
niem prócz księdza: kościelny i nauczyciel z 8 
dziećmi. Na nieszpory przychodzą tylko trzy 
osoby, ksiądz, kościelny i kucharka plebańska. 
W ostatnim tygodniu przeniósł kapłan wszystkie 
krzyże z kościoła na plebanię, gdyż nie miał 
ich czem zasłonić, czego wymagają przepisy 
kościelne w ostatkach postu. Jednem słowem 
położenie biednego kapłana trudne i smutne. 


W Lublanie, stolicy świata słowieńskiego, ży- 
cie: w ostatnich tygodniach nieco przycichło. 
Jedyne stąd wieści tylko o „„Slowenskiej Matici“ 
są nieco ważniejsze. W ostatnim dniu marca 
odbyło się posiedzenie zarządu Macierzy. Że 
sprawozdania dowiadujemy się, że ś. p. Rieger 
był honorowym członkiem tego towarzystwa, 
że w ostatnim miesiącu umarł inny , członek 
Macierzy M. Mracze, zasłużeny ttómacz powieści 
„Ogniem i mieczem“. "Tośarzystwo zyskało 
w ostatnich 6 miesiącach 183 towych członków, 
w czasie od ostatniego posiedzenia wydziału 
wpłynęły wkladki od 2800 członków. Nagrodę 
literacką otrzymał od Macierzy młody pieśniarz 
i dramaturg Iwan Cankar za powieść swą 
„Na klancu“ (Na przełączy). Książki Macierzy, 
obejmujące 6 tomików treści naukowej i lite- 
rackiej, ukażą się z końcem kwietnia i będą 
rozesłane, jak zawsze, wszystkim członkom Ma- 
ticy (płacącym rocznie 4 k.). 


Dobre i to; jest czasem gdzie skołataną głowę 
schronić. Tutaj tedy chroniłem głowę moją od 
środy do soboty włącznie, t.j. przez całą kam- 
panię pieczenia mazurków, bab, przekładańców, 
tortów i t. d. Ja nawet bardzo się cieszę, jak 
to wszystko goście zjedzą, bo to moje kobiety 
w dobry humor wprowadza. Wzdycham tylko 
do Boga, aby moim kochanym sąsiadom te sma- 
kołyki wyszły na zdrowie. Bóg jest dobry i 
wszechmocny! Ja zresztą za te wyroby nie 
odpowiadam i sam ich nie jem. I wszystko po- 
szłoby pięknie i ładnie, gdyby nie to, że czło- 
wiek musi także iść na Święcone tu i owdzie, 
gdzie już nie wymigasz się, biedny człowieku, 
i musisz połknąć specyał... Ojej, ten serowiec... 

— (o mówisz, Redaktorze”... że Pan Bóg 
jest także sprawiedliwy? Zapewnie, zapewnie. 
Nemesis! 

— Aha! Więc o czem gadaliśmy? Jak gdzie! 
Np. u pana starosty — niezmiernie gościnny 
człowiek — no, nie można powiedzieć, wysa- 
dził się! Powiadam Panu, prawdziwie staro- 
polskie święcone. Jest jeszcze tradycya w na- 
rodzie. Skąd on tę starkę wytrzasnął? Słowo 
honoru, niczem koniak. Jak Salusię kocham. 

— Kto ta Salusia? Że też się Pan nawet 
możesz pytać. Naturalnie moja żona. Pan my- 
ślisz, że tutaj takby uszło, jak, nie przymawia- 
jąc, u was w Krakowie... 

— Zaraz, zaraz się dowiesz, Mój Pesymi- 
Na 
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G zom Wjia mowa, niby tak odraz: 


SŁU, viam Caraz 
nie było żadnej mowy, tylko zabraliśmy się 
do święconego. Dopiero jak przyszedł nasz po- 
geł, zaraz do spraw publicznych! Aha! Teraz 
sobie przypominam. To się Panu przyda. Za- 
pewniał nasz poseł, że jak tylko demokraci 
nie będą się zapalać i nie popsują sprawy, to 
Nordbahn musi być w przyszłym roku upań- 
stwowiony. A narzekał nasz poseł na demo- 
kratów, chociaż on także demokrata, tylko ni- 
by taki.. łagodny: okoniem nie staje, awantur 
nie wyprawia, bo powiada, że to psu na budę 
się nie zdało. Nasz starosta bardzo go lubi i 
zawsze zapewnia, że to pożyteczny poseł. Raz 
nawet pisały o nim gazety, że mówił coś w 
Kole polskiem. Zaraz się tedy zaczęła gada- 
nina o parlamencie i wszyscyśmy się na to 
zgodzili, że taki parlament, jak nasz, a żaden, 
to na jednego dyabła wyjdzie. Tylko nasz po- 
sel był innego zdania. Nic dziwnego! Dobrze 
jemu w Wiedniu siedzieć i brać dyeiy za na- 
sze podatki... 

— Gdzie jeszcze byłem? A no, byłem n bur- 


mistrza, jakżeby inaczej? Cała inteligencya za- 
wsze chodzi do niego na święcone. — Trzeba 
Panu było widzieć tę zastawę! Powiadam Pa- 
na — batalion wojska mógł się pożywić, no, 
i napić się także. — Swoboda już była tutaj 
większa, niż u starosty, więc też wszyscy... 
więcej jedli i pili, niż u tamtego. Mowy po- 
sypały się, jedna po drugiej. I ja także mu- 
siałem pić zdrowie gospodarstwa. Nawet udała 
mi się mówka. Jeżeli tylko znajdę jutro chwil- 
kę wolnego czasu, to prześlę Ci ją, Kochany 
Redaktorze, w dosłownem brzmienin. Zrób mi 
tę przyjemność i wydrukuj ją. Burmistrz się 
ucieszy, a to bardzo sympatyczny człowiek. 

— Koniecznie chcesz wiedzieć, Kochany Pe- 
misto, na jaki temat były toasty? Ha. no, ró- 
żnie, ale wszystkie były bardzo gorące, pa- 
tryotyczne. Wszyscy narzekali na biedę, prze- 
śladowania Połaków, ale „nic nam wróg nie 
zrobi, — mówili — dopóki sprawy nasze spor 
czywać będą w rękach tak wypróbowanych, 
tak czystych (bo rzeczywiście dotąd u nas nie 
słychać, aby kto coś ukradł), jak naszego 
czcigodnego... (tataj wchodziło nazwisko bur- 
mistrza, starosty lub marszałka), to drwić so- 
bie możemy ze wszystkich hakatystów* i t.p. 
Nie myśl Pan, żeby u nas ludzie mówić nie 
umieli... O, słodki Jezu! Ten serowiec! 

— Jak było z tym serowcem? To już było 
na ostatniem Śświęconem, u pani Melanii. Taka 
już była umowa, —że—do niej _przyjdzi 


łem! No, swoją drogą, barszcz neutralizuje. 
Już dobrze się ściemniło, jak przyszliśmy do 
pani Melanii. Tu zawsze kończy się święcone., 
Bardzo miła kobieta. 

— Czy młoda? pytasz Redaktorze. No, niby 
nie młodziutka, bo wdowa, ale w sam raz ko- 
bietka. To, co opowiadają o niej i o tym kon- 
cypiście ze starostwa, to nieprawda. i ostrze- 
gam Pana, jakby Panu kto o tem napisał, aby 
Pan tego nie drukował. Ot, zwyczajnie plotki 
małomiasteczkowe. 

— Wesoła, trochę trzpiotka, to też ten i ów 
chętnie ją odwiedzi. A że tutaj była ostatnia 
wizyta na święconem, więc już z czupryn się 
nam kurzyło, ale wszyscyśmy się trzymali o- 
stro. Co to znaczy porządny trunek i barszcz! 
Tutaj depiero języki się wszystkim rozwią- 
zały. O mało mie przyszło do zwady. Nasz 
aptekarz, zaciekły demokrata (starosta nazywa 
go socyalistą), jak zaczął wygadywać na stań- 
czyków, to zdayrało się, żeby ich wszystkich 


NA 


Rok XXII. 


Pronumerate przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracys „Nowej Reiormy* i wszystkie urzędy pocztowe; nmaliejseo - 
wą: administracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — AgencyaJ. Hopcasa 
1 A. Jalomonowej, plac Maryacki 3. — Handel St. Kariiiskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejscową prenu- 
mórate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plonn, ul Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyśla Heszeles. — W Jarosławiu L, Strassberg. 
W Wiedniu np. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
| Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf.. H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszania (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza dronnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
stane po 60 h od wiersza za każdy raz — Nekrologia po 50 h od wiersza — Głosy publiczne 
po z kor od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pe 
20 h od wiersza. — Załączniki do,„N. Reformy'' (prospekty „oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cónę ¥ kor. od 1UU egz. dla zamiejscowych, a l kor od 100 egz. dla miejscowych prennia. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym, 
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u Ziemy na 
barszczyk. Boże, co ja tych barszczów wypi- 


„Sokół“ lubiański święci w ostatnich dniach 
czerwca 40-tą rocznicę swojego żywota. Z uro- 
czystością tą łączy i zjazd sokolstwa slowień- 
skiego, na który druhowie lublańscy zapraszają 
w gościnę także i towarzyszy z nad Wełtawy, 
od Tatr i z nad Wisły. —w0. 


Wielkie miasto — wielkie dhugi. 


Lwów, 10. kwietnia. 


' Pisząc przed kilku dniami o budżecie gminy 
miasta Lwowa, zastrzegłem sobie, -dać obraz 
inwestycyj i długów, jakie w ostatnim lat dzie- 
siątku gospodarka miejska. ma do zapisania. 
„Jedno i drugie, będąc niejako uzupełnieniem, 
| względnie umotywowaniem budżetu, dają zara- 

zem obraz tego, co Lwów w latach ostatnich 

uczynił, oraz, jaką na ten cel poniósł ofiarę. 
Słusznie stwierdza miejska komisya budże- 
towa, że w przeciągu lat dziesięciu, rozbudzony 

z okazyi wystawy krajowej 1894 r. ruch na 

wszystkich polach, sprawił olbrzymi, wyjątko- 

wy, a zdumiewający przewrót w stosunkach 
miejskich. Gmina wyrównała wielkie zaległości 

i zaniedbania na wszystkich polach i jednym. 

potężnym, jak gdyby żywiołowym impetem 

wstąpiła na drogę nowożytnych reform, poli- 
tyki społecznej, postępów europejskich. Stwo- 
rzono dziesiątki kilometrów nowych dróg, bru- 
ków, chodników, przysklepiono cnchnącą Pełtew, 
co przez wieki zatruwała śródmieście, założono 
parki, jakich, co do piękności, mało jest w Eu- 
ropie, dokonano wielkiego dzieła asanacyi, za- 
prowadzono wodociągi, wniesiono wzorową rze- 
źnią z dojazdem kolejowym, zaprowadzono tar- 
gowicę na sposób europejski, umiastowiono wy- 
rób gazu i Światła elektrycznego, wprowadzono 
obok konnego, tramwaj elektryczny, zbudowano 
wspaniały teatr, nadano miastu wygląd euro- 
pejski i podniesiono poziom kulturalny na wy- 


powód do poważnych zarzutów. Komisya tłó- 
maczy to złe brakiem doświadczenia, co jednak 
nie może przekonać tych, którzy wiedzą, że 
gmina starała się, ażeby odnośni wykonawcy 
doświadczenie nabyli i już wcześnie wysyłała 
zarówno radcę Górskiego, jak i szereg specyal- 
nych techników za granicę, aby tam owego 
„doświadczenia* nabyli. Niestety, nie przydało 
się to wiele i przy budowach zmarnowało się 
grosza niemało... 

Dzisiaj, zdobywszy wygląd miasta europej- 
skiego (a tak!) mamy także — europejskie 
długi. Tylko wielki pan może mieć wielkie długi. 
Lwów posiada ich w tej chwili 29,959.965 k., 
od czego opłaca procenta w kwocie 1,156.059 k. 
rocznie! — Z ostatniej pożyczki posiada gmina 
jeszcze kapitału 860.000 k. którego dotychczas 
nie zużytkowała. Jest on przeznaczonym na 
miejski zakład zastawniczy, na fundusz prze- 
mysłowy i na fundusz rezerwowy. 

O ile zrównoważenie budżetu wydaje się iln- 
zorycznem, o tyle znowu zaciągnięte na inwes- 
tycye długi nie przedstawiają dla gospodarki 
miejskiej niebezpieczeństwa. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe nie zawiodły. Przeciwnie; oprocen- 
towują i amortyzują włożone w nie kapitały, 
dają nawet czysty zysk, a obok tego tworzą 
swój fundusz odnowienia i odpisów zużycia, 
zwracają koszta, ponoszą swoje wydatki i t. p. 
Rzeźnia, wodociągi. gazownia, elektryka opro- 
centowują i amortyzują kapitał faktycznie w nie 
włożony z dodaniem straty na kursie, interka- 
laryów w czasie budowy i t. d, w ogólnej su- 
mie kapitału zakładowego, na 12,870.000 k. 
obliczonego. Dają one: a) na amortyzacyę i opro- 
centowanie 619.054 k., b) czystego zysku 
177.740 k., c) zwrot kosztów 193.678 k.; czyli 
razem 999.472 k. — Gdy zaznaczę, że opro- 
centowanie i amortyzacya dwóch wielkich po- 
życzek emisyjnych w kwocie 26'5 milionów ko- 
ron wymaga rocznie wydatku 1,115.197 k., to 
okazuje się, że kwota powyższa znajduje po- 


żyny. o jakich przed niedawnemi jeszcze cza- | krycie w przychodach tej części pożyczki, która 


sami trudno było marzyć. 

Że jednak Lwów od czasn rządów austrya- 
ckich przestał być kapitalistą, przeto nic dzi- 
wnego, że ta kultura i postęp miały i mają od- 
wrotną, miniej przyjemną stronę medalu. Same 
inwestycye, nie przyaoszące gminie zadnego 
dochodu materyalnegu, kosztowały 13,945.295 
K; budynśi czynszowe, szkoły, - łoszary - 4 
1,710.000 K;.a na produktywne przedsiębior: 
stwa wydano: wodociągi 6,400.000 k., rzeźnia 
2.335.705 K, gazownia 500.000 K, zakład ele- 
ktryczny 600.000 K, tramwaj elektryczny 
1,400.000 K. 

Wspominając o tych kosztach, komisya bu- 
dżetowa nie tai, że przy zaprowadzaniu nowych 
przedsiębiorstw zaszło to, co dzieje się we wszy- 
stkich niemal gminach naszych: przekroczenie 
kosztorysów, często bardzo kłopotliwe i dające 


wytruł, gdyby się tylko kryminała nie bał. 
Nasz poseł stanął? w obronie Jaworskiego i za- 
częli już sobie przymawiać, gdy pani Melania 
srebrnym swoim głosikiem zawołała: „Panie 


poszła na cele produktywne. W'andyce. 


Z Rosyi i prasy rosyjskiej 


(Wychodźtwo z Fiula dyi. — Napady na pociągi sybe- 
ryjskie. — Mandżuryś Chiny. — Pokłady złota. 


Ormianie ! Polacy w Ameryce" — Zjednoczonio Sło- 

wit. — Rot;zjsko-uzugka gazetat — syjscy „myćł!a- 

rze”. — Ciekawy raport, — tynoraucya dziennikur- 
ska. — Pangormańsk ie prądy). i 


Finlandya jest widownią ciągłych zamieszek. 
Urzędnicy, Finnowie, jeden za drugim ustępują 
z zajmowanych stanowisk, Niedawno aż jedna- 
„stu burmistrzów przeszło w stan spoczynku. 
Powodem tego był rozkaz rządu, domagający 
się pełnienia przez Finnów powinności woj- 
skowej nietylko w granicach Fiulandyi, lecz 


panach się skończyło! Ale przyjdzie przecież 
i p. Staniszewski i p. Chyliński i p. Jan Kan- 
ty Federowicz.. Wszyscy niczego więcej nie 
pragną nad to, aby się ich skromne życzenia 


aptekarzu! Proszę też Pana!“ i coś mu się |spełniły... Ba, ale tesame życzenia piastuje i 


zaczęła zwierzać we framudze od okna. Może 
ją co zabolało, bo pan aptekarz pocałował ją 
w obie rączki, zapewniał ją, że wszystko bę- 
dzie dobrze, i wysłał służącą do siebie, pewnie 
| po jakieś lekarstwo. 

— Czy on się zna na chorobach? Panie, on 
wszystkich lekarzy rozumu uczy. 

— Otóż ja z reguły żadnych placków nie 
jadam. Ale tutaj jakże było odmówić? Sama 
gospodyni.. Dajże spokój, Moj Pesymisto! Jak 
Boga kocham, sąsiedzką znajomość, nic wię- 
cej! Sama gospudyni prosi... „A któryż jest dzie- 
łem rączek Pani?* pytam. Ślicznym, różowym 
paluszkiem wskazała na placek z serem. A tu, 
jak na złość, serowiec, to moja słaba strona. 
Skosztowałem, — paradny, zalatywał wanilią... 
Popijało się winem, wszystko było dobrze. 
A teraz.. ojej! 

— Dosyć już, dosyć. Mój Pesymisto, pytaj 
się, kogo innego, .ja już gaszą świecę, może 
prześpię tę biedę. A jakby nie tego... to poślę 
rano do aptekarza i kwita. 

Taka to dola biednego dziennikarza! Każdy 
wyczekuje od niego myśli nowych. opowiadań. 
sensacyi, humoru. a sam do tej roboty ręki 
przyłożyć nia chce. Oto macie państwo prze- 
ciętny obraz „interviewu“ jaki w najlepszym 
razie mógłbym w Wielką Niedzieię wymęczyć 
na spracowanym czytelnika „Nowej Reformy“. 
Daiszej kolejki chcę już oszczędzić sobie i czy- 
telnikom. . 

Proszę uwzględnić, że zadanie moje, jako 
wielkanocnego kronikarza, jest i dla tego wiel- 
ce utrudnione, że od czytelników „zamiejsco- 
wych“ dzieli mnie co najmniej przestrzeń 24 
godzin, które o ich usposobienia i humorze za- 
decydują w chwili, gdy dziennik dostaną do 


wygrzewa w swojem łonie tylu, ach, tylu in- 
nych radców miejskich. Gdyby wszystkie mia- 
ły się spełnić, Kraków miałby najmniej trzech 
prezydentów miasta, czterech pierwszych, pię- 
ciu drugich wiceprezydentów, dziesięciu dyre- 
ktorów Kasy Oszczędności i t. d. . 

Jeżeli więc p. marszałek nie chce być spra- 
wcą okropnego w mieście zamięszania, niech 
przy jajku wystrzega się, wobec ojców nasze- 
go grodu, nieraz używanych, stereotypowych 
gratulacyj: „spełnienia wszelkich życzeń!* Pa- 
nie marszałku! Jako najwyższy dostojnik au- 
tonomiczny. masz Pan obowiązek ostrożnym 
być w słowach. Nużby kur zapiał i spełniły 
się życzenia radców miejskich, Pańskich przy- 
jaciół politycznych, toż rozgorzałaby w mieście 
bratobójcza wojna o synekury, której zarzewie 
i tak już rzucone. 

Natomiast zazdroszczę radcom i nieradcom, 
którzy gospodarzowi domu pod baranami od- 
wdzięczyć się będą mogli gratulacyami. Gospo- 
dasz-marszałek, notoryczny kandydat na go- 
dność namiestnika. Czyż to nie ponętny temat 
d- życzeń przy jajku? 

Jeszcze gorsza sytuacya moja wobec kra- 
kowskich czytelników. Dzieli mnie od nich 
wprawdzie mniejsza przestrzeń czasu, niż od 
zamiejscowych, ale też tem mniej przypuszczam 
u nich skłonności do lektury w przeddzień 
Wielkiej Niedzieli. Biedni męczennicy rodziny, 
wypędzeni z domu, gdzie ostatnie czynią się 
przygotowania do solennych przyjęć, tułać się 
muszą po handelkach i umartwiać grzeszne 
ciało wśród niemniejszych kłębów dymu od te- 
go. w którym wędziły się wielkanocne szynki. 
Nie pora więc jeszcze życzyć kamienicznikom, 
aby p. Habliński bogdaj na kwartał o nich 


ręki. Najciekawszy materyał wielkoniedzielny | zapomniał, restauratorom i właścicielom han- 
musi skutkiem tego spaść z porządku dzienne-j delków, aby Wielki tydzień święcił się rok 


go. Czyż mogę już dźisiaj, w sobotę, przewi- 
dzieć, czego np. hr. Andrzej Potocki życzyć 


cały, urzędnikom. aby na każde święta raz 
przynajmniej awansowali, rzemieślnikom, aby 


będzie, na święconem pod baranami, p. prezy-|im klienci dłagi płacili. Tego wszystkiego niech 


dentowi Friedleinowi, a jakie gratulacye do- 


sobie życzą wzajemnie, gdy się jutro w gronie 


staną się od niego p. Juliuszowi Leo? Zape-| przyjaciół i znajomych spotkają pray jaiku. 


wnie zależeć bęđzie wiele od tego, czy p. Fried- 
lein będzie słyszał gratulacye, składane swoje 
mu koledze, i na òdwrót.. Pojmuję trudną sy- 
tnacyę p. marszałka. Bo żeby to na tych dwóch 


2 Nr. 84. 


w całej Resyi. Przeciwko "temu powstali pa- 
tryoci fińscy, powołując się na reskrypt cesar- 
ski z r. 1812, w którym zastrzeżono, że woj- 
ska fińskie przebywać mogą tylko w grani- 
cach swego kraju i w pobliskich okolicach mo- 
rza Baltyckiegu. Wprawdzie zwracano uwagą 
Aleksandrowi I, aby zmienił ów reskrypt. lecz 
stan rzeczy pozostał nietknięty do dzisiaj, — 
Dopiero w ostatnich czasach zabrano się do 
Finlandyi energicznie, odebrano jej samorząd, 
a obecnie zmiana nastąpiła także co do słaże- 
nia w wojsku. Z tego powoda znaczna ilość 
Finnów przesiedła się do Ameryki, ci zaś, eo 
pozostają, nie poddają się ukazom carskim, nie 
przewidując, że są to ostatnie konwulsyjne 
drgnienia wolności narodu... 

Na Syberyi zdarzają się na kolei i po dro- 
gach pabiicznych coraz częściej napady uzbro- 
jonych szajek, które oprócz grabieży trudnią 
się i mordowaniem podróżnych. Jeszcze więc 
zawcześnie jeździć do Pekinu koleją syberyj- 
ską, tem bardziej, że Amerykanie, widocznie 
coś przeczuwająe złego, wysłali do Chin trzy 
okręty wojenne. Oprócz tego chcą wzmocnić 
załogę przy ambasadzie amerykańskiej w Pe- 
kinie na sposób niemiecki. Bo trzeba wiedzieć, 
że poseł niemiecki w Pekinie, to istny książe 
udzielny. Dokoła poselstwa rozstawiono 12 
dział Maksyma i wiele dział mniejszych, a nad- 
to zbudowano mur z wieżycą, na podobieństwo 
małej fortecy. W Petersburgu z tego powodu 
obiegają głuche wieści o rozruchach na gra- 
nicy Chin. Niektórzy Rosyanie wielką do tego 
przywiązują wagę, bo w razie wojny Mandżu- 
rya dostałaby się w niepodzielne posiadanie 
Rosyi. Znaleziono tam właśnie nowe pokłady 
złota. Inżynier Pfaffius opisuje szczegółowo 
pokłady złota w górach Mandżuryi, które do- 
tąd nie mogą być eksploatowane z powodu 
wielkiego podatku, jaki na produkcyę złota 
nałożył rząd chiński. 

Dzienniki rosyjskie rozpisują się o stosun- 
kach Polaków w Ameryce i nie mogą dosyć 
się nadziwić, że Polacy, którzy utworzyli ko- 
ściół narodowy, nie chcą połączyć się ze sta- 
rokatolikami, lecz zjednoczyli się z katoli- 
kosem ormiańskim. Dlaczego — rzecz zro- 
zumiała, zważywszy, że starokatolicyzm i pra- 
wosławie, to prawie jedno i tosamo. Polacy 
zaś zawsze chcą być Polakami — nadto i dla- 
tego także, że stosunek z Ormianami był i jest 
przyjaźniejszy, niż z innemi narodowościami. 
` „Słowianskij Wiek“ zamieszcza od czasu do 
czasu artykuły w duchu panslawistycznym. — 
Niedawno baron Taube zamieścił tam artykuł 
p. t. „Optymizm słowianofiliski*, w którym u- 
porczywie, lecz i nie bez racyi, dowodzi, że 
zjednoczenie Słowian wtedy nastąpi, gdy ich 
łączyć będzie jedna wiara i jedna liturgia, — 
Powołuje się na Leibnitza (Serb z Łużyc — 
Lubenec), który jako Słowianin z pochodzenia, 
choć Niemiec z przekonań, pragnął połączyć 
katolicyzm z protestantyzmem. Jest to wyra- 
zem zasad słowiańskiej filozofii, której celem 
jest połączyć wszystkich Słowiau w jednę ro- 
dzinę wyznaniową. 

Wkońcu baron Taube dowodzi, że to zje- 
dnoczenie ma nastąpić na tle prawosławia! 

W Pradze wychodzi pismo, poświęcone kwe- 
styi „czesko-rosyjskiej" p.t. „Izwiestja” „Zvesti“ 
Treść pisma (wyszedł dopiero numer pierwszy) 
jest bardzo urozmazcona. Artykuły, które zło- 
żyły się na numer i-szy są następujące: „Nasz 
kierunek* przez dra Reicha, „O przyszłości 
Słowian*, ćwiczenia praktyczne w rosyjskim 
języku, jak rozmowy i t. p. Po rosyjsku i po 
czesku wydrukowany jest artykuł o wystawie 
wszechsłowiańskiej w Petersburgu w r. 1904. 
Następuje rozbiór „kwestyi czeskiej pod wzglę- 
dem ekonomicznym* przez Kolińskiego, tylko 
po rosyjsku. Redakcya tego pisma ma na celu 
nauczyć Czechów po rosyjsku, aby następnie 
drukować mogła wszystko literami rosyjskiemi. 

W Petersburgu na ustach wszystkich są 
procesy artystów-malarzy. Pewien bogaty mie- 
szczanin petersburski spostrzegł na wystawie 
obraz w stylu secesyjnym. Oburzony niezro- 
zumiałą dla siebie treścią, napisał na obrazie, 
w miejstu widocznem, że to jest karykatura. 
Artysta Bunin do żywego tą uwagą dotknięty 
zaskarżył autora dopisku o wynagrodzenie 
za zepsucie dzieła sztuki i osobistą obrazę. 
Biegas znowu. z powoda rzeźb religijnych, znalazł 
się na indeksie kościoła prawosławnego. Wy- 
stawcę dzieł Biegasa pociągnięto do odpowie- 
dzialności przed duchowną cenzurę prawosła- 
wną. Inny znów malarz-portrecista zaskarżył 
pewnego obywatela Petersburga 0 znaczną 
kwotę zą namalowanie kilku rodzinnych por- 
tretów. Ow obywatel tłómaczył się, że malarza 
przez cały czas roboty karmił i dał mu pomie- 
szkanie(!|) Ponieważ zaś w tę sprawę wmię- 
szane jest większe grono malarzy, więc umy- 
sły są bardzo nią zajęte. 

Raporty czynowników niższych są nieraz 
bardzo ciekawe. Pomieszczę tu raport urzędni- 
ka kolejowego, wyjęty z „Wostocznaho Obo- 
zriemia*, „Donoszę J. W. Panu, że na wiorście 
1215 zauważyłem urzędnika Goworkowa, cału- 
jącego jakąś kobietę. Zważywszy, że wszelki 
pocałunek sprowadza zatratę energii życiowej, 
uważam za stosowne o tem donieść, bo ów Go- 
workow tracił czas i siły nie na pożytek kolei. 
Goworkowa aresztowałem. Oczekuję 
dalszych rozporządzeń”. 

Ciekawszy wypadek zdarzył się z gazetą 
„Kawkaz*, która w Nr. 68 pogrzebała Le- 
rois.Beaulieu. W depeszach otrzymanych przez 
redakcyę podano, że Suchowo-Kobylin 
umarł we Francyi w miejscowości Beaalie u, 
na francuskiej Rivierze; redakcya „Kawkazu* 
wydrukowała dwie depesze: 

1) Umarł dramaturg Suchowo-Kobylin. 

2) We Francyi umarł znany uczony Lerois- 
Beaulieu. 

Lecz dziwić się temu nie można gdy prowin- 
cyonalne gazety pomylą się w podobnych wy- 
padkach. Niedawno Agencya telegrafi- 
czna rosyjska wyraz Sueden, t.j. po- 
łudnie, przetłomaczyła przez „Szwecyę* i z tego 
powodu król saski musiał zamiast na południe 
jechać ..dio Szwecyi. 

O ile można wierzyć gazetom rosyjskim 
w r. 1902 wysłano z samej Liflandyi do Lipska, 
na cele misyi protestantów 10.000 rubli. Wobec 
tego rząd rosyjski zamierza ukrucić postępowa- 


LNIANA LOKALI 


nie przedstawiające ów napad. Pismo to mia- 


wkroczenia do Mitrowicy. Arnauci jednak wy- 
śmiali ich ostrzeżenia, wskutek czego Szczer- 


czem wojsko tureckie dało ognia do Arnautów, 
którzy odpowiedzieli strzałami. Walka trwała 
około dwie godziny, poczem atak odparto. Ar- 


NOWA REFORMA. 


ae 
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I smętek się po ziemi, 
Przepełga z ziół szelestem, 
Oglądam się za niemi 

I mówię gościom: — Jestem... 


nie pastorów i zabronić wysyłania pieniędzy 
poza granice państwa. kt. 


Nowy kłopot Turcyi. 


Rosyjski konsul w Mitrowicy, Szczerbina, 
zraniony przez tureckiego żołnierza Ibrahima, 
zmarł wczoraj wieczór. Zmarły, który liczył 
dopiero 35 lat życia, należał do wybitniejszych 
członków rosyjskiego ciała dyplomatycznego we 
Wiedniu. Zdolny, energiczny i odważny, mógł 
ważne na Bałkanie oddać przysługi Rosyi, 
która z dawien dawna umie na każdym poste- 
runku politycznym za granicą stawiać właści- 
wego człowieka. i 

Szczerbina, celujący uczeń Instytutu łaza- 
rewskiego w Moskwie dla języków wschodnich, 
potem urzędnik departamentu  azyatyckiego 
w rosyjskiem ministerstwie dla spraw zagra- 
nicznych, już w r. 1891, gdy skończył zaledwie 
23 rok życia, został przydzielony do ambasady 
rosyjskiej Konstantynopola. W r. 1893 został 
sekretarzem konsulatu w Ueskebie, w r. 1896 
wicekonsulem w Skutari, a w r. 1902 konsulem 
w Mitrowicy. "A 

Konsulat w Mitrowicy został po długich sta- 
raniach ze strony Rosyi, a wielkiem ociąganiu 
się ze strony Turcyi utworzony w roku 1902. 
Albańczycy oświadczyli, że konsula rosyjskiego 
do Mitrowicy nie wpuszczą i grozili nawet u- 
życiem siły. Oczywiście konsul objął tam swoje 
urzędowanie, ale to, co Albańczycy zakarbowali 
sobie, zostało wykonane Podczas napadu na 
Mitrowicę przez oddziały albańskie, żołnierz 
turecki [brahim, albańskiego pochodzenia, wy- 
strzelił do Szczerbiny, raniąc go niebezpiecznie. 
Wczoraj Szczerbina mimo usiłowań lekarzy, 
umarł. 

Wspomniawszy o napadzie na Mitrowicę, 
przytaczamy szczegóły, które o nim podaje 
obecnie „Kólnische Zeitung* szczegóły, odmien- 


Z okna szpitalu. 
(Z Pawła Verlaine'a). 


Po nad ten czarny dach, 
Tak jasne niebios tło, 

ro nad ten czarny dach, 
Drzew się korony gną. 


Tam — w lilijową dal, 
Gdzieś cicho dzwonią tak... 
Tam — w lilijową dal, 
Pieśń-skargę poniósł ptak, 


Boże mój, co słodkich drgnień 
Dokoia życia mknie, 
Błękity pełne lśnień, 
W oddali miasto wre... 


Powiedz! O powiedz ty! 

Coś w łzach tu na ziemię padł, 
Powiedz — z młodości lat 

Co uczyniłeś ty? 


Jan Pietrzychi. 
Sonety. 
Flota. ! 


Nad toń morza Ma flota podnosi swe Żagle, 
Siłą wiatru nadęte i w słońca błyszczące. 
Krwią ociekłe nad wodą zbudziło się słońce 
I szkarłatną ulewą uderza weń nagle. 


Na pokładzie rycerze zastępy — płonące!... 
Złote brózdy po morzu za statkiem się wloką, 
A na masztach, rozwianych na wicher, wysoko 
Haczą trąby, modlitwą brązową grające. 


Rozszamiały się wody: to wznlosą fal grzywy, 
To jęk tiumiąc, na rafy skailste upadną. 


nowicie donosi, że w Wnucziru przyszło wówczas | 7 Dniu potęgi! Dniu krwawy, tryumfom szczęśliwy: 


do zaburzeń Arnautów, którzy wtargnęli do 
serbskiego kościoła, gdzie właśnie były na ka- 
tafalku wystawione zwłoki kobiety. Hałasując 
i tańcując wkoło, zbeszcześcili świątynię, po- 
czem się oddalili w kierunku do Mitrowicy. 
W pobliżu tego miasta zetknęli się z konsulem 
rosyjskim Szczerbiną, któremu tewarzyszył ko- 
mendant załogi tureckiej w Mitrowicy Szamsi- 
basza. Obaj usiłowali odwieść Arnautów od 


Oto w hymnów twych złotej, zwycięskiej tyradzie 
Słyszę głuchy głos śmierci... po wodach się kładzie 
I ze śmiechem szyderczym upada gdzieś na dno! 


Kolos. 


Zatrwożony o wichrów moc dziką i o los 

Gwiazd, co drgają nademną złocistym różańcem, 
Ponad morzem, szalonem huczących fal tańcem, 
Przystanąłem głaz skalny —, Rodyjski Bóg, Kolos! 


Rwący wicher zczerniałe całuje mi czoło. 
Dzikie fale na nóg mych zlatują ogromy. 
Czas powraca bezsennie... pogląda znikomy... 
Głachej Ciszy potęga zapada wokoło. 


bina wraz z baszą pospiesznie się cofnęli, po- 


Tyle wieków!.. Słoneczny ogromie wybladły, 
Myśmy świadki! Po morza spienionej roztoczy 
Wichroskrzydłe szły statki | cienie swe kładły 
Na wód tafle — przed wieki! Kamienne ma oczy 


nauci, mieszkający w Mitrowicy, zachowywali 
się spokojnie. Konsul zaś — jak wiadomo — 
został później dopiero postrzelony przez żołnie- 
rzu tureckiego, który chciał pomścić się w ten 
sposób śmierć jednego z krewnych podczas 
walki. 

Zamach na Szczerbinę, przez żołnierza tu- 
reckiego wykonany, jest złamaniem prawa mie- 
dzynarodowego i nietykalności obcych posłów. 
Dopuścił się tego wprawdzie prosty szeregowiec, 
mimo to Porta ma teraz, wielki z tą sprawą 
kłopot. Rysyi musi daf zadosyćuczynienie, 
Albańczyków zaś nie chciałaby draźnić i stąd 
znajduje się w położeniu bardzo przykrem. 
Z nadzwyczajną szybkością turecki sąd woj- 
skowy skazał Ibrahima na 15 lat robót przy- 
musowych, ale ambasador rosyjski odpowiedział, 
że sprawca zamachu, jeżeli jest winny, musi 
być na śmierć skazany, jeżeli zaś jest niewinny, 
to należy go zupełnie uwolnić. Austrya, idąca 
obecnie na Bałkanie ręka w rękę z Rosyą, popiera 
w tej sprawie Rosyan. Organ austryackiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych „Fremdenblatt*, 
omawiając śmierć Szczerbiny, podnosi, że cały 
świat cywilizowany przyjmie z oburzeniem tę 
wiadomość. Wyrok, — powiada pismo to — wy- 
dany zresztą z nadzwyczajną szybkością, nie 
stoi w żadnym stosunku do czynu, jest więc 
całkiem zrozumiałe, że ambasada ro- 
syjska protestowała przeciwko te- 
ma u Porty. Punktem wyjścia do pożałowa- 
nia godnego wydarzenia była demonstracya, 
która nie była zwróconą przeciwko konsulowi 
rosyjskiemu, tylko przeciw reformom, które Al- 
bańczycy w Starej Serbii uważają za nieko- 
rzystne dla siebie, 

Ostatnia uwaga „Fremdenblattu*, że demon- 
stracya nie była zwróconą przeciw Rosyi, jest 
rodzajem „Beschwichtigung* na rzecz Turcyi. 
Oczywiście wojny z tego nie będzie, ale że Ro- 
sya skorzysta z okoliczności, ażeby jak naj- 
więcej wytargować na Turcyi, to pewna. Ale 
i Albańczycy nie dają sułtanowi spokoju. Oto 
grożą Porcie, że porzucą mahometanizm, a 
przejdą na katolicyzm, jeżeli nie otrzymają u- 
stępstw. Tak więc niefortunny zamach na Szczer- 
binę nabawił Turcyę nowego kłopotu. 


Bojowniki, z piersiami spartemi o tarczę. 


Dzwon. 


Na arkady wtoczyłem dzwon, kształtem potworny, 
I ukryłem się w niszy ciemnego kiasztoru 

Rad, że gromem rażony xrwawego wieczoru 
Dzwon się ozwie poniga aród ciszy klasztornej 


Serce dałem mu wasono, pogromom przytomne, 
Twarde liny rzuciłem na wiatru poświaty, 

W rannych brzasków powodzi pąsowo-ognistej 
Złotem szczęściem mau łono rozbłysło ogromne. 


Wytężony wzrok rzucam na arkad wiązadła, i 
A żar dziwny mi z mózgu wypełza | trwoga. 
Drżące dłonie wyciągam do dzwonu-widziadła, 
By spiżowy hymn, gromem bijący w tam Boga, 
Nie rozerwał mu serca, i z wyżyn — przeklęty 
W dół nie runął.. dzwon Mocy — o piersi pę- 
[kniętej... 


| Posągi. 
U kościoła półmrocznej kopuły — z nad chóra 
Patrzym stare posągi w tajemną głąb nawy. 
Ongi rzeżbiarz, co twórcy czuł w mózgu żar 
[krwawy, 
Twardem dłutem zakował nas w kształty marmoru. 


Poprzez stare witraże blask słońca złotawy 

Na oblicza nam jasnych porzuca barw tęcze. 
Nocą światło lamp siecie rozpina pajęcze 

U stóp naszych ogromnej, ciosowej podstawy. 


Stoim w ciemnych absydach sarowi i święci, 

W mrocznej ciszy na gwiazdach kamiennych roz- 

3 [pięci, 

Tryumfalni, snem modlitw olbrzymi — jak ongi, 

Gdy pod dłutem z niekształtnych, surowych ka- 
[mieni 

We wiosennej powodzi słonecznych płomieni 

Wstawaliśmy do Życia... kamienne posągi... 


GAME PSE TWRO PUT) 
Pojedyncze numera „Nowej RGIOFMY 
po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 
W Rynku: Trafika głó wna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 

Sklep (w hali) Mańkowskiej. ` 

Przy Placu Maryackim |. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej, 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handel Jana 


Ekiera. 
W Podgorzu: Księgarnia Poturalskiego. 


AHA 0 O O åy 
Z poetyckiej niwy. 
A. Bandrowska. 


Z teki wiosennej. 


Marzyłam... 
Marzyłam raj i wiosnę — 
Splot brzozy szmaragdowej, 
Aby się chwiał przejrzysty 
Dokoła mojej głowy. 


Kronika. 


Eraków, 11 kwietnia. 


Fijołka pączek drobny patrzałby z traw ukryty, 
Nademną puch lazurów światłości i błękity! 


Patrzałabym jak z ziemi 

Traw kępka młodych rośnie, 
Jak wietrzyk igra z niemi, 

Jak marszczy toń zazdrośnie. 


Dodatek literacki dajemy dziś czytelnikom „N. 
Reformy“ jako załącznik. W „Dodatku“ zamieści- 
liśmy następująca prace: „Golgota* i „Chryste! 
o Chryste!“ Daniela Pawła Śliwickiego; — 
„Wielkanoc u ludu* Seweryna Udzieli; — „Świę- 
cone w r. 1831“ Jana Świerka; — „T. T. Jeż 
jako podróżopisarz* P. Chmielowskiego; — „Z dzle- 
jów cywilizacyi w Polsce* W, Pr.; — w odcinku: 
„Pierwszy romans* Józefa Glady (autora powleści 
„Sergiusz Wasiliewicz Gardow*). 

Następny numer „N. Reformy* wyjdzie do- 
piero we wtorek wieczorem. « 5 
A tylko gdy z uśmiechy zstępuje jesień blada, Wielkanoc, największe święto w Kościele kato- 
A mrący kwiat oddechy na zimnych rosach składa lickim, dla nas, Polaków, ma znaczenie nietylko 


Patrzałabym w czar młody, 
W dziewiczych zbndzeń chwili, 
Patrzałabym w oczy wlośnie, 
Fijołków i motyl, 


Lecz mija wiosna, lato i jesień mknie za laty, 

A nie wiem kiedy wschodzą, a kiedy kwitną kwiaty, 
Kiedy biel narcyz bierze, lśnią wrzosów szkarłaty 
I nie wiem kiedy wschodzą i kiedy kwitną kwiaty. 


*|odesłanie ich do p. Maryi Siedleckiej, 


W twych brązowych promieniach witały frymarcze 


uroczystości kościelnej, lecz także narodowej. Jak 
Polska dłaga i szeroka, wszędzie zabrzmi wzniosła 
pieśń Zmartwychwstania, potrójnie dla nas symbo- 
liczna. Wstaje z grobu Chrystus, budzi się da no- 
wego życia przyroda, a z serc naszych z pod głazu 
ciężkiego trosk Í walk codziennych świeża wydo- 
będzie się myśl o ojczyźnie. 

Czekamy długo na święto zmartwychstania na- 
szej ojczyzny, tej prawdziwej męczennicy narodów, 
ale czekamy z wiarą w przyszłość, pewni, że chwi- 
la owa nastąpi z taką koniecznością , z jaką Świt 
następuje po nocy. Nie umiała szlachta obronić 
niezawisłości państwa, jęli się więc mieszczanie do 
pracy około odbudowania Polski, nie odsuwając by- 
najmniej szlachty. Ale spostrzegli, że sami nie po- 
dołają temu zadania i wezwali do wspólnego trudu 
cały lud polski. Niema takiego głazu, któregoby te 
ręce mieszczan i ludu nie usunęły, niema takich 
pęt, którychby nie skruszyły, niema takich zawad, 
którychby nłe usunęły. 

Z tą wiarą zgromadzimy się dokoła „Święcone- 
go“ I życzyć sobie będziemy powodzenia w spra- 
wach prywatnych 1 publicznych, Z łamów pisma 
naszego i my składamy życzenia naszym czytelni- 
kom, przyjaciołom i korespondentom wesołego Alle- 
laja! 

W sprawie składek na szkołę Im. A. Asnyka. 
Krakowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ prosi uprzejmie wszystkich posiadających l- 
sty składek na szkołę imienia Adama Asnyka o 
ulica Szpi- 
talna, l. 7, albo do p. Mieczysławy Sleczkowskiej, 
ulica Batorego, l. 4. 

Swięcone w Kole mieszczańskiem odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 kwietnia b. m. o godzinie 11 
przed południem. i 

Trzeci Maja. Uroczysty obchód setnej dwuna- 
stej rocznicy ogłoszenia wiekopomnej konstytucyi, 
urządza w tym roku w Krakowie Towarzystwo 
„Sokół*, którego komisya obchodowa od dłuższego 
czasu zajmuje się tą sprawą. ` ` 

Uroczystość odbędzie się w niedzielę d. 3 maja. 
Zagai ją druh dyr. Józef Kurowski. Odczyt p. t. 
„Warszawa 3 maja 1791 roku“ wygłosi znakomi- 
ty nasz prelegent prof. dr Stanisław Kozłowski, 
W części wokalnej przyrzekła współudział znszczy- 
tnie znana w kołach artystycznych, panna Marya 
Chrapczyńska, Inne punkty programu wkrótce po- 
dune będą do publicznej wiadomości. 

W uroczystym wieczorze Trzech Wieszczów, 
który odbędzie się dnia 20 b. m., przyjęła współ- 
udział pani Modrzejewska i wystąpi z p. Tarasie- 
wiczem w scenie więziennej z „Mazepy* Słowa- 
ckiego. Bilety wcześniej nabywać można w Czy- 
telni akademickiej, Rynek gł, L. 22, II piętro, 
od godz. 11—1. ć 

Budżet m. Krakowa będzie przedmiotow obrad 
naszej Rady 20 i 21 b. m. Czy na tych 2 posie 
dzeniach obrady się zakończą, wątpić należy, bo 
pp. radcy zechcą się gruutownie wygadać. 

Odczyty Towarzystwa dia pielęgnowania nauk 
społecznych rozpoczną się 15 b. m. Towarzystwo 
dla pielęgnowania nauk społecznych ma zadaniem 
Bwem upowszechnianie ścisłej objektywnej wiedzy 
społeczno-politycznej wśród ogólnie wykształconych 
warstw społeczeństwa naszego. Jednym z głównych 
ku temu środków będą cykle odczytów monografi- 
eznych, dopełniających się jadnak wzajsmnie i do- 
tyczących tejsamej strony życia społecznego nasze- 
go narodu. Pierwszym takim cyklem będą odczyty 
o wsi polskiej, których soryn'pierwsza odoędzie Bię 
w kwietniu i obejmie odczyty: prof. Potkańskiego 
„Pochodzenie wsi polskiej* (15 kwietnia); dra Ba- 
jaka „Ostatnie pół wiekn Życia wsi zachodnio-ga- 
licyjskiej* (17, 18 i 19 kwietnia); dra Grabskiego 
„Rozwój kwestyi agrarnej w Polsce XIX wieku* 
(20, 22 i 24 kwletnia); dra Krzyżanowskiego „Aso- 
cyacye rolnicze* (26 i 27 kwietnia). p i 

Muzeum Czapskich własnością gminy. Równo- 
cześnie sprzeciwiając się zburzenia ruder koło ko- 
šcioła św. Idziego pod Wawelem, zatwierdził Wydział 
krajowy, z uznania godnym pośpiechem, uchwałę 
rady miasta, powziętą przed paru tygodniami, którą 
zadecydowano nabycie od spadkobierców hr. Jerzego 
Hautten-Czapskiego, realności przy ulicy Wolskiej po- 
łożonej, za 160.000 koron, na pomieszczenie zbiorów: 
medali, rycin, książek itd., przez tych spadkobier- 
ców gminie miasta Krakowa ofiarowanych. 

Prośba o instrukcye. Miasto Czerniowce odniosło 
się do tutejszego magistratu z prośbą, o udzielenie 
mu wyczerpujących wyjaśnień, w jaki sposób odbywa 
się w Krakowie czyszczenie miasta; miasto zaś Stryj, 
o udzielenie mu regulaminu służbowego, dla straży 
pożarnej miejskiej i pierwszego jej pogotowia. ! 

0 szpetne rudery pod Wawelem. Wobec pod- 
jętej ewakuacyi i restauracyi Wawelu, powzięła 
rada miasta Krakowa przed kilkunastu jeszcze laty 
uznania godną myśl, aby z biegiem czasu, w miarę 
nadarzającej się sposobności i funduszów, wykupywać 
realności pobudowane u stoków Wawelu, a burzące 
je następnie, odsłonić ze wszystkich stron widok, na 
ten pomnikowy zabytek narodowy. W wykonaniu 
tego postanowienia, nabyła już reprezentacya gminy 
miasta Krakowa w tym celu po dzień dzisiejszy 
cztery realności, które po upływie pewnego szeregu 
lat i zamortyzowaniu z pobieranych czynszów wy- 
danego na ich zakupno kapitału, zbnrzone zostaną. 
Gdy w r. 1897 jeszcze, konwent OO. Dominikanów 
przedłożył radzie miasta ofertę, na sprzedaż real- 
ności, położonej przy kościele św. Idziego, przy ul. 
Grodzkiej pod zamkiem, rada miasta po przeprowa- 
dzonych z konwentem rokowaniach, uchwaliła jedno- 
myślnie nabyć we wskazanym wyżej celu, tudzież 
dla rozszerzenia placu obok tego kościoła pomienioną 
realność, za ugodzoną cenę kupna sprzedaży w kwocie 
42.000 koron, poczem też odnośny kontrakt zawarto. 

Gdy dotyczący projekt kontraktu kupna sprzedaży 
uzyskał już zatwierdzenie właściwych władz kościel- 
nych i rządowych, przedłożył magistrat sprawę Wy- 
działowi krajowemu do zatwierdzenia. Wydział kraj. 
jednak odmówił zatwierdzenia powołanej uchwały 
rady miasta i zawartego już kontraktu kupna, po- 
dając w motywach, że realność ta nie jest gminie 
miasta niezbędnie potrzebną, a szczupłe fundusze 
miasta nie przemawiają również za tem, by zacią- 
gniętą na ten cel pożyczką, obciążać jeszcze więcej 
budżet miejski. 

Dziwna ta już co najmniej, decyzya Wydziału 
krajowego, wywoła niewątpliwie we wszystkich ko- 
łach naszego miasta przykre wrażenie, tem więcej, 
że zapadła właśnie w chwili, gdy wobec toczących 
się obecnie ostatecznych układów, nadzieja opróżnie- 
nia Wawelu i podjęcia jego restauracyi, której wy- 
czekuje cały naród polski, zaczęła przybierać więcej 
realne kształty, a gmina miasta Krakowa przy to- 
czących się rokowaniach o oddanie Wawelu, nie 
cofnęła się nawet przed znacznemi ofiarami, byle 


za a wm 


Niedziela 12 Kwietnia 1903. 


tylko rokowania te ułatwić i do pomyślnego skutku 


doprowadzić, Wobec tego, przez odrestaurowanie 
i podwyźszenie tej realności, które 00. Dominikanie 
zamierzają przeprowadzić, zasłonięty zostanie zupeł- 
nie widok na Wawel od strony ulicy Grodzkiej. 

V. zjazd dziennikarzy słowiańskich — jak już 
donosiliśmy — odbędzie sią w Zielone Swięta w Pil- 
źnia, Program obrad jest następujący: Po zagajeniu 
zjazdu i oficyalnych powitaniach nastąpi wybór 
prezydyum, przyjęcie do wiadomości protokołu obrad 
poprzedniego zjazdu, referat chorwacki o „położeniu 
i potrzebach chorwackiej prasy* (Heimerle), czeski 
„o słowiańskiem biurze korespondencyjnem* (Gregr), 
słowieński „o organizacyl dziennikarzy poładniowo” 
słowiańskich* (Gabrszczek) i wniosek polski kulmi- 
nujący o tem, ażeby każdy naród słowiański przez 
usta wybranego referenta przedstawiał corocznie 
krótki bilans dorobku kulturnego i ekonomicznego, 
ze zwróceniem szczególniejszej uwagi na to, które 
sprawy wymagają poparcia prasy słowiańskiej, (dr. 
Ostaszewski-Bsrański). Na  drugiem posiedzeniu, 
które odbędsie się w sali klubowej na Lolobinie 
obok Pilzna, przedmiotem obrad będą referaty: pol- 
ski o „nowej ustawie prasowej“ (p. Braupró), czeski 
„wydanie słownika nazw miejscowości słowiańskich“ 
(pp. Kummer — Hovorka), słowacki „o organizacyi 
dziennikarzy słowackich“ (Hurban). 

O przyjemnościach rozlicznych nie zapomniano, 
a gościnność czeska wysila się na to, by gościom 
zająć każdą chwilę. Miasto Pilzno wydaje bankiet, 
a towarzystwo śpiewackie „Hłahol* i studenci 
urządzają koncert, mieszczański browar w Pilznie 
urządza przyjęcie, „Narodni Divadio* wystąpi z uro- 
czystem przedstawieniem „Prodanej nevesty“ fa- 
bryka Skody zaprasza do zwiedzenia jej olbrzymich 
warsztatów, na zakończenie zaś odbędzie się wy- 
cieczka do Domażlie, kolonii ongi przez Bolesława 
Chrobrego założonej, 

0 swobodną komunikacyę na bioniach. Fur- 
manki oczekujące w porze letniej codziennie po po- 
łudniu, a szczególniej w dnie świąteczne na publi- 
czność, mającą zamiar udać się na Wolę, Papieńskie 
skały, Bielany itd., a gromadzące się na drodze, tuż 
przy bramie fortyfikacyjnej przy rogatce Wolskiej, 
tamują nieraz zupełnie komunikacyę tak pieszych 
jak 1 wozów, przebywających tęż rogatkę. Zwracamy 
na to uwagę magistratu, gdyż niedogodność tę mo- 
żnaby łatwo usunąć, wyznaczając dla wozów tych 
miejsce przy wejściu na błonia, nieco tylko dalej 
na boka położone, przez co uchronionoby również 
osoby, nie mające zamiaru korzystać z furmanek, 
od natarczywości wożniców, ofiarujących swe usługi 
bez wyjątku wszystkim przechodzącym. Podobnież 
należałuby zabronić pozostawiania furmanek na go- 
ścińcu przed rogatką przy ulicy Długiej, obok ba- 
styonu trzeciego i przy rogatce Zwierzynieckiej, 

Regulacya Rudawy, której peryodycznie powta- 
rzające się corocznie wylewy, narażały właścicieli 
przyległych realności, szczególniej w ostatnich latach 
na dotkliwe straty, zostanie przecież może ostatecznie 
pomyślnie dla miasta załatwioną. Wskutek licznych 
bowiem zażaleń, wnoszonych przez tutejszych oby- 
wateli, ministerstwo spraw wewnętrznych zdecydo- 
wało się wreszcie zbadać całą sprawę na miejscu 
i w tym celu zarządziło komisyę, która rozpocznie 
swe czynności w dniu 21. kwietnia b. r. w biurze 
budownictwa tutejszego starostwa. W komisyi tej 
wezmą udział delegaci : ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, namiestnictwa, tutejszego starostwa, wejsko- 
wości i magistratu. Przedewszystkiem roztrząsaną 
będzie kwestya, przełożenia koryta płynącego obok 
parku dra Jordana, do koryta płynącego popod kopcem 
Kościuszki. s 

Pożar w pałacu biskupim. Wczoraj koło go- 
dziny 8 wieczór powstał ogień na strychu pałaca 
biskupiego przy ulicy Franciszkańskiej. Od wadli- 
wie przeprowadzonego komina zajęła się belka na 
strychu. Na miejsce ognia przybył IV pluton sira- 
ży pożarnej miejskiej, który po kilkunastu minu- 
tach ogień ugasił. 

Nadużycia targowe. Chemik miejski, dr Lem. 
berger, w jednym ze składów w hall Snkiennie 
skonfiskował wczoraj 20 kilogramów margaryny, 
sprzedawanej jako masło. Właściciel, prócz skonfi- 
skowania towaru będzie, przez magistrat odpowie- 
dnio za to nadużycie targowe ukarany, gdyż mar- 
garyna może być sprzedawaną, ale nie jako masło, 

Budka pomieszczona na gruncie plantacyjnym, 
przy jatkach poddominikańskich, przy ulicy Siennej, 
a używana w porze letniej na sprzedaż faryny, służy 
w porze nocnej za miejsce przytułku dla wszelkiego 
rodzaju włóczęgów, w dzień zaś nieutrzymywana w czy- 
stości i należytym porządku, przedstawia wstrętny dla 
przechodzących widok. 

* Budkę tę należałoby niezwłocznie usunąć. 

O uwolnienie od podatków. Komisya dla uwol- 
nienia przebudować się mających domów od podatków, 
wysłała radcę magistratu Grodyńskiego do Opawy, 
Cieszyna i Bielska, celem poinformowania BiĘ, na 
jakich podstawach miasta te uzyskały analogiczne 
uwolnienie od podatków dla swych realności. 

Chrząszcz majowy | pierścienica mają się 
w bieżącym roku w niezwykłej ilości pojawić. Wobec 
licznych zarodków tych owadów, jakie się w różnych 
stronach kraju dały spostrzedz, wezwało namiestni- 
ctwo starostwa, by wpływały na ludność, by też o ile 
możności te tak szkodliwe owady starała się tępić. 

Straszny wypadek. Z Hasiatyna donoszą: W tar- 
taka parowym Albiny Uherowej zdarzył się stra- 
szny wypadek. Dwadziestoletni robotnik Stanisław 
Tatkalok zawezwany przez swego brata Stefana, 
maszynistę w tym tartakn, do pomocy przy założe- 
niu pasa transmisyjnego na koło motorowe, porwa- 
ny został przez to ostatnie za połą ubrania tak 
nieszczęśliwie, iż mimo niezwłocznego zatrzymania 
motoru, wydobyto go już bezprzytownym z połama- 
nemi rękami i nogami | zmiażdżoną klatką piersio- 
wą. Nieszczęśliwy w kilka minut później zakończył 
życie. ź 


Że świata. 


Z Warszawy. Opera Żeleńskiego, p. t. „Janek“, 
ukaże się stanowczo w nadchodzącą środę w tea- 
trze Wielkim. Partyę tytułową odtworzy p. Flo- 
ryański, główną rolą kobiecą wykona p. Zboińska* 
Raszkowska. 

Budżet miasta Warszawy, zatwierdzony ostate- 
cznie przez depart. nt gospodarczy ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wynosi 6,278 299 rubli w 
wydatkach i dochodach. i 

Z niezwykle clekawą i pouczającą kolekcyą dzieł 
Matejki zapoznaje w obecnej chwili naszą publi- 
czność wystawa Towarzystwa zachęty. Na jednej 
z jej Ścian zgromadzono kilkanaście obrazów, stu- 
dyów í szkiców artysty, wśród których ' miegz'z4 
się utwory tej miary, jak: „Smierć Tęczyńskiego » 


znany SKŁAD SUKNA I KORTÓW iimy SSeliiaGE:R> założony w roku 1870, został z dniem 1 marca 


b. r. przeniesiony na tęsamą ulicę: Girod zka HE. LIL. Na obecną porę już nadszedł świeży transport 
angiel. szewiotów. Próbki przesyła się na prowincyę franco. Z poważaniem R. Selinger w Krakowie, ul. Grodzka L. 11. 


Niedziela, 12 Kwietnia 1908. 


szkie do „Kazania Skargi“ 
„Portret staruszki“, studya architektoniez 1», 
lowane w Krakowie, „Głowa konia* i wiele 
nych. 

„Gazeta Polska* ogłasza nadesłany z Grodna 
następujący list Elizy Orzeszkowej: „W dniach 
ostatnich niektóre z dzienników warszawskich ogło- 
siły wiadomość, z jakiejś gazety berlińskiej zaczer- 
pniętą, o zamiarze moim spędzenia lata nadchodzą- 
cego w niemieckiem uzdrowisku Bad-Nauheim, i stało 
się to powodem otrzymywania przezemnie z War- 
szawy listownych i bezimiennych wyrzutów. Czuję 
się w obowiązku, a po części i w potrzabie oświad- 
czenia, że nie tworzyłam go i nie tworzę nietylko 
przez wzgląd na bojkotowanie uzdrowisk niemie- 
ckich, ale jeszcze dlatego, Że uzdrowisko to nia 
było mi nigdy przez pp. lekarzy zalecone. Jedynym 
zaś komentarzem, w który pozwalam sobie drobny 
ten zresztą wypadek zaopatrzyć, jest zapytanie : 
czy, pomijając życzliwość pomiędzyludzką, jako rzecz 
całkowicie niemodną i niepraktykowaną, ale tylko 
przez względy tej uprzejmości potocznej, która jest 
cywilizacyi wszeikiej nieodłącznym składnikiem 
i objawem, nie należałoby, przed ogłaszaniem w dru- 
ku wiadomości, zapytywać o ich prawdziwość osoby, 
których wiadomości te nietylko dotyczą, lecz i nie- 
mile dotknąć mogą?“ 

Ustąpienie sufragana kujawsko-kallskiego z 
zajmowanego stanowiska nastąpiło z powoda przy- 
bycia młodego nowego blskapa. Dotychezasowy 8n- 
iragan ks. dr Henryk Kossowski, znany opozycyo- 
nista ugodowej kościelnej polityki za czasów Har- 
ki, nie może doczekać się mianowania go na bi- 
sknpa dyecezalnego. Stanowisko sufragana pełni jnż 
pod czwartym biskupem. Był długi czas admini 
stratorem dyecezyi w Płocku i we Włocławka. 

Aresztowania w Petersburgu. „Berl. Tage- 
blatt“ donosi z Petersburga, że odkryto tam rewo- 
lucyjną drukarnię, przyczem uwięziono czterech 
zecerów i skonfiskowano mnóstwo broszur rewoln- 
cyjnych. 

Rozwiązanie wiecu przedwyborczego. Do 
Herne, jednej z liczniejszych osad polskich w West- 
falii, zwołano na zeszłą niedzielę wiec przedwybor- 
ezy. Na wiec przybyło około 400 wiecowników 
i ośmin policyantów. Dwaj z nich tylko coprawda 
byli w sali wiecowej obecni. Skoro przewodniczący 
komitetu powiatowego wyborczego p. W. Franka 
z Bochum wiec zagaił, wiedy jeden z policyantów 
wiec dlatego rozwiązał, że obrady toczą się po pol- 
sku ! Energicznie zawezwał zebranych do rozejścia 
się i nie pozwoiił przewodniczącemu objaśnić zo- 
branych o postępku policyanta. Wzbarzenie ludu, 
rzecz naturalna, było nie małe. Padały słowa cięte, 
a w Bamerze słychać było można głosy, Że na roz» 
wiązanie wpłynęli nlemiecey księża i centrowcy. 

Podpis. Książe de Veragna, ostatni potomek Krzy- 
sztofa Kolumba, który był przez dłuższy czas mini- 
strem marynarki w Hiszpanii, będąc w Chicago, zjawił 
się w biurze telegraficznem i zapytał się o cenę de- 
peszy, złożonej z dziesięciu słów, którą chciał wysłać 
do Polonebo. „Sto dwadzieścia centów“ — odparł 
urzędnik, mrucząc. — A podpis? — Podpis się nie 
liczy. — Darmo? — Tak. — Nawet jeśli zawiera 
więcej słów? — Tak — odmruknął urzędnik, coraz 
więcej opryskliwy. — Książa de Veragua napisał 
depeszę, położył podpis, który brzmiał jak następuje: 

„Krzysztof Kolamb de Toledo y Larreategni de la 
Cardo Raminez y Baquedano, y Gaute, Almirante y 
Adelantando, Mayer de las Indias, Marques de Ja- 
maica, Dugue de Varagna y de la Vega, Grande de 
Espana, Senator del Reino, Caballero de la Insigna 
Ordeu del Toison d' Oro, Grand Cruz de la Con- 
ception de Villa Viciosa, Gentil Hombre de Camara, 
del Rey de Espana*. 

Podobno urzędnik przeczytawszy ten podpis wydał 
okrzyk podziwu i zemdlał. 

Pożar składów nafty. Jak z Astrachana tele- 
grafują powstał tam wczoraj pożar w składach na- 
fty. Spaliło się 8 wielkich składów i blisko milion 
pudów nafty. Pożar trwa dalej. 

Ospa na Sachalinie panuje epidemicznie. W trzech 
miejscowościach trupy ludzkie leżą, czekając dare- 
mnie na przykrycie ich ziemią. Wszelka komuni- 
kacya ze Sachalinem przerwana. z 

Katastrofa na okręcie. Na wojenuym okręcie 
„Jowa“, który należy do marynarki Stanów Zje- 
diióczonych, pękło podczas ćwiezeń  strzelniczych 
dwunastocalowe działo, Trzej marynarze zginęli na 
miejscu, a kiiku odniosło rany skutkiem wybuchu. 

Tragedya głodu. Prawdziwą tragedyą głodu na- 
zwać można wypadek, który zdarzył się w tych dniach 
w Londynie. I nie dlatego, że bohaterowie tej tra- 
gedyi cierpiąc głód zapragnęli umrzeć, lecz dlatego, 
że jeszcze sąd angielski okazał się względem tych 
zrozpaczonych nędzarzy tak strasznym, tak surowym, 
iż słów brakuje na określenie tej sprawy. W Old 
Bailey żyło małżeństwo Abbot, a właściwie powoli 
umierało z głodu. Oboje starzy, niezdolni do pracy, 
walczyli z losem tak długo, dokąd im sił starczyło. 
On był tragarzem, lecz gdy zbliżyła się siedemdzie- 
siątka, nie był w stanie już dalej przenosić cięża- 
rów. Ona szyła koszule, lecz wzrok jej coraz więcej 
niedopisywał, tak, że przestano jej dawać robotę 
w magazynach, w których pracowała. Abbotowie 
powoli wyprzedali wszystko, meble, ubranie, pościel, 
wreszcie widząc się u kraja nędzy, postanowili się 
otruć, Kupili za ostatnie pieniadze kwasu siarkowego 
i wypili. Żona zmarła, lecz starego Abbota urato- 
wano. Prawo jednak angielskie jest dla zbiorowych 
samobójstw strasznie surowe. Oto skoro jedno z sa- 
mobójców przeżyje drugie, żyjące odpowiada przed 
sądem jako morderca. Powleczono więc nieszczęśli- 
wego starca przed sąd, gdzie Abbot wśród łez opo- 
wiedział całą tragedyę jaką przeszedł i postanowienie 
wspólnej Śmierci, którą powzięli razem z żoną. Lecz 
prawo było nieubłagane, głód i nędza nie są to oko- 
liczności łagodzące w oczach „jury* angielskich 
i skazano biednego Abbota na... śmierć. Byli więc 
nielitościwsi niż śmierć sama, która nie chciała go 
jeszcze przyjąć w ciemne swe królestwo. 

Stolica rozwodów. Według ogólnego mniemania 
miastem, w którem najwięcej bywa rozwodów, jest 
jakaś stolica, wielka, pełna wynzdania i rozpusty, 
n.p. Paryż, Berlin, Wiedeń... Tymczasem pokazuje się 
Że ci, którzy tak sądzą, są w błędzie. Miasto, w któ- 
rem rozwody są ciągle na porządku dziennym, zuaj- 
duje się w Kalifornii i nazywa się Los Angelos. 
W r. 1900 na 1.508 małżeństw podało się do roz- 
wodu aż 374 par małżeńskich, to jest jedno na 
cztery. W następnym roku już liczba ta wzrosła 
w stosunku jedno na pięć. Teraz zajmującą jest 
rzeczą przekonać się, po czyjej właściwie stronie 
znajduje się wina? Czy to mężowie, czy żony są tak 
złe, że zmuszają drugą stronę małżeńską do żądania 
rozwodu? Cokolwiek statystyki pouczyć nas może 
w tym względzie. W roku 1901 wyciąg z rejestrów 


Specyalny skład 


Tryesteńskiej fabryki 
Kraków, Szewska L s 


i „Maćka Borkowica*, 
mg 
in- 


rozwodowego sądu w miesiącu marcu brzmiał jak 
następuje. — Niewierność męża 12 wypadków... Nie- 
wierność żony 13 wypadków. — Brutalność męża 62, 
Żony 11, (spodziewamy się!) — Ucieczka męża 76, 
Żony 44. — Brak środków u męża do utrzymywania 
domu 84, pijaństwo męża 12, pijaństwo żony 2. — 
Kto więc bardziej winien mąż czy żona? Odpowiedź 
byłaby łatwą, gdyby statystyka była prawdziwą! 

Moje święcone. 

Prawdę rzekłszy, 
mam przez cały rok 
mn 4 


to ja właściwie 
boży w mym do- 
s -. . „J305%.. „ . święcone. 
Przedewszystkiem cą w nim dwie baby. 
Jedna moja żona, a druga posługa- 
czka, obie . . . 5 . mazurki, 
Mm sześcioro rabny di eci, z 
których każde pośliznąwszy się . placki 
zjada. Przestrogi nie pomogą, bo to 
teraz przecież ; . jaja 
mędrsze od kary. Moja Ra dobry 80- 
bie nurek, gdy . s . piwa 
nawarzy zawsze twierdzi, 46, to że. jej wina. 
A ta stara wiedźma także z nią 
trzyma. Za to, że bierze na . kieł basy 
by sią jej należały, ale ja dla świą- 
tego spokoju schodzę na dół, gdzie są: szyaki 
a w nich wcale niezła . wódka 
i napiwszy się nieco wracam do domu 
czyniąc czasem nogami 
Stara robi mi wyrzuty słowa mi kwa- 
nemi jak - W. KE ' . ocet. 
i wtedy to wszystko, czem zgrzeBzy- 
łem w Życiu wychodzi jak , . oliwa 
na wierzch. * Będąc jednak z natury 
stolikiem, kładę się spać spokojnie, jak baranek, 
pragnąc gorąco, ażeby była . . . wielka noe, 
która mi daje szczęście nirwany. 


. przekładaniec 


(„Smigus*) 
Zwiedzili miasto. 
— Była pani w Londynie? Diugo? 
— Trzy dni. 
— A cóż można zobaczyć w trzy dni? 
— Oho! Mamnsia zwiedzała muzea, ja sklepy, 
ojezulek restauracye... ` j 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W niedzielę: „Sen nocy letniej* Szekspira. 

W poniedziałek po poładniu: „Trójka huitajska * Ne- 
stroya; wieczór: „Kościuszko pod Racławicami*. 

We wtorek: „Dzwon zatopiony* Hauptmanna. 

We środę; „Wyzwolenie* (popularne). 

Z kalendarza. W niedzielę 12 kwietnia: Wielkanoc, 
Zmartwychwstanie Pańskie; Julinsza; w poniedziałek 
13 kwietnia: Wielkanocny, Hermenegilda m.; we wto- 


rek 14 kwietnia: Justyna fil. m. i Waleryana m. 

Wsohód słońca 12 kwietnia o godzinie 4 micut 57; 
zachód o godzinie 6 minnt 25; dłagość dnia godzin 13 
minut 28. 

Z krakowskiego obserwatorymm. Dnia 10-go kwietnia 
dość pogodnie; termometr doszedł od 44 do 157 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 11 kwietnia o godzinie 7 stan barometru 7402 
mm., termometru 84 i 

Wiatr poładniowo-wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zk. | 


Wiadomości naukowe, lit erackie i artystyczne. 


— Konkurs literacki im. Franciszka Koch ma- 
na. Wydział krajowy rozpisuje konkurs z terminem 
po dzień 3] grudnia b. r. na 2 premie z fund. 
Fr. Kochmans (2000 i 1000 koron) dla 2 dzieł w 
języka polskim i wzywa wszystkich literatów pol- 
skich bez różnicy, w którym kraju i pod jakim 
rządem żyją, ażeby w powyższym terminie dzieła 
swoje, o ile je uważają za godne nbiegania się o 
te premie, przesyłali do Lwowa pod adresem Wy- 
działa krajowego. 

W myśl statutu fundacyi mogą być dopuszczone 
do konkursu dzieła autorów polskich w języka pol- 
skim z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i 
teologicznej, wydawnictwa zaś materyałów history- 
cznych lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wte- 
dy, jeżeli im towarzyszy samodzielne oryginalne 
dzieło autora, Także utwory autorów już zmarłych 
mogą ubiegać się o premię konkursową, jednakże 
z zastrzeżeniem, jeżeli to są dzieła drukowano już 
za Życia antora, to im tylko w ciągu trzech pier- 
wszych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. 
Jeżeli zaś są to prace jeszcze nieogłoszone dru- 
kiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem 
na wydrukowanie dzieła użytą być powinna. O pra- 
cach autorów jeszcze żyjących samo się rozumie, 
że jedynie książki, drukiem już ogłoszone , mają 
prawo do konkursu, Dawniejsze jednak publikacye, 
niż z r. 1892, czy ich autorowie żyją lub nie, 
nie mogą, według postanowień statutu. być dopu- 
Bzczone do konkursu. 

Komisyę konkursową stanowią: dr Wereszczyń- 
ski (przewodniczący), prof. Roszkowski, dr Ćwikliń- 
ski, prof. Dybowski, prof. Kubala, Wł. Łoziński, 
rektor Małecki, poseł Tad. Pilat, prof. Radziszew- 
ski i prof. Tad. Wojciechowski, 

— Album kobiece. Grono pań warszawskich 
powodowane szlachetną intencyą wspomożenia fan- 
dnszu restauracyi kościoła Najśw. Panny Maryi 
Łaskawej (po - Pijarskiego) w Warszawie, wydało 
zbiorowemi siłami ozdobne album, w którem zeszły 
się pióra wszystkich niemal współczesnych autorek 
polskich. Jest to barwna wiązanka utworów poety- 
ckich, nowel, framentów i aforyzmów wierszem i 
prozą, w których przejawiają się główne kierunki 
i prądy myśli kobiecej w R ym for. 
mach artystycznej koncepcyi. i 

Na czele licznego grona hetmanią jako dostojne 
przodownice: Marya Konopnicka prześlicznym wier- 
szem „Z listów ów. Katarzyny“, Deotyma niedru- 
kowanym ustępem opisu „Sobieski pod Wiedniem *, 
Eliza Orzeszkowa wspomnleniem „W rocznicę“ i 
Gabryelu Zapolska fragmentem nowej sztuki p. t 
„Nieporozumienie*, Obok tych zaś widnieją nazwi- 
ska: Adeli Bandrowskiej, Ksteji, Hajoty, Rodzie- 
wiczówuy, Morzkowskiej, Warnkówny, Walewskiej, 
Orwicza, Grot-Bęczkowskiej i długi szereg innych. 

Album, wydane „in quarto“ na welinie, zdobi 
kilkanaście oryginalnych, ładnie odbitych ilnstracyj, 
dostarczonych przez kobiety malarki, Tak więc li- 
teratura podała rękę sztuce w pięknem przedsię- 
wzięciu wydawniczem, które niezawodnie doczeka 
się szerokiego rozpowszechnienia. 

— Nowa sztuka Wyspiańskiego 


LEUM 


Wiedeń, 


„Bolesław 


Rogi Chodniki, 
przed umywalnie 


Budapeszt, 


NOWA REFORMA. 


Śmiały* ma być partaning w teatrze krakowskim 
5 maja. = 5 

— Nowe książki: 

Aleksander Brückner. „Z dziejów języka pol- 
skiego — studya i szkice*. Lwów, 1903. Nakła- 
dem Towarzystwa wydawniczego. 

150 pieśni i piosnek na cnor męski i mię- 
szany, opracował Jan Gall. Są to 2 grubsze po- 
szyty, zawierające partytury czterogłosowych pieśni 
polskich i ruskich, wyborny maceryał dla naszych 
Towarzystw Śpiewackich. Prócz mnóstwa pieśni 
własnych, znakomity kompozytor ułożył na 4 głosy 
prawie wszystkie wybitniejsze kolendy, pieśni lu- 
dowe, utwory Moniuszki i t. d. 


+. = 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa Kółek rolniczych w Jasle. W lipeu 
odbędzie się wystawa, urządzona staraniem Kółek 
rolsiczych w Jaśle. Z wystawą tą połączonem bę- 
dzie także premiowanie koni, bydła domowego, nie- 
rogacizny i innych zwierząt domowych. Dla uświe- 
tnienia tej wystawy postanowił zarząd główny Kó- 
łek rolniczych zwołać na 8 i 9 lipca b. r. do Ja- 
sła ogólną Radę z całego kraju, a Towarzystwo 
rolnicae okręgowe postanowiło równocześnie urzą: 
dzić wystawę bydła i premiowanie bydła, koni i 
chlewni. 

Pociąg Petersburg- fa Posiąg ekspresowy 
Petersburg- Wiedeń-Nizza Cannes odejdzie po raz 
ostatni w sezonie bieżącym z Petersburga 26 kwie- 
tnia, z Warszawy 27 kwietnia i przybędzie do 
Cannes 29 kwietnia na linii z Granicy do Wiednia 
kursować będzie zatem tən pociąg po raz ostatni 
w nocy z 27 na 28 b. m. W przeciwnym kierunku 
odejdzie pociąg ekspresowy po raz ostatni z Cannes 
25 kwietnia, przybędzie do Warszawy 27 kwietnia 
a do Petersburga 27 kwietnia; na linii a Wiednia 
do Granicy kursować będzie zatem ten pociąg po 
raz ostatni w nocy z 26 na 27 b. m. 


Z targów zbożuwych. Kraków, 10-goe kwietnia 1903 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


—'— do —'—. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Zyto krajowe od - — do ——, śś węgierskie od 
—— do ——. Jęczmień od —*— do —--. Owies z opła- 
tą akcyzową od —*— do ——, Groch ad 18— do 24—. 


Tatarka od 138— do I7:—. Proso od 11— do I3— 
Fasola od 19-— do 26'—. Jagły od 19— do 22—. Xia- 
no od 560 do 6'40. Słoma od 3:60 do 400. Koniczyna 
od 600 do 640. Ziemniaki za hektolitr od 3:60 do 440. 
Jaja za kopę od 220 do 280. Masła za 1 kig. od 220 
do 260. Masła za garniec od 800 do 900. Spirytus na 
950/, Traiesa za hektolitr od —— do 178:—. Okowita 
na 75%, Tralesa za hektolitr od —'-- do 136 —, Kau- 
kurudza za 100 klg. od —— do 1420. Wyka za 100 
kig. od 1200 do 1300. Koniczyna nasienna czer- 
wona za 100 klg. od 100— do 140'—. Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od —'— do ——. Tymotk« 
za 100 kig. od 60— do 66 —, 

Z powodn świąt izraelickich (Pascha) targu zbożowe- 
go nie było. . 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 10 
kwietnia 1903 r. bydła rogatego sztuk 221, cieląt 
sztuk 181, nierogacizny sziuk 20. 

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej ja- 
kości od 62 kor. do 69 kor., średniej jakości od 
60 kor. do 61 kor., cieląt od 62 kor, do 68 kor., 
trzody od — kor. do — kor. 


Kronika lwowska. 


Lwow, 11 kwietnia. 

Rada m. Lwowa dalsze obrady nad budżetem 
prowadzić będzie 15 b. m. 

Il. zlot sokolstwa polskiego. Projekt afiszn, 
zapowiadający zlot sokoli, już jest wygotowany. 
Wykonał go jeden z młodych utalentowanych arty- 
stów p. Franciszek Zajchowski, Na tle widoku Lwowa 
z kopcem, za którym widać wschodzącą zorzę, wznosi 
się postać barczystego sokoła w koszulce amaran- 
towej. W prawej ręce trzyma sokół czapkę sokolĄ, 
w lewej zaś sztandar i zwołuje na zlot. Pod spo- 
dem znajduje się napis : II. zlot sokolstwa polskiego 
we Lwowie w dn. 28 i 29 czerwca 1908 r. Afisz 
przedstawia się efektownie i przynosi chlubę mło- 
dema artyście, członkowi lwowskiego „Sokoła“, 
Afisze te w tysiąsznych odbitkach będą porozwie- 
szane na murach Lwowa i innych miast w drugiej 
połowie maja, 

Wystawa Malczewskiego będzie otwartą w 
pierwszy dzień Swiąt Wielkanocnych od godziny 2 
po południn do 8 wieczorem, w dniu następnym i 
dalszych od 10 rano do 8 wieczorem. 

Dr n. techn. W szkole politechnicznej odbyła 
się 8 b. m. promocya p. Karola Dziewońskiego z 
Jarosławia na doktora nauk technicznych. 

Pożar. Wczoraj o godz. 11 przed południem wy- 
bachł w ulicy Kleparowskiej pożar w szopie do- 
rożkarza Blesla. Szopa zgorzała doszczętnie, od niej 
zajęły się sąsiadnie domy, z których 4 Bię spaliły, 

0 rozruchach chłopskich w Załuczn pod Saia- 
tynem pisaliśmy przed kilku dniami. Dzisiejszy „Dzien- 
nik Polski* — jak nam ze Lwowa telefonują — 
donosi, że chłopi wraz z babami zorganizowali tam 
straż dzienną i nocną, która strzeże płebanii i nie 
dopuszcza tam nowo mianowanego proboszcza ks. Sa- 
lego. Ks. Jurewicz, dotychczasowy kooperator, któ- 
rego mieszkańcy wsi sobie proboszczem mieć życzą, 
bawi jeszcza we wsi. Władze są bezsilne wobec 
oporu i stanowczej postawy włościaństwa. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W niedzielę po południu: „Wolny strzelec“, opera 
Webera; wieczór: „Mieszczanie“ Gorkiego. 

WwW poniedziałek "po południu: „Na zawsze* Rydla; 
wieczór: „Słodka dziewczyna* Reinhardta. 

We wtorek po południa: „Jaś i Małgosia“, opere 


Humperdincka; wieczorem: „Markiz Priola* Lavedaua. 
We środę: „Manon* Masseneta (Pieszy występ p. 
Kruszelnickiej). 
We czwartek: 
akcie przez Annę Pilecką i 
rzeniows kiego. 


(Telefonem 11 kwietnia). 


Lwów. Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki 
wyjeżdża dzisiaj w nocy na święta do Krakowa. 


„Przed pojedynkiem*, komedya w 1 
„Stary mąż”, komedya Ko- 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Ń. Reformy" 


z dnia 11 kwietnia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Prezydyum 
krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało porucznika 
85 p. p. Józefa Poznańskiego i starszych respi- 
cyentów straży skarbowej: Stanisława Mazura, Mi- 
kołaja Zembaczyńskiego, Karola Pitrofa, Bolesława 


CER 


LWÓW, 


o wykładania lokali, 


Dywaniki 


Praga, Berno, 


Waysa, Emila Szaba i Włodzimierza Muszyńskisga 
komisarzami straży skarbowej w X klasie rangi. 
"Prezydynm dyrekcyi skarbu zamianowało komi- 
sarzy straży skarbowej Maurycego Dzierzkowskiego 
i Mikołaja Weydego, tudzież prowizorycznego star- 
szego komisarza. straży skarbowej II klasy Józefa 
Czerneckiego starszymi komisarzami straży skarbo- 
wej II klasy w IX klasie rangi, komisarza zaś 
straży skarbowej Fryderyka Daszyńskiego prowizo- 
rycznym starszym komisarzem II klasy, 

Lwów. Pogrzeb ks. Eastachego Sanguszki w Tar- 
nowie odbędzie się wadłag wszelkiego prawdopoło- 
bieństwa we środę dnia 22 b. m. 

Wiedeń. ` Arcyksiążę Eugeniusz wyjechał do 
Meranu, aby w zastępstwie cesarza wziąć udział 
w odsłonięciu pomnika Elżbiety. 

Wiedeń. Uroczysta rezurekcya z udziałem ce- 
sarza odbędzie się dziś nie publicznie, ale w 
kaplicy w Burgu. 

Petersburg. Car 1 carowa z dziećmi wyje- 
chali do Moskwy. 

Pekin. Zmarł prezydent kontroli skarbowej 
Janglu, wybitna osobistość chińska. 


Z giełdy zbożowej. 

Wiedeń. Na giełdzie zbożowej dzisiaj pier- 
wszy dzień obrotów bez handlu terminowego. 
W ciągu przedpołudnia interes się nie rozwi- 
nął i utrzymuje się przeciętna podwyżka ty- 
godniowa na pszenicę 15 halerzy, na żyto 5 h, 


na owies 5—10 h. Natomiast kukuradza ma i 


tendencyę stałą i można było ją nabywać o 
10—15 h taniej. Obroty są bardzo nieliczne 
z powodu przypadających równocześnie świąt 
katolickich i żydowskich. 


Strejki. 

Budapeszt. Robotnicy i pomucuicy ślusurscy 
stawiają nowe warunki płacy i pracy. W ra- 
zie ich niespełnienia grożą strejkiem. 

Budapeszt. Strejkująca służba tramwajowa 
odbyła dziś o godzinie 12 w nocy zebranie. — 
Jest nadzieja, że strejk wnet ustanie. 

Zagrzeb. Murarze odbyli zgromadzenie, na 
którem uchwalono odstąpić od żądania o pod- 
wyższenie płacy a domagać się tylko skróce- 
nia czasu pracy z 11 na 10 godzin. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt. Stefan Tisza ogłasza list otwarty 
do wyborców, omawiający ugodę anstro-wę- 
gierską , a następnie ostro potępia zachowanie 
się opozycyi wobec przedłożenia wojskowego. 
Poseł Tisza podnosi konieczność podwyższenia 
kontyngentu rekruta. 

Budapeszt. Prezydynm stronnictwa liberal- 
nego rozesłało okólnik do swych członków z 
wezwaniem, aby ze względu na ważne sprawy 
od 16 b. m. codziennie wszyscy jawili się na 
posiedzeniach Sejmu węgierskiego. 


Śmierć konsula Szczerbiny. 


Belgrad. Śmierć Szczerbiny wywołała tu ży- 
we współczucie. Dzienniki nazywają zmarłego | === 
męczennikiem serbskiej sprawy. 

Belgrad. Minister Paweł Denicz złożył imie- 
niem rządu kondolencyę konsulatowi rosyjskie- | N—— 
mu w Mitrowicy. 

Zwłoki Szczerbiny wywiezione będą do Ro- 
syi. Para królewska wysłała depeszę kondo- 
lencyjną. 

Konstantynopol. W rosyjskiej ambasadzie od- 
było się requiem za spokój duszy Szczerbiny. 
W niedzielę odbędzie się nabożeństwo żałobne, 
w którem wezmą udział wszyscy członkowie 
ciała dyplomatycznego. 

Mitrowica. Wszystkie konsulaty wywiesiły 
żałobne flagi. Sądzą, że śmierć Szczerbiny sta- 
nie się zawiązkiem ważnych wypadków. 


Z Włoch. 

Rzym. Dziś przybyć ma do Rzymu minister 
spraw zagranicznych Prinetti i objąć ma urzę, 
dowanie, które przerwał z powodu choroby i 
które w zastępstwie sprawował admirał More- 
no. Dzienniki występują przeciw Prinettiemu i 
domagają, aby już nie wracał na urząd, albo- 
wiem jego żywy temperament może stać sią 
szkodliwym dla interesów państwa. 


Echa sprawy Dreyfusa. 

Paryż. „Temps“ ogłasza interview swojego 
współpracownika z dwoma sędziami sądu w 
Rennes. Sędziowie oświadczyli, że wydali wy- 
rok ścisły i na podstawie dowodów winy. Na 
wyrok wpłynęło także zachowanie się Drey- 
fusa, który był dziwnie zaniepokojony, zwła- 
szcza. gdy przesłuchiwano świadka, który przy- 
toczył dowód, że Dreyfus odbył w swoim cza- 
sie podróż do Brukseli. 


Z Bałkanu. 


Konstantynopel. Wczoraj przed południem 
dwaj Albańczycy, którzy jeździli w otwartym 
powozie, dali kilka strzałów rewolwe- 
rowych. Nie trafili nikogo. Zajście wywołało 
wielkie wzburzenie. 

Konstantynopol. Generalny inspektor Hilli 
Pasza twierdzi, że wiadomość o ponownem 
zbieraniu się Albańczyków pod Mitrowicą jest 
nieuzasadniona. Dla ewentualnego uśmierzenia 
oporu Albańczyków, wysyła Turcya 36 ;bata- 
lionów. 

Konstantynopol. Po wczorajszym selamliku 
przyjmował sułtan dyplomatycznych zastępców 
Niemiec, Rumunii, Bułgaryi i Grecyi. 

Sofia. Panuje tn ogólne niezadowolenie z po- 
wodu zachowania się rosyjskiej dyplomacyi. 
Michajłowski wygłosi w tej nawet sprawie pu- 
bliczny wykład. 


Fabryka w powietrze wysadzona. 


Hongkong. Fabryka prochu w Kantonie wy- 
sadzoną została w powietrze. Tysiąc osób ntra- 
ciło życie. 


Odpowiedzialny rsdaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi), 


Godne uwagi. W porze ruchu budowlanego za- 
sługuje na przypomnienie zaszczytnie znana firma 


ATA 


Mior. Ostrawa. 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischläufer) fartuszki damskie idla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Nr. 84 3 


— 


fabryczna K. Kronsteiner w Wiednia, III, Haupt- 
strasse, 120, której wyroby — nie ulegające 
wpływom powietrza farby fasadowe— 
Są powszechnie cenione. Zbiór wzorów powiększony 


teraz o sześć numerów Becesyjnych. (672 1-2) 
Dr Zygmunt Marek 
Adwokat 1018 10 


Kraków, ulica Poselska, 17, parter. 


Dr. Władysław Chmielarczyk 
MU * otworzył 1021 1 6 
kanecelaryę adwokacka 

- W Krakowie, ul. Sławkowska, 20. 


Kosmetyczna lecznica 
Dra L. Lustra 


Kraków, Grodzka 35. 
Rudykalne usuwanie włosów z twarzy, leczenie szpe- 
cących chorób skóry twarzy i ciała, 'pielęgnowanie ce- 
ry twarzy, rąk i palców, leczenie chorób włosów Ma- 
saż twarzy elektryczny i pneumatyczny, elektroliza, pa- 
rówka, tatnowanie, faradyzacya i t.d. Plomby i korony 
porcelanowe, wybielanie zębów, sztuczne zęby kosmety- 
czne i t. d . 2014 


: Zalecamy „SAMOUCZEK“ REUSSNERA, naj- 
iepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej 
i najtańszej nauki języków obcych: niemie- 
ckiego, angielskiego, francuskiego i ruskiego 


bez nanczyciela. — Prospekt i cennik gratis. 
Adres: Dr Wł. Miłkowski, Kraków. (Zob, ogło- 
szenia). 6—13 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala Św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8—10 i 2—4. 205 


Mały Rynek. L. 1. 


Od połowy maja b. r. do końca września or- 
dynować będę 
w Krynicy 
w c. k. Zakładzie wodoleczniczym. Zakład mój 


w (Cirkwenicy pod Fiumą „Therapia Palace“ 
pozostaje otwarty nadai przez lato, jako zakład 


kąpieli morskich. Do 15 maja prowadzę go ja- 
Dr Henryk: Ebers. 
wnietwem specyalisty do chorob nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
639 , Szewska 1, od godziny 2—4. 14 30 
Wicdęń Hótel Continental. 
lepsze położenie. Kolej miejska we 
wszystkich kierunkach. 643 7 10 
Poleca się 
t +64 naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 
` Przy nadmiernem tworzeniu się kwasów, wy- 
wọłanem przez spożycie pewnych potraw, powstają 
cia nadaje się bardzo baisam Dra Rosy z apteki 
B. Fragnera, e. k. nadwornego dostawcy w Pradze. 
sz eniu, (1.009-1-10) 
Í z "O TE „zina m 


ko zakład wodoleczniczy. 963 2 4 
w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1. 5, pod kiero- 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Kupczyk, 

Wielki, pierwszorzędny hotel.—Naj- 

DE Ceny umiarkowane. "MQ 

plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
często wielkie dolegliwości żołądka. Do ich usunię- 
Dostać go można w aptekach, podanych w ogło- 


Cennik Izby handlowej I przemysłowe] ` 


w Krakowie 
s 11 kwietnia 1608 r. godzina 1 w południe, 
Korony 
l. Walaty płacą żądają 
Bubie papietowe. . . . «. . . . „. 802 60 354 — 
Marki niemieckie . . . . . a .«. 116 75 117 25 
Franki papiorowo . . « ... « . . 9510 95 60 
Dwudziestofrankówki w słocie - . . 19 — 19 16 
Il. Listy zastawac. ; 
5*/, Listy zastaw. prom. Banku hipoś. 111 50 112 60 
ZA ja Listy zastawne Banku hipotecs. 101 — 104 — 
97 - 98 -- 
U, Listy sastawae Banka krajow. 102 -- 103 — 
98 75 93 75 
i /, Listy sast. gal Tow. krad. slom. nieok, Ales = $= 
Ka a a w w a a4l-letnie 28560 — — 
- ja e E o SF > 56- letnie 9775 98 60 
Ut, p" I peżyczki. 
1°), Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 40 100 40 
4'/, Pożyczka krajowa a r. .. 99235 100 46 
th 5 miasta Lwowa .... 25 50 96 50 
1°) s ». . 101 50 102 50 
c Obiizacyo komunalny Banku kraj, 102 75 103 76 
EWEE "iu a m 101 75 102 75 
e z kolejowe Tead uy 68440. 99-75 
IV. Lesy. 
Losy miastè Krakowa . . «. «. « « « 76 — 78 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 550 
ô Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
å „ Lwow-Crerniowce-Jassy. 681 — 584 
VI. Pubilozne zapisy długu. 
4'i la wspólna renta pap, . . « . . 10050 101 — 
poło „ Srebrna . . . . 100 40 100 80 
4" /ą renta koronowa austryacka . . . 101 — 101 60 
4 » węgiersku . . . 99 40 99 80 
4'j, renta austryucka w złocie . . 121 60 122 — 
40, »„ Węgierska w słocie . . . 121 46 121 95 
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Wawel i groby królewskie zwiedzać można codzieuno 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościalnega 
Skarbiec zamknięty z powodu odnawiania. 

Dom Matejki (Fioryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą l kor 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi- 
nach innych „(prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów* opłaty 
2 kor. od osoby, — Kustosz Domu mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze 

Muzeum Narodowa (w Sukiennicach) otwarte jest co- 
dziennie od godz. 11—3 po południu za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedzieie i święta po 20 hal. od 
osoby. 

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarskaj z wiedzać 
można we wtorki i piątki od 9—1, o lie w tę dni nie 
przypadają święta. 

Muzeum hr. Czapskich (ulica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i piątki od 3 do 6 po południu. 


Specyalny skład 


Kraków, Szewska L 
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Krajowa Fabryka Czekolady, 
Cukrów, Herbatników i t. p 


N 


EFORMA 


polecu swoje kasha dobroci wyroby. © 6 © © e © © © © P: 


Karol 6. Wocicki 1 Xp., kraków, ul. Bracka o 


(dawniej A. NOWIŃSKI). 


IIA 


od 


zir. 1'50 


Ji 


od 
złr. 3'50 
do do 


20 złr. 28 złr. 


od 


NM 


dla dzieci 


Zzłr. 1-70 


ikl MAISON de BLANC 


od w Krakowie, Rynek gł. Nr. 6 
(sma kamienica). 
złr. 2'25 


Kostyumy od 19 złr. wzwyż. 
do 


Matynki od 3 zł. 78 ct. do 12 złr. 
Szlafroki od 6 zir. 75 ct do 25 złr. 
30 złr. 


oraz bielizna damska i dziecięca. 
(Własny wyrób). 873 8 8 
BEZ Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najstaranniej 
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KAPELUSZE DAMSKIE 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Mód 
St. Zamoyskiej 


samoistnego zarządey 
Posady majątku . “p oszukuje 
ukwalifikowany teorytycznie i prak- 
tycznie długoletni rolnik. $. B. W. 7 
poste restante Kraków. * 1013 13 


Dom piętrowy 


MODELE PARYSKIE 
AIASAUVd aTaaou 


á n S 
murowany, z oficyną piętr., w kiórym znaj- w KRAKOWIE, Suk: iennice Nr. 19. 
duje się sklep dobrze prosperujący, w Dę- a ——M Modne Welonki, 
bnikach tuż za kaplicą, za przystępną cenę Pióra i Kwiaty. 996 1 3 
do sprzedania. — Potrzebna gotówka około 

6000 koron. 


Wiadomość: W. Łuczyńska w Krakowie przy 
ml. św. Krzyża pod Nr. 28. 1022 1 3 


SZCZAWNICA 


mma Pa LAN A 


TD eprezentacya I. ogólnego Towarzy- 
<LUstwa urzędników „Beamten Verein“ 
i zastępstwo Konsorcyum „Währing“ 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy Nr. 65, 
udziela objaśnień pisemnie lub ustnie 
w sprawach asekuracyjnych wszelkich 
kombinacyj, jakoteż i pożyczkowych, 
dla P. T. urzędników, profesorów, nau- 
czycieli, notaryuszy i oficerów (od nad- 
porucznika począwszy). 1012 


Pierwszorzędna stacya klimatyczna. 
Urządzenia postępowe. — Desinfekcya mieszkań troskliwa. 
=——_ emma Sezon od 20 maja do 30 września. 


Unin R tyz Wody alkaliczno - sł nawe ze znanych ze skuteczności zdrojów elóze- 
Kojarzenie małżeństw. finy, Magdaleny i Stefana są we wszystkich handlach wód 
Stęskniona za krajem rodzinnym, powróci- 


łam z Ameryki. Ojciec mój był inżynierem, mineralnych i aptekach. 
opuścił Austryę udając się do Ameryki. Po 
śmierci mych rodziców ogarnął mnie niepokój 
i powróciłam do Węgier. Nie mając znajomo- 
ści — poszukuję tą drogą zacnego maiżonka. 
Może być także kupiec lub fabrykant. Mam 
lat 25, katol., posiadam gotówką 300.000 kor. 
Zgłoszenia tylko w języku niemieckim pod 
„Amerikanerin“ poste restante Agram. 
Na anonimy nie odpowiadam. Dyskrecya 
zapewniona. 1020 


Zamówienia na wodę i mieszkania przyjmuje 889 1 10 


Dyrekcya Zakładu górnego. 


Utrzymanie żołądka zdrowym 
polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu 1 ustaleniu trawienia, a usunięciu dolegliwego 
zatwardzenia. Używać w tym celu najwłaściwszego, za dobry uznanego środka, Dra Kosy 
balsamu dla żołądka. — Jest on przyrządzony z najlepszych ziół leczniczych, podnieca 
apetyt, przyspiesza trawienie i wywołuje łagodne rozwolnienie — tak, że „ 
może służyć z najlep. skutkiem do utrzymania żołądka w należytym stanie. 
TA 2 101] Na wszystkich częściach opakowania 
a Ostrzeżenie ** znajduje się zarejestr. znak ochronny. 
Skład główny: Apteka B. FRAGNER, o. i k. dostawoa dworu, 

pod „Czarnym orłem“, PRAGA, Mala Strana 203, róg ulicy Nerudowej. 
DEK Wysyła się pocztą codzień. "QBĄ Po otrzymaniu K 2'56 wysyła się wielką flaszkę, a 
po otrzymania K 1'50 małą flaszkę opłatnie do wszystkich stacyj austro-węgier. państwa. 
1008 Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 1 20 


Słynne r w świecie 
wspaniałe LO 
klatowskie! 


Odznaczone najwyższemi nagrodami 
w Wiedniu, Pradze, Lincu. 


Ceny szczególnie pięknych okazów: 


12 sztuk w 12 gatunkach . 6 kor. 

Re T 1; . a, A | 
IO a „ 50 3 „80 S 

100 „ „100 * „38 + 


Gożdziki ogrodowe, silne rośliny, 
wszystkie pełne: 25 sztuk 5 kor., 50 
sztuk 9 kor, 100 sztuk 16 kor. 

Goździki olbrzymie: 6 sztuk 10 kor., 
12 sztuk 18 kor. 25 sztuk w 25 gatun- 
kach 32 kor. 1016 1 4 

Cenniki wysyła za darmo. 


Józef CELERIN, 


hodowca goździków, 
Klatovy (Klattau) Czechy. 


Rok _założenia 1845. 


jest najlepszym środkiem do udelikatnienia cery. 


Crême Ideal działa orzeźwiająco, usuwa liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty, 
czyniąc płeć piękną i białą. 

Creme Ideal wypróbowany i przez powagi lekarskie polecany, służy także 
do wygładzenia cery i blizn po ospie, przeciw czerwoności twarzy i rąk, 
siności nosa i swędzeniu skóry. 

BSE Do nabycia w pracowni chemicznej i aptece pod „Złotą 
koroną” w Morawskiej Ostrawie. 997 1 5 


Najstosowniejsze podarki okolicznościowe ! 


“Alfred Fischer, 


Wiedeń, I., Adlergasse Nr. 10. 


Ulica Grodzka 1. s. 
Najnowsze francuskie 944 


Chromo - Fotoplastikon. 


Pierścionek z imit. bryłantem, oprawionym 
Przedsta- Owarte w prawdziwe l4-karatowe złoto. 
wia świat codziennie 
i życie w od godziny 
naturze. 10-ej przed 


Od l2go do I8go połudn. do 
kwietnia 1903 r. 


do widzenia. 9-ej wiecz. 
Nowość! "TBBĄ BEI Nowość! 

Niewidziana dotąd serya: 
Wspaniała podróż na 


a „Augusta Wiktorya” 


Rzecznik patentów 
Dr. Fritz Fuchs 
dypl. chemik (zaprzysiężony). 


832 4 12 


Cena złr. 390. (Nie można go odróżnić od 
pierścienia z prawdziwym brylantem). 


Nr. 66. Prawdz. srebrny 
0 6 zir. 


Nr. 68. Prawdz. 14-kar. 
złoty dam. zegarek remon- 
toar, 12 rubinów, II zir. 


dam. zegarek remontvar, 
10 rubinów, złr. 5'80. 


Nr. 117. Prawdz. 14-ka.. 
złoty na srebrze plater. 
z imit. turkusem zir. 1'75, 


Nr. 175. Pierścionek z im. 
brylantem, opr. w praw. 
14-kar. złoto, złr. 3:90. 


Biuro techniczne 


Inżynier Alfrasd Hamburger, 
Wiedeń, VII., 


Siebensterngasse |. 


Nr. 191. eri 14-kar. 
złoty pierścionek na sre- 
| brze plater. z fałszywym 
brylantem złr. 2'40. 


Nr. 220. Pierścionek z im. 
brylantem i kolor. kamy- 
kiem środkowym, prawdz. 
14-kar. złoto, złr. 3:90. 


niat Em 
INK 


Najnowsze i najlepsze w tym za- 
wodzie wyrabia specyalista gorsetów 
z Pragi: 300 6 10 


Herman Piesen 


w KRAKOWIE, 
ul. Grodzka 4. 


Nr. 4. Zegarek remontoar, Sa- 
vonette, z prawdziwego złota 
plaque, trzy koperty, wspaniałe 
pokrycie, nigdy mie tracące 
barwy złota, jest mocny, trwa- 
ły. Cena złr. 6. Ten wspaniały 
zegarek budzi wszędzie bardzo 
allians ze szafiremi fałsz. wielki podziw. Każdy zegarek wego złota, z m ydy 
brylantem złr. I*90. ma kartkę z poręczeniem. złr. 2:75. 
a Katalogi za darmo i opłatnie. === | 


Wysyłka za zaliozką lub po otrzymaniu należytości. 
Dyamenty tych pierścieni są najwspanialszemi w świecie imitacyami i nawet znawcy nie | 
mogą ich odróżnić od prawdziwych. Pierścienie złote na srebrze plater. są urzędownie 
cechowane, a za ich trwałość daje się 5-letnie piśmienne poręczenie. Obrączki ślubne po 
| zir. 20 ct. Skrawek „papieru Wa jako miara. 1017 


Nr. 22. Prawdz. 14-kun, 


| na srebrze plat. pierścień Nr. 10. Pierścionek z no- 


DO SPRZEDANIA 


kilka majątków w okolicy Krakowa. Fol- 
wark luh willa z ogrodem, z pałacykiem, 18 
mrg. ziemi, blisko Krakowa, tanio do nabycia. 
Majątek ' przeszło 400 mrg. , Z inwentarzem 
i dobremi budynkami, do sprzedania lub za- 
miany na kamienicę, wartości do 80.000 złr. 
Nadto róźne majątki, wille, kamienice, 
pałacyki, miyny, do sprzedania. Poleca także: 
Oficyalistów , Guwernantki, Bony i wszelką 
służbę miejską i wiejską, — Agencya L. Kra- 
suskiego, Kraków, Mały Rynek Nr. 6, I. p. — 
Poszukuje się dzierżawy do 200 mrg. przy 
Krakowie lub niezbyt oddalonej. 957 2 3 


Anastazy HOLA, ul. Szewska 2, 


poleca swój 990 3 6 


Skład Zegarów i Zegarków 
z fabryk genewskich i francuskich 
oraz Łańouszków ze złota i srebra. 


Nowość!!! Budziki *odwsenien. 


zegarmistrz 


oświetleniem. 


WYROB KRAJOWY. a 
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30°, pewnego zysku 
dla kapitalisty !! 


Poszukuje się WSPÓLNIKA do 
bardzo intratnego przedsiębior- 
stwa fabrycznego. Interes stary, 
renomow., z wyrobioną klientelą. 

Potrzebny kapitał około 10.000 
złr. ma dostateczne zabezpiecze- 
nie na inwentarzu. 

Bliższ. wyjaśnień udzieli z grze- 
czności HANDEL KK. IX opacza 
w STANISŁAWOWIE. 1002 2 3 


Cierpiący na 6801112 
przepuklinę 
popełniają 


ZBRODNIĘ 


przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta- 
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem Gussenbunuerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — R. Carl Tiesel, 
specyalista, Wiedeń, Vi., Amerlingstrasse 19. 


Dworek z zabudowaniami go- 
spodarczemi, ogrodem 
kwiatowym i warzywnym, małym par- 
kiem, około t/a morga roli, położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze- 
dania lub wydzierżawienia od 1go lipca 
b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran- 
ciszka Uirycha w Słotwinie. 876 8 o 


przedam lub zamienię na 

kamienicę tylko w Kra- 
kowie położoną, swój RAA 
majątek w Rzeszowskim, o ob- 
szarze 700 mrg., w czem ps 
dego, już użytkowego e. A moi 
mrg., z zasiewami, z 
rzem żywym i ekr, * 

W razie zamiany potrzebną 
jest w każdym wypadku do- 
płata w gotówce. 974 3.3 

Pośredniczy i udziela infor- 
macyj bezpłatnie konces. Biuro 
W. Lewickiego w Jaśle. 


Dużo pieniędzy! 
100— 1000 K miesięcz. może zarobić 


każdy wszędzie i we wszyst. miej- 
scowościach Austro- Węgier — łatwo 


i uczciwie bez kapitału i ryzyka, i 
bez osobliwych wiadomości. 
Przesłać swój adres pod: „E. 75“ 
do Annoncen-Bureau „„Mercur*, Niirn- 
berg, Glockendonstr. 8. 706 6 62 


7 Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Pierwsza c. k. austr.-węg. wył. uprz. 


ABRYKA FARB FASADUWYCH 


KAROLA KRONSTEINERA 


w WIEDNIU, IIi, Hauptstrasse 120. 
Oåznaczona złotemi medalami. 
Dostawca c. k. arcyks. i książ. zarządów dóbr, cywilnych 
i wojskowych budowlanych, kolei, zarządów górniczych 
i hutniczych, towarzystw budowniczych , przedsiębiorstw 
budowlanych i budowniczych, włascicieli 'fabryk i realno- 
ści — Farby te, nie ulegające wpływom powietrza, rozpu- 
szczają się w wapnie, a dostarcza się ich w proszku w 46 
wzorach od 16 ct. wzwyż za kilo, a co do trwałości i czy- 
stości barwy równają się zupełnie pociągnięciu olejnemu. 
200 KORON NAGRODY 


za wskazanie naśladowań. 
Kariony ze wzorami i sposób użycia za darmo i opłatnie. 
Korespondencya w języku polskim. 871 3 15 


Wyłączny skład na Kraków: REIM i SPÓŁ. 


Nasiona 


warzywne, kwiatowe, traw, koniczyn, 
pastewne i leśne 


POLECA 


829 4 6 


S. Mikucki w Krakowie 


w Rynku głównym Nr. 34. 


Marceli Bojarski 


egarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


= ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


r SERIO rodzaju, BRBUDZIKÓW it. d. 
Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. — Ceny najprzystępniejsze. 923 10 14 


0006060600064660466060000 0 
Na święta Wielkanocne 


POLECAJĄ 
znakomite 


PIWO MARCOWE 


i wALKOWOCEWY 


PORTER Tenczyński 


W BECZKACH i FLASZKACH, PASTERYZOWANE 


nE a ah 
Akcyjny Browar | Zakłady (aDrYCZNE 


przedtem 1004 3 3 


e. k. uprz. Zakłady fabryczne w Tenczynku 
Leszka Prus Wiśniowskiego- 


s Reprezentacya v Krakowie: Bracka 11, telef 46. 
00000000000000905600000600080 
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cote gane 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t.d. — dalej Fosforan „wapniowy (wapno 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanaj 
i kwasu siarkowego W ZyWCU. | oso 13 
Rządea Drukarni L. K. Górski. 


Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień |i zimę: materye wełniane, ilanelki, bar- 
chany, bluzki i halki gotowe. Koce, Kapy, Chodniki. Ceny bardzo nizkie, stałe. Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 


y ET 


DODA 


Golgota. 


Dłonie z krzyża rozpostarł ponad pól obszary, 
Oczy w niebo wzniósł zgasłe krwawą łzą ciekące, 
W dali kryło się w chmurach przerażone słońce 
I z parowów wstawały siwych mgieł opary. 


Groby pękły i na świat poszły błądzić mary 

Pośród jęków — rozgwarów, których fale wrące 
Echem strasznem wracały, olbrzymiejąc, drżące 
I obwieszczać się zdały straszną chwilę kary... 


Ludzie w strachu pobledli i jak zbożne niwy, 
Które wicher pokotem kładzie obalone, 
W proch upadli, a w górze zamiast furyi mściwej 


Słońca promień chmur czarnych przedzierał oponę, 
Jako Bożych przebaczeń symbol miłościwy, 
Zlewając jasną gloryę na cierni koronę. 


Chryste! o Chryste! 


Do Ciebie wołam litościwy Chryste! 

Oczów mych podnieść nie śmiem ku Twej twarzy, 

Gdyż one w brudzie skalane, — nieczyste, 

I grzesznych chuci ogień w nich się żarzy. — 

Jestem jak wody gnijące — bagniste, 

Oczów mych podnieść nie śmiem ku Twej twarzy 
Chryste! o Chryste! 


Do Ciebie wołam mojej duszy jękiem, 

Łabędziej pieśni odgłosem konania 

I tym bezmiernym przerażenia lękiem, 

Co z serca głębi wciąż się wyotchłania. — 

Do Ciebie wołam, lejąc łzy świetliste, 

Łabędziej pieśni odgłosem konania 
Chryste! o Chryste! 


Do Ciebie wołam tęsknot moich płaczem, 

Bólem, co jak rdza, stal przejada ducha, 

Przeszłości mojej kroczeniem tułaczem 

I nocą mroczną, co zawisa głucha. — 

Do Ciebie wołam w dal przez tonie mgliste 

Bólem, co, jak rdza, stal przejada ducha 
Chryste! o Chryste! 


Do Ciebie wołam mej rozpaczy trwogą, 

Bezwładem myśli, beznadzieją doli, 

Gdyż nie mam mocy dalej kroczyć drogą 

W przyszłość, co idzie po ciernistej roli, 

A duch mój płacze, jak jesienie dźdżyste 

Bezwładem myśli, beznadzieją doli 
Chryste! o Chryste! 


Do Ciebie wołam zbielałemi wargi 

I czołem w prochu, proch się nędzny korzę, 

I u stóp Twoich składam moje skargi 

] prośby moje o zachodu zorzę, 

Zmęczony jestem, jako ptak zaiste 

I czołem w prochu, proch się nędzny korzę 
Chryste! o Chryste! 


Daniel Paweł Śliwicki. 


Wielkanoc u ludu. 


Na wiosnę, w porze pełnej uroków natury 
i radości wszelkiego stworzenia, obchodzi ko- 
ściół katolicki święta Zmartwychwstania Chry- 
stusa. lud nasz z utęsknieniem wygląda ich 
nadejścia, a gdy się zbliżają, z pobożnością 
i skupieniem ducha wykonuje wszystkie pra- 
ktyki kościelne. Placze nad Jezusem męczonym 
i ukrzyżowanym, raduje się z Jego zmartwych- 
wstania i z głębi duszy woła: Alleluja! Aleluja! 

Ale chociaż całe serce zostawia wieśniak przy 
swoim Odkupicielu, chociaż cala istota jego 


Pierwszy romans. 


Młody pan Tomasz Goździcki, uczeń szóstej 
klasy gimnazyalnej, miał już wszystkie dane, 
których trzeba w szóstej klasie, by być czło- 
wiekiem dojrzałym. Mundur miał należycie 
„wcięty*, kołnierz podpierał brodę, wskutek 
czego kark był nieco sztywny; zresztą wolno 
mu było palić papierosy w domu, a jego dro- 
bne zaczątki wąsików po dobrem zakręceniu 
były dostrzegalne W tym jednak względzie 
miał obszerne pole do narzekania na swe jasne 
ubarwienie włosów, skutkiem czego wąsy były 
za mało widoczne, tndzież na różową i gładką 
swoją twarz, która robiła wrażenie „zbyt mło- 
dej“. 

Profesorów serdecznie nie lubił i z zapałem 
czytywał artykuły o konieczności zniesienia 
greki, gdyż był wielkim zwolennikiem reform 
idących jak najdalej w tym kierurku. W chwi- 
lach wolnych pisywał poezye i lubił marzyć 
pijąc herbatę i siedząc w szerokim i miękkim 
fotelu. 

Brakowało mu tylko jednej rzeczy: jeszcze 
nigdy się nie kochał, 

Pewnego razu postanowił zrobić usiłowania 
w tym kierunku, wybrał więc sobie pewną 
pannę z kamienicy sąsiedniej, Kilkakrotnie 
przyglądał się jej przez okno i wmawiał w sie- 
bie, że czuje żywsze bicie serca i inne rzeczy 
w tym rodzaju na jej widok: ale gdy zda- 
rzyło mu się iść za nią, spostrzegł, iż nosi ona 


U 


PY 


do numeru 


z niekłamanem religijnem uczuciem rwie się do 
świątyni Pańskiej i bierze udział gorący w na- 
bożeństwach wielkotygodniowych, przecież cięż 
kiem doświadczeniem pouczony, nie zapomina 
o nędzy i strapieniach ziemskiego życia. Więc 
stara się nietylko modlitwą zjednać błogosła- 
wieństwo boże dla chaty i rodziny, dla dobytku, 
roli i ogrodu, ale wykonywaniem pewnych pra- 
ktyk, pewnych obrzędów, dopomódz niejako 
Stwórcy do zniszczenia i wytępienia złego na 
ziemi... Stąd w czasie uroczystości wielkano- 
cnych spotykamy u ludu naszego wiele zwycza- 
jów ciekawych, obrzędów oryginalnych, nie ma- 
jących związku żadnego z praktykami religijnemi 
katolickiego kościoła. 

Uroczystości i zwyczaje wielkanocne rozpo- 
czynają się już w niedzielę palmową. Z pier- 
wszych objawów nowego życia, z wiosennych 
pączków, srebrzących się na gałązkach wierz- 
biny, dodawszy parę lśniąco szarych kitek trzciny 
rzecznej, wiąże lud palmę, zwaną także ba- 
gnięciem i niesie ją do kościoła do poświę- 
cenia, bo palma taka posiada wiele mocy cu- 
downej. Z niej zrobione krzyżyki, zatkane w ka- 
lenicę strzechy, chronią dom od uderzenia pio- 
runu, a zatknięte na niwie -— odwracają od niej 
chmury gradowe. Palma, umieszczona w oknie, 
odpędza zle duchy, zostawiona w stajni, zabez- 
piecza bydło od chorób. Z palmą święconą bie- 
gają biedne dzieci po domach, zapowiadając ko- 
niec postu i prosząc o datki. 

Dziwne rzeczy dzieją się także w ten dzień 
za wsią, na pustkowiach, w iasach, w odlu- 
dnych miejscach. Oto w czasie czytania ewan- 
gielii w kościele w niedzielę palmową otwierają 
się i pokazują wszystkie skarby zaklęte, pozo- 
stające w mocy siły nieczystej, gdyż wtenczas 
wszyscy czarci muszą iść do kościoła słuchać 
ewangelii o męce Chrystusa, pozostawiając 
skarby bez straży. Szczęśliwy, kto na skarb taki 
natrafi! Może brać pełną garścią złoto i srebro, 
ile uniesie, byle tylko uwinął się z tem rychło 
i uszedł cało, zanim skończy się czytanie ewan- 
gelii, bo wtedy czart wróci i zatrzaśnie na 
cały rok drzwi od skarbnicy. 

Razu pewnego kobieta, mieszkająca pod lasem, 
została w niedzielę palmową sama w domu 
z rocznem dziecięciem, podczas gdy inni domo- 
wnicy udali się do kościoła. Dzień był ciepły, 
wiosenny, słońce świeciło jasno, więc matka 
wzięła dziecko na rękę, dała mu jabłko czer- 
wone, starannie przechowywane w komorze od 
jesieni i wyszła z niem w pole, aby nacieszyć 
się dniem pięknym, odetchnąć pelną piersią po- 
wietrzem wiosennem. Gdy tak idzie z dzieckiem 
na ręku — a było to dziecko jedyne, ukochane, 
oczko w głowie u matusi — gdy je zabawia, 
pokazując to kwiatek wychylający nieśmiało 
główkę z pod skiby, to skowronka, dzwoniącego 
w powietrzu piosnkę Matce Bożej, nagle spo- 
strzega przed sobą w polu pod lasem, niedaleko 
od chałupy, otwartą jamę w ziemi, której przed- 
tem niezauważyła nigdy, a w jamie tej połysku- 
jące w słońcu talary białe i złote dukaty. A byla 
tego moc wielka, bogactwo straszne, ino brać, 
a brać. Kobieta ochłonąwszy z pierwszego wra- 


żenia, sadza dziecko na złocie, a sama zgarnia | 


szybko co może, to w zanadrze, to do zapaski, 
a oczy aż się jej świecą z chciwości i radości 
wielkiej. Już dosyć, już się więcej nie zmieści, 
bo pieniądze przesypują się poza obrąbek fartu- 
cha i z brzękiem staczają się napowrót do jamy. 
Kobieta chce powstać, jedną ręką trzymając 
rogi pelnej zapaski, a drugą dźwigając dziecko. 


Ale daremnie — wszystkiego udźwignąć nie. 


zdoła. Złoto i srebro tak ciężkie, że nawet tego, 
co nabrała, nie może podnieść oburącz. Cóż tu 
robić? Zostawić tyle skarbów, kiedy w chacie 
nie bogato, a przednowek już zagląda? Namy- 
śliła się szybko. ...Niema innej rady; chata 
blizko, można skarby przenosić po trosze. Więc 
zebrała w zapaskę tyle, ile tylko unieść zdołała, 
dziecko bawiące się jabłkiem posadziła na skar- 


bach, a sama co tchu skoczyła do chaty, wsy- 
pała pieniądze do skrzyni i zdyszana, zmęczona 
ciężarem i pospiechem, wróciła po dziecko i po 
pieniądze, gdyby się jeszcze dało coś wziąć. 
Niestety, zapóźno! Po przeczytaniu ewangelii 


w kościele czart wrócił do skarbów, zawarł ja- 


skinię wraz z dzieckiem tak, że ślad po niem 
nie pozostał na ziemi. Któż zdoła opisać rozpacz 
matki, jej płacz i narzekanie, gdy wróciwszy nie 
ujrzała więcej dziecka, gdy nawet nie mogła 
trafić w to miejsce, na którem była przed 
chwilą! Rozdzierający głos matki, nawołującej 
dziecko, wypełnił powietrze, ale maleństwo głosu 
tego pewnie nie słyszało. Matka przeklinała 
chwiię, w której ujrzała skarvy, w której schy- 
liła się po pierwszą sztukę złota, ale to nic nie 
pomogło, nie oddało jej ukochanego jedynaka. 

Ludzie, którzy wrócili z kościoła, z przeraże- 
niem dowiedzieli się o nieszczęściu, ale nie zdo- 
tali dopomódz biednej matce. Pobiegła po radę 
do ks. proboszcza. On jeden z rąk czartowskich 
dziecko wyrwać potrafi! Ale kapłan rok cały 
na wybawienie dziecka kazał czekać: 


— Na drugi rok o tym samym czasie idź 
w niedzielę palmową na owo miejsce nieszczę- 
sne, a gdy się jama otworzy, nie ruszaj ani 
grosza, ale zabierz dziecko. Może się Pan Bóg 
ulituje nad tobą. 


W łzach gorzkich upłynął kobiecie rok cały, 
złoto i srebro zabrane z jamy rozdała między 
ubogich i na kościoły i z gorączkowym niepo- 
kojem wyczekiwała chwili wybawienia dziecka. 
Jakoż nadeszła nareszcie. Znów piękny dzień 
zajaśniał w niedzielę palmową. Kobieta już od 
świtu wyczekiwała otworzenia się jamy. A gdy 
ta upragniona chwila przyszła, prysnął czar, 
rozwarla się ziemia i biedna matka zobaczyła 
przed sobą dziecko swoje siedzące na kupie 
złota i bawiące się jabikiem, jak gdyby je do- 
piero przed chwilą tam zostawiła. Uszczęśliwiona 
porwała swój skarb najdroższy i uniosla do 
domu. 


W Wielki Czwartek wieczorem robią parobcy 
małe krzyżyki ż pręci wierzbowych, święconych 
w niedzielę palmową i o świcie w Wielki Piątek 
zatykają je w zagony zoranego pola. Czasem na- 
wet czynią to już zaraz po północy, obiegając 
pola i kłapiąc klapaczkami, aky odpędzić złe 
moce, które mogłyby szkodzić zasiewom. Krzy- 
żyki takie chronią rolę od robactwa, od gradu 
i zapewniają dobry urodzaj. 

W Wielki Piątek gospodynie zasiadają z po- 
śpiechem do robieniu masła, do ezęgo wszystko, 
co potrzeba,. przygotowały , dnia poprzedniego. 
|Na pośpiechu zależy im wiele, gdyż w dzień 
ten o świcie wszystkie czarownice także robią 
i masło, a gdyby w tej czynności wyprzedziły 
, gospodynie, toby miały moc nad ich krowami 
ji przez cały rok zabierałyby im mieko. Czaro- 
'wniee wybiegają także w czas rano w Wielki 
Piątek na pastwiska, na miedze, i wszędzie gdzie 


(się krowy pasają, i zbierają z tych miejsc rosę 
'w przetaki, powąski lub zapaski, włócząc je po 
trawie i powtarzając przytem słowa, mające moc 


czarodziejską: „Biorę pożytek, ale nie wszystek*.— 
tutaj, zabierają mleko dla siebie. Taka czaro- 


doić mleko, aż wydoi wszystko. 


by popadały. 


ludziom! 


baty, usiadł w fotelu i wypalił trzy papierosy. 
Próbował cierpieć nad zawodem, ale po chwili 
ziewnął i wziął się do czytania powieści. 

Po tak niefortunnej próbie doszedł do prze- 
konanis, że wyczerpał już wszystkie rozkosze 
życia, że dusza jego stała się zimną i wygasłą, 
tudzież że nie pozostaje mu nie innego, jak 
okazywanie obojętności i wzgardy światu, który 
go nie zrozumiał. 

W tym stanie duszy udał się na tańcujący 
wieczorek do kolegi w dniu św. Józefa. 

Sałonik o dwu oknach uprzątnięto nieco 
z mebli i dywanów, w świeczniki oprawiono 
świece, a drzwi do pokoju jadalnego były zam- 
knięte, gdyż tam gospodyni wraz z najmłodszą 
córką przygotowywała pokrzepienie dla gości, 
gdy dwie starsze bawiły przybyłych w salonie. 

Parę młodych panienek w jasnych, krótkich 
sukienkach z iryzowanemi główkami, z twarza- 
mi zaczerwienionemi, śmiało się ze zmieszania 
i rozmawiało z kilku eleganckimi młodzieńcami 
z klasy szóstej. 

Młodsza córka domu, Stasia, trzymała się 
pod rękę z koleżanką i Śmiały się i szeptały 
na przemiany. 

Gdy pan Tomasz przybył, całe towarzystwo 
było już rozbawione i lada chwila miały się 
zacząć tańce. 

— Słuchaj — rzekł kolega Szycki, biorąc go 
pod ramię, a kolega był dokładnie poznajomiony 
ze stanem duszy swego przyjaciela przez poe- 
zye, które mu teuże odczytywał, — jeśli się 
dziś nie zakochasz, to już nie wiem. Pomyśl 


Zaraz też poczęto grać walca i wszystkie pary 
dotąd rozmawiające puściły się w ruch. 1 
Niewiele myśląc, skłonił się pan Tomasz naj- 
bliższej pannie, coś bąknął, i kręcąc się z nią 
po salonie rozmyślał nad słowami Szyckiego. 
Nie ulegało najmniejszej wątpli 
jaciel miał racyę. 
— Dziś albo nigdy! — pomyślał wreszcie. 
Właśnie walc się skończył i wszyscy rzucili 


się do krzeseł, by prędzej usaddwić tam swoje 


damy i pójść do przedpokoju na papierosa. 


W przedpokoju paliła się lampka ścienna, na 
szaragach wisiały płaszcze studenckie po kilka 
na jednym kołku, które spiętrzone mogły posłu- 
żyć za oddzielny gabinet dla rozmów poufnych. 

Szycki z papierosem dymiącym wsunął Groź- 
dzickiego między owe płaszcze i rzekł z zado- 


woleniem, puszczając dym nosem: 


— Dobrze wybrałeś, podoba mi się... To 
Ziunia Szadowska, wiesz, przyjaciółka Stasi. 


Ładne ma oczy dziewczyna. 


Tu przybrał minę znawey i zaciągnął się 


dymem. 


Pan Tomasz zapomniał o papierosie, patrzał 


zdziwiony, bąkając: 
— Jakto?.. Która?... 


— A dajże spokój, przecież z nią tańczyłeś. 
— Ale to tak sobie — wyjaśniał zawstydzony 


poważnemi następstwami pierwszego tańca. 


— Dobryś! Nie urządzaj komedyi, wybrałeś 
i kwita, nie pora się cofać, klamka zapadła. 


Chodź! 


Wypowiedziawszy to wszystko tonem stanow- 


Tym sposobem wszystkim krowom, pasącym się 


wnica potrzebuje potem w czasie podoju bydła 
we wsi zawiesić na kołku ową zapaskę, czy 
powąskę, w którą zbierała rosę, a będzie z niej 
Dopiero gdy 
|usłyszy ryczenie bydła w sąsiednich stajniach, 
przestaje doić, bo to jest oznaka, że mleko wy- 
dojone, a następnie puściłaby się krew i krowy 
W niektórych miejscowościach 
ludzie nawet nie śpią w nocy z czwartku na 
piątek, aby się nie spóźnić z wykonaniem owych 
praktyk i nie dać się wyprzedzić czarownicom. 
Oczekują świtu, obchodząc z latarkami kapliczki 
przydrożne i śpiewając przy nich „Gorzkie żale*. 

Och, te czarownice, ileż one szkody narobią 
Nie dosyć, że krowom mleko odbie- 


wosci, że przy- 
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rają lub zepsują tak, że się ciągnie jak klej, 
albo się doi ze krwią, ale umieją rzucić uroki 
na krowę i na ludzi, umieją nasłać chorobę, 
a nawet powolną śmierć sprowadzić. A robią 
to wszystko przy pomocy czarta, z którym się 
„pokumały”, i od którego wszystkich tych sztu- 
czek nauczyły się. Gdyby to można poznać 
kążdą czarownicę, łatwiej byłoby ustrzedz się 
jej czarów. Ale niestety, mało się one różnią 
od innych kobiet; nawet chodzą do kościoła. 
Zadna czarownica nie może jednak obejść ko- 
i ścioła trzy razy wokoło wraz z procesyą w czasie 
rezurekcyi w Wielką Sobotę. Idą one na ostatku 
za procesyą, obejdą raz dokoła i wracają do 
kościoła, albo też wcale z niego nie wychodzą, 
Trzeba tylko wtedy uważać, które to takie i za- 
pamiętać je sobie dobrze. Są wioski, w których 
parobcy organizują się w pewnego rodzaju straż 
i czuwają nad tem, aby wszystkie kobiety wy- 
szły z kościoła na procesyę, potem ustawiają 
się we drzwiach i żadnej nie wpuszczają do 
kościoła, zanim procesya go trzy razy nie okrąży. 
W takim razie baby-czarownice tracą wiele ze 
swej mocy. 

W Wielką Sobotę rano na cmentarzu kościel- 
nym rozpalają z suchej tarniny ogień do świę- 
cenia. Z tego ognia zabierają ludzie niedopa- 
lone głowienki i węgielki, które mają moc odpę- 
dzania wielu chorób od bydła i od ludzi. Gdzie- 
niegdzie od poświęcanego ognia zapalają kobiety 
hubki i przynoszą żar do domu, od czego ro- 
zniecają ogień w piecu piekarskim i przy tym 
„ogniu świętym* pieką chleb i kołacze świą- 
teczne. 

Dziewczęta malują tu i owdzie jaja, kreślą na 
nich woskiem rozmaite iigury, a następnie go- 
tują w łupinach z cebuli, w życie zielonem lub 
w trzaskach brezyliowych. Gospodynie przy- 
gotowują święcone, składające się z chleba, 
masła, jaj, kiełbasy, kołacza, chrzanu, słoniny 
gotowanej lub wędzonki. 


Nadeszła wreszcie Niedziela Wielkanocna. 
Wszystko co żyje, odświętnie ubrane idzie do 
kościoła, a po powrocie dzieli się jajem święco- 
nem i zajada przysmaki, uważając aby nie padła 
gdzie okruszyna. Łupiny z jaj święconych rzu- 
cają między rzędy kapusty, aby jej gąsienice nie 
jadły, kości z mięsiwa świątecznego wtykają 
w rolę, bo to zapobiega mnożeniu się turkuci 
i innego robactwa w polu. W ten dzień świętują 
wszyscy w domu, a odwiedzają się dopiero 
w Poniedziałek Wielkanocny. 

To też młodzież już o świcie zrywa się z łó- 
żek, bo każdy chee drugiego oblać wodą „na 
śpiączku*, a nie dać się wyprzedzić. Ale „śmi- 
gust* nie ominie nikogo; zlewają obficie wodą 
parobcy dziewki, one także starają się nie być 
im dłużnemi. Trwa to dzień cały, a niekiedy 
i na inne dni się przenosi. Biedne dzieci już od 
rana biegają od chaty do chaty „po śmiguście'', 
a recytując oracye, proszą o jaja, kołacza ka- 
wałek, lub kiełbasy. Niektórzy chodzą także 
z „Ogródkiem*, albo z „Traczykiem*. Jest to 
deseczka czworoboczna do okoła ogrodzona, po- 
malowana zwykle na zielono i ubrana gałązka- 
mi zielonemi, wśród czego postawiony jest ba- 
ranek z chorągiewką, albo Chrystus z martwych 
wstający. W niektórych miejscowościach w Po- 
niedzialek Wielkanocny chodzą po „Śmiguście* 
starsze parobczaki i dziewczęta przebrani, z twa- 


niekiedy słorniane, czasem prowadząc niedźwie- 
dzia lub kozę. Żartów, śmiechu, wesołości bywa 
przytem co niemiara. Po południu odbywają 
się wycieczki lub przechadzki w poblizkie miej- 
sca ulubione, do poblizkich kaplic lub kościól- 
ków; to Emaus. Z Krakowa w dzień pogodny 
tlumy śpieszą na Zwierzyniec i na kopiec Ko- 
Ściuszki. 
Seweryn Udziela. 


— Prawda — szepnął Groździcki oszołomiony. 

Ziunia, ładna brunetka, drobna i zgrabna, 
w różowej sukience, siedziała ze Stasią pod 
oknem. 

— Pójdźmy do nich — rzekł Szycki, pocią- 
gając go za sobą. — Już ja Stasię zabawię, 
byście mogli być sam na sam. 

— I ja mam się w niej kochać! — pomyślał 
Goździcki ze zwątpieniem: Ma czarne oczy, ła- 
dne usta... ale... 

Szycki usadowił go obok Ziuni i odezwał się 
ze swadą: 

— Mój przyjaciel jest bardzo nieśmiały, może 
pani doda mu animuszu. 

I podawszy ramię Stasi oddalił się z nią. 

— Bynajmniej nie jestem nieśmiały — rzekł 
zarumieniony pan Tomasz — mój przyjaciel 
tylko żartuje. 

Tu wzrok jego padł przypadkowo na bucik 
Ziuni. Był mały, czarny, obcisły, zgrabny. 
Uczuł, że resztki wahania znikają mu w duszy 
i że będzie się w niej kochał. 
| — Jaki ładny wieczór — powiedziała Ziunia 
spoglądając w okno. 

— Dziewiętnastego marca, święty Józef — 
nzupełnił pan Tomasz. 

Tu ona się zarumieniła, a on spuścił oczy, 
ale przypomniawszy sobie, że powinien być 
obojętnym i zimnym dla otaczającego Świata, 
spojrzał śmiało na jej twarz. Podobała mu się 
Zagrano polkę, skłonił się jej i oboje wmieszali 
się między inne pary. 

Rozgrzany, zarumieniony zawołał w przedpo- 


rzami oczernionemi, trzymając w rękach batogi, 


człowieku, że aż do Wielkanocy uie będzie tańców. | czym, ujął kolegę pod ramię i poszli do salonu. | koju do Szyckiego: 


trzewiki rozdeptane i wykręcone; a to meldo! Udzieliwszy mu tej przestrogi stłumionym, 
jego idealnym uczuciom cios tak stanowczy, że | ale pełnym znaczenia głosem, puścił jego ramię 
natychmiast wrócił do domu, nalał sobie her-|i poszedł do panny Stasi. 


— Spojrz zresztą — mówił ciszej — ona jest 
całkiem iadna i ma porządną suknię. Przecież 


jabym ci źle nie doradzał. 


— Wiesz, zakochałem się. 
—- Bardzo dobrze, naturalnie jutro napiszesz 
do niej kartkę przypominając się jej... 


l 


Święcone 1831 r. 


Noc jasna i cicha. Wisłą mkną trzy galary od 
Krakowa wysłane, a wiozą same jaja na targ 
do Warszawy. 

Od rzeki rozściela się szara płachta mgly 
i wlecze się nad polami, jakby chciała do snu 
ukolysać każdą grudkę ziemi i tu lub tam wy- 
dobyte już źdźbła trawy ukąpać w swojej chło- 
dnej rosie. Księżyc na nowiu wysunął się róż- 
kami do góry, więc flisacy gwarzą: 

— Będą święta wesołe !... Dobry znak! 

Głucha cisza. Tyłko woda Wisły pod deskami 
galarków coś szemrze i mruczy gada — 
zwyczajnie, jak woda. Jeśli tylko płynie, to gada, 
a chyba tylko w kałuży stoi niema. 

Jestto noc z 29 marca na 30, noe na Wielki 
czwartek. Flisacy śpieszą, bo na czas stanąć 
trzeba, a już w Wielki Piątek nie godzi się pły- 
nąć wodą, bo wszystko na świecie smętek ma 
i żałobę, to i woda nie chce nic, ino ciszy 
i spokoju. Z nadbrzeżnych krzaków jakaś spło- 
szona ptaszyna w skrzydła zatrzepotała. Od 
strony lewej jakieś cienie znać na piasku. Coś 
migło... padł strzał... 

— Chryste! — jęknął jeden z flisaków i za 
piersi się chwycił. W tej chwili wysuwać się 
zaczęli kozacy z obu stron rzeki i strzelać, za- 
trzymując galary. 

Krótko trwała sprawa. Flisaków powalono, 
związano, z galarów jaja wyrzucono na brzeg 
i znowu na Wiśle cicho, znowu tylko woda pod 
deskami galarów coś szemrze, mruczy, gada, 
a księżye różkami do góry znaczy święta we- 
sołe. 

Ale poza krzakami łóz, po suchym piasku, 
przez płachtę mgły szarej, sunie się, jak cień 
szybko, młody flisak Stach Czajka. Umknął 
z rąk kozaków i biegnie z wieścią. Dokąd? On 
sam nie wie. Ale spodziewa się, iż natrań tu 
na swoich i opowie, co się stało. 

W istocie major Grathus miał straż nad Wi- 
słą, więc powiadomiony o zabranych galarach, 
ruszył szybko. Pod Siekierkami dognano koza- 
ków, odebrano im galary, na których już leżały 
ułożone granaty wybuchające, którymi chcieli 
moskale wysadzić most na Wiśle pod Warszawą. 
Grathus posyła do Warszawy z uwiadomieniem 
o ważnej zdobyczy, aż tu w Wielki Czwartek 
o świcie zagrzmiały działa kędyś z oddali. 

Strzelanina nie ustaje, ale się wzmaga. War- 
szawa niespokojna wygląda wieści, oczekuje 
z trwogą co też za nowina spadnie ptakiem na 
to miasto zasłuchane w echo strzałów. 

Już się wieczór ciemny Wielkiego Piątku na- 
chylił nad brzeg Wisły, gdy zjawił się pierwszy 
posłaniec z pola bitwy. Generał Skrzynecki 
pisze: 

„W dniu dzisiejszym generał Łubieński na czele 
przedniej straży ściga od rana korpusy gene- 
rałów (suysnera i Rozena. Oba pobite dnia 
wczorajszego, pierwszy pod Wawrem, drugi pod 
Wielkim Dębem. Jazda generała Łubienskiego, 
mimo tego, iż gościniec idzie ciągle borami, 
rzucala się na piechotę nieprzyjacielską, gdzie- 
kolwiek ją dościgła i za każdem uderzeniem ro- 
zbijała bataliony. Czwarty pułk ułanów zdobył 
trzy choragwie, które przesyłam. Jeńców mamy 
w naszych rękach około 12.000, 20 kilka wozów 
|z amunicyą stoi w naszym obozie, cztery apteki 
obozowe i kilka tysięcy broni. A co jest naj- 
droższą naszą zdobyczą, to lazaret odebrany, 
w którym jest 120 ciężko naszych rannych. Je- 
stem tak zmęczony, iż pisać więcej nie mogę, 
bo 20 godzm byłem na koniu. Dziękuję jednak 
Bogu za wielkie zwycięstwo. Wspomnijcie o na- 
szych żołnierzach przy Waszem Święconem*... 

Uradowana Warszawa na tę pomyślną no- 
winę, zapłonęła tysiącem świateł w oknach do- 
mów i choć to był Wielki Piątek, dzień żało- 
bnej ciszy, dokoła było słychać rozmowy, py- 
tania, odpowiedzi. Nie dziwnego! Tam matka 


OO CC ZO a OOOO WROC W A O ERO SE 


— Będę codzień dwie posyłał, przyrzekłem. 
No i pomyśl, ja potrafiłem jeszcze się zakochać! 

Pan Tomasz uczuł wiosnę w sercu i codzien- 
nie wysyłał przynajmniej po dwie korespon- 
dantki, opatrzone poetycznym dowodem swoich 
uczuć, tudzież krótkim ale wiele mówiącym 
podpisem: „Otello“. 

Pan Tomasz wogóle nie lubił dużo chodzić, 
teraz jednakże każdego popołudnia szedł na 
ulicę Grarncarską, gdzie mieszkała Ziunia i spa- 
cerował pod jej oknami. Zwykle Szycki towa- 
rzyszył mu w tych przechadzkach, aie skoro 
Ziunia ukazała się w oknie, skinęła głową 
i cofnęła się znowu, Szycki uważał sprawę za 
załatwioną i przemawiał znudzony: 

— (Chodźże, nie masz po co dłużej spacero- 
wać. Widziałeś, coś chciał, wracajmy. 

Otello nic nie odpowiedział i z burzą uczuć 
w duszy szedł za kolegą ku ulicy Karmelickiej. 

Były chwile. że pan Tomasz sam nie dowie- 
rzał sile i szczerości swego uczucia. Wtedy 
żałował, że n. p. Ziunia go mie odtrąciła, że 
nie jest mu niewierną. Jaki to wiersz wspa- 
niały mógłby napisać! Zaczynałby się od słów: 
„Niewierna, czy czujesz krzywdę?* albo inny 
w tym rodzaju. Ziunia napewnoby się rozpła- 
kała i znówby się pogodzili. 

Uśmiechał się melancholijnie. 

— Ta Ziunia nigdyby się na nic podobnego 
nie zdobyła — myślał z rezygnacyą. 

Tu przypomniało mu się, że Ziunia ile razy 
chciała mu dać dowód swej pamięci, pytała 
przez Stasię. jak mu się powodziło w szkole. 
Uczuł niesmak. 

— Rozumiem teraz wybornie, że nigdy ko- 
bieta mie może stać na wysokości naszego 
umysłu. Cóż robić? 
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pytała, czyli jej syn nie ranny, tu żona nadsłu- 
chiwała, czyli nie dowie się co o męstwie męża, 
tam ojciec osiwiały wypytywał o szczegóły walki. 


Przez cały dzień Wielkiejnocy Warszawa okiem. | 


sercem i myślą była w stronie Wielkiego Dębu 
i Wawra. Stamtąd prowadzono jeńców, stamtąd 
odwożono rannych, stamtąd śpieszyli na Swięta 
do rodzin swoich ci, którym udzielono na dzień 
urlopu. 

O godzinie 11. rano odprawiono dziękczynne 
nabożeństwo w kościele św. Jana, podczas któ 
rego 101 strzałów dano z moździerza... 

Naprzeciw naszych wychodziły tumy, niosły 
podarki, witały rannych ze łzami rozrzewnienia, 
błogosławily zwycięzców za wielki dzień tryumfu. 

O tych, co zostali w obozie, nie zapomniano 
także. Pierwszy Stach, flisak, gdy opowiedział 
o wysypanych jajach nad Wisłą — dodał zaraz: 

— Mają one pójść na darmo, to lepiej dać 
żołnierczykom na Święta. 

— Dobrze mówisz bracie — odrzekł Grathus — 
jedziemy w tamtą stronę i jaja do obozu za- 
bierzemy. 

A kiedy w Wielką Sobotę z jednej strony 
dostawiono wielki zapas jajek, szła od Warsza- 
wy posylka z poświęconem już jadłem dla po- 
wstańców. Z każdego domu udzielono ze stołu 
po części. Nie jedna uboga rodzina połowę ze 
swego stołu zdjęła, a dala na święta tym, co 
święcić mieli rezurekcyę w czystym polu, co po 
długiej walce spoczywali zmęczeni i obwiązy- 
wali krwawiące się rany. 

Gdy zaś w Wielkanoc rano generał Skrzyne- 
cki podniósł menażkę z święconem jajem w górę 
i zawołał donośnym głosem: — „Wesolych świąt, 
druhowie!...*, cały obóz zabrzmiał od radosnych 
okrzyków, i wszyscy, jak w rodzinnem kole, 
zaczęli się ściskać, obdzielać wzajem, raz po- 
raz powtarzać starodawnym zwyczajem: — „We- 
soły nam dzień dziś nastał!..." 

Wesołe — bo też były te Święta... Warszawa 
promieniała sławą swoich synów, w obozie opo- 
wiadano jeszcze szczególy ostatniej walki. 

Do niewoli zabrani: generał Lewandowski, 
pułkownik Sokołow, podpułkownik Jorhus, ma- 
jorowie Lewieeki, Olszyński i około 100 ofice- 
rów rosyjskich, patrzyli na to z ukosa, bo też 
im bardzo niesmacznem wydawało się owo 
święcone w polskim obozie. 

Aż Stach tlisak przewinął się obok nich... 
Byłeś w Warszawie? — pyta go (lszyński. 
Byłem !... 

A boją się tam? 
Kogo? 
Jakto kogo? Nas, wojska cesarskiego... 

— Nie boją się ani trochę, jeno na wiwat 
strzelają i cieszą się, iż tyle jeńców nasi zabrali. 

Rzucił się major Olszyński, jakby chciał fli- 
saka zdusić, ale Stach szedł dalej. Do Krakowa 
już wracać niema na czem, bo galary na Wiśle 
spłonęły od granatów, za jaja grosza nie dostał, 
jednak powiada do przyjaciela, iż takiego Swię- 
conego wesołego jeszcze nie miał, więc też 
z wojakami już zostanie. -> 

Była to Wielkanoc szczęśliwa. Od krańca 
Polski, aż do kresów Litwy powtarzano radosną 
wieść o bitwie pod Wawrem i Wielkim Dę- 
bem. Jan Swierk. 


T. T. Jeż jako podróżopisarz. 


W wielce, najczęściej niestety, boleśnie, uro- 

zmaiconem życiu naszego sędziwego pisarza, jest 
jedna bardzo mało dotąd uwydatniana strona, 
głównie dlatego, że się jej nie zna — a jest nią 
podróżopisarstwo. Z powodu najnowszej jego 
w tym względzie książki, świeżo wydanej w ľa- 
ryżu, warto przypomnieć i dawniejsze. 
' Jeż nie z amatorstwa odbywał liczne po świe- 
cie wędrówki. Pędziło go zawsze poczucie obo- 
wiązku narodowego. Ledwie posłyszał o two- 
rzeniu się legionów polskich, mających bić się 
za wolność w sprawie Węgrów, nie wstrzymały 
go kordony, przedarł się do tzalicyi, wstąpił do 
legionu, i od końca listopada 1848 brał udział 
w walkach pod Aradem, Soluokiem, Komornem, 
Szegedynem, Temaswarem i t. d. Po upadku 
powstania tułał się wraz z innymi i zimę 1849 50 
przesiedział w Szumli, bez książek i bez ża- 
dnego zajęcia. Młody nasz porucznik chciał za 
przyklądem dawnego legionisty. Cypryana (o- 
debskiego, wydawać gazetę, pisaną dla towarzy- 
szów brom, lecz próba się nie udała. 

Na wiosnę r. 1850 ze 150 towarzyszami wy- 
brał się Miłkowski na Zachód. Turcy przepro- 
wadzili ich do Warny, najęli statek parowy do 


Dodatek do numeru 84 „Nowej Reformy“ z 12 kwietnia 1908. 


wyspy Malty i zaopatrzyli w pieniądze na dal- 
: szą podróż. 
włoskim, przeznaczonym do .wożenia pszenicy, 
emigranci nasi rozbili się przy wybrzeżu Afryki. 
Pej tunetański odesłał ich znowu na Maltę, a 
stąd do Anglii. 

Nie będę opowiadał, przez jakie Miłkowski 
cierniste koleje przechodził w Londynie; prze- 
chodzę do dalszych „podróży“. Jako wysłaniec 
„Centralizacyi demokratycznej europejskiej *, dla 
zbadania ducha narodów, zostających pod pa- 
nowaniem tureckiem, wyjechał najprzód do la- 
ryża, potem do Konstantynopola, a osiadł na 
czas dłuższy w Mołdawii, ucząc się po rumuń- 
sku i tłómacząc Fausta, gdyż tę jedną tylko 


książkę miał pod ręką... W wojnie wschodniej 
uczestniczył znowuż w całym ciągu jej trwania. 
Aie tu urywam także; idzie mi tylko o wska- 
zanie, jak w owych czasach odbywał swe wy- 
cieczki. Pamiętajmy, że była to pora wojenna: 
ostrożności więc z jednej, a niebezpieczeństwa 
z drugiej wciąż zagrażały. 

Naprzykład po Bułgaryi można było wów- 
lezas wędrować albo pod silną eskortą wojsko- 
wą, albo też pieszo w postaci żebraka. Ten 
drugi sposób przedstawiał nawet więcej dogo- 
dności. Uszyto więc dla naszego wędrowca dzia- 
dowskie biesagi, naładowano je szmatami i ru- 
pieciami; ubrano w odzież podartą, a opatrzono 
w kij sękaty na obronę przeciw psom i przeciw 
rzekomym kolegom we włóczęgowskiem rzemio- 
śle. Zapas pieniędzy w złocie ukrył nasz impro- 
wizowany żebrak jak najstaranniej, pozawijawszy 
dukaty w płótno i jako guziczki poprzyszywa- 
wszy do szarawarów. W sakiewce nie zostawił 
ani grosza, gdyż nie wątpił, że mając formalny 
paszport turecki, znajdzie wszędzie zaopatrzenie 
swych potrzeb. Wówczas bowiem posiadacz ta- 
kiego paszportu był rodzajem figury urzędowej, 
ktorej należała się gościnność co do pomieszcze- 
nia i żywności. Wędrowiec, przybywszy do wsi, 
gdzie nocować postanowił, udawał się na plac 


publiczny i wołał donośnie czorbadiego | wójta), 
który, obejrzawszy teskiere (paszport', odprowa- 
dzał podróżnego na mieszkanie do któregokol- 
wiek z gospodarzy. Tu wędrowiec mógł spać, 
jeść za darmo, byle nie dłużej nad trzy dni... 

W ten sposób przeszedł Miłkowski całą Bul- 
garyę wzdłuż od Widynia do Warny, zapozna- 
jąc się z krajem i obyczajami mieszkańców. 

Gdy po pokoju paryskim r. 1836 osiadł 
w Konstantynopolu. gdzie i kuchmistrzem był 
i księgi handlowe prowadził, przyszło mu na 
myśl opisać to wszystko, na co patrzył w wę- 
drówkach swoich, ale nie tykając naturalnie po- 
lityki, bo w przeciwnym razie nigdzieby wtedy 
w czasopismach krajowych miejsca nie znalazł. 
Spróbował i powiodło mu się odrazu. „Dzien- 
nik literacki“, wydawany we Lwowie przez Ja- 
na Dobrzańskiego. pomieścił w 44. numerze 
r. 1856 pierwszy ciąg „Wyjątków z pamiętni- 
ków włóczęgi“, podpisany T, T. J. 

Autor w króciutkim wstępie zapowiedział, że 
pamiętniki jego „nie są studyami robionemi 
przy pomocy źródeł statystycznych, history- 
cznych i instrumentów matematycznych“, lecz 
że są to „proste spostrzeżenia, opowiadanie o 
tem, co się widziało i słyszało“. W tych sło- 
wach Jeż! doskonale określił rodzaj swoich opi- 
sów, a mimowoli największą dla nich pochwałę. 
Titeraturze naszej ówczesnej brakło właśnie ta- 
kich dzieł, układanych wprost z bezpośredniej, 
naocznej obserwacyi; bo jedni podróżnicy (jak 
n. p. Tripplin) brali nieraz swe wrażenia z ksią- 
żek cudzoziemskich i podawali je za swoje, a 
drudzy patrzeć nie umieli i chcieli raczej spra- 
wdzić to, co już naprzód usnuli sobie w gło- 
wie, aniżeli się uczyć za pośrednictwem bada- 
nia i spostrzegania. A Jeż i mógł i umiał pa- 
trzyć; w krajach przez siebie opisywanych prze- 
bywał długo, znał je nie z powozu pocztowego, 
ale z pieszej i często ponawianej wędrówki, 
zmuszającej do obserwacyi każdego spostrzega 
cza, a cóż dopiero tak bystrego, jakim był do- 
świadczony w szkole życia lezionista, rysownik, 
kupiec, pomoenik inżyniera, kucharz, myśliwy 
Pt dei d, 

Pierwszym krajem, który w „Pamiętnikach** 
swoich nasz „włóczęga“ opisał, była Dobrudża, 
jeden z teatrów wojny krymskiej, mający dla 
czytelników owoczesnych interes najświeższy. 
Rozpoczął też autor opis swój od obrazu obo- 
zowania tureckiego pod Bazarczykiem (w kwie- 
tniu 1854 r., skreślil ogólny zarys wojny, a 
dopiero potem przeszedł do oznaczenia niepe- 
wnych granic i niepewnego pochodzenia nazwy 
Dobrudży, co go poprowadziło do wzmianek o 


Troski miłosne bywały także innej natury. 
Gorszyło go czasem, że Ziunia wcale nie tęskni 
do niego, że jest zawsze tak wesoła, śmieje się, 
bawi... 

— (Czyżby mnie nie kochała? 

Natychmiast przypomniał sobie swoje wiersze 
i kartki ozdobne. 

— To niemożliwa. 

Wybrał tedy ładną korespondentkę z ru- 
miankiem i niezapominajkami i napisał: 


Czy ty pamiętasz jakem cały drżący 
Pierwszy raz z tobą rozmawiał ? 

A wzrok mój tęskny, wzrok mój gorący, 
Moją cl miłość objaśniał ? 


Czy ty pamiętasz, jak potem stęskniony 
Za tobą ciągle szalałem? 

I w twoje wciąż chodziłem strony, 
Dziesiątki kartek wysłałem ? 


To ostatnie wspomnienie, jako argument naj- 
silniejszy było zachowane naostatek 

Ziunię wzruszyła ta kartka, a jej dłuższe 
niż zwykle przebywanie w oknie i czulsze niż 
codziennie kiwanie głową dowodnie wskazy- 
wały, że o wszystkiem pamięta. 

W panu Tomaszu uczucie wzrosło. Codzien- 
nie wróciwszy z Głarncarskiej wpisywał wiersze 
mające utworzyć cykl: „Ziunia”, w ozdobny 
kajecik, a widząc małą ilość niezapisanych kar- 
tek pomyślał poeta: 

— Jeśli tak dalej pójdzie, wkrótce nie wy- 
starczy mi kajeciku, a przecież gdzieindziej 
pisać nie będę. y 

Los jednak zrządził, że kartek wystarczyło. 
W pierwszy dzień Wielkanocy Otello udał się 


przed południem wraz z Szyckim na ulicę 
Garncarską. Deszcz padał, na ulicach stały ka- 
łaże, na choduikach chlapało błoto. 

Pan Fomasz pełen był wspomnień o wybor- 
nych ciastach i mięsiwach w domu, wskutek 
czego humor jego był znakomity, ale cierpli- 
wość mała, czekało go bowiem drugie Śniadanie 
w domu. 

S,acerowali obaj z Szyckim przez pół go- 


dziny, a Ziunia nie ukazywała się. 

— Wiesz co Szycki — rzekł wreszcie Otello 
zniecierpliwiony — idź wywołaj małego Sławka, 
niech powie siostrze, żeby wysdła do okna. 

Po chwili Szycki wrócił: 

— Powiedziała, że za wiele gości, niema 
czasu dla ciebie. 

— Ha, jeśli tak!... — mruknął Otello groźnie 
i poszedł wprost do domu. 

Po dobrem śniadaniu, nalał sobie herbaty, 
usiadł na fotelu i zapalił papierosa. 

— Jestem znpełnie rozbity — myślał patrząc 
na dym ulatujący — wykolejona jednostka. 
Ona to sprawiła! Ta niewdzięczna, niegodna... 
Ha! trudno. Ale tyle kartek posłałem, zaraz. 
ile to? 

Wziął ołówek i ozdobny kajecik z cyklem 
„Ziania*, 

— Od Salba sześć po sześć centów. Od 
Teufla osiem po pięć. Od Fiszera jedna za 
szesnaście — westchnął — znowu potem od 
Salba, jak to razem z Szyckim.. — skończył 
i znów westchnął. 

— Przynajmniej mogę sobie przyznać, żen 
się już prawdziwie kochał! — pomyślał. 

Taki był pierwszy romans pana Tomasza. 


| Józef Glada. 


Wypłynąwszy z Malty żaglowcem, 


podaniach miejscowych, o wale Trojana, o mo- | oraz ofiarności pieniężnej na rzecz sprawy ogól- | wykrętna nieufna podejrzliwość i wroga rozwo- 


giłach, wodach, górach, lasach i ziemi, o rolni- 
ctwie i handlu; w końcu przytoczył nadzwyczaj 
zajmujące szczegóły o tej nader różnorodnej 
ludności, jaka Dobrudżę zamieszkiwała i o tych 
licznych sektach religijnych rosyjskich, jakie tam 
schronienia dia siebie szukały. 

Po Dobrudży nastąpiła również w „Dzienni- 
ku literackim“ r. 1857 Bulgarya. Zarys ten jest 
już obszerniejszy; czytamy tu najprzód o rolni- 
ctwie, ogrodownictwie, uprawie tytoniu, wina 


|i jedwabnietwie; dalej o środkach komunikacyj- 


nych, fabrykach, handlu, o miastach i fortecach. 
W drugiej części Jeż zastanawiał się nad cha- 
rakierem ludowym, podaniami dziejowemi, języ- 
kiem, szkołami, duchowieństwem, podając rysy 
niesłychanie ciekawe; odtworzył owoczesny ruch 
umysłowy, zwyczaje ludowe, przesądy i gusła, 
rozprawiał o pieśniach i legendach. 

W trzecim, najobszerniejszym ustępie z „Pa- 
miętników włóczęgi“ opisał Konstantynopol 
(„Dziennik literacki“ 1858). Z coraz wzrastającą 
werwą nakreślił tu najprzód zewnętrzną stronę 
miasta i wybrzeży, a następnie stosunki wewnę- 
trzne; opowiedział o rządzie, szkołach, dzienni- 
karstwie, biblioiekach, drukarniach, nauce i poe- 
zyi. Następnie narysował sylwetki różnych na- 
rodowości, zamieszkujących stolicę turecką; mó- 
wil o urządzeniu domu tureckiego, o stanowisku 
kobiety, o wizytach, strojach i t. d., z za- 
miowaniem  rozwodził się o lasach i polowa- 
niach. Ostatni rozdział poświęcił barwnej cha- 
rakterystyce Henryka Jabłońskiego, karola Brzo- 
zowskiego i innych Polaków, z którymi się spo- 
tykał i przyjaźnił w Carogrodzie. 

Wówczas czytano te „Pamiętniki* z ogromnem 
zajęciem. Dzisiaj któż je zna? Zaledwie drobna 
garstka badaczy. W skutek znanej niedbałości 
naszej nie wyszły one do tej pory w osobnej 
książce i utonęły w stosach roczników „„,Dzien- 
nika Literackiego“. Zapewnie, obecnie wiele się 
już postarzało w tych rysach, jakiemi przed laty 
przeszło 40 uwydatnił Jeż znamienne cechy 
czasu; ale wiele też pozostało tu rzeczy wartych 
poznania, i ciekawych naprawdę zarówno ze 
względu na obserwacyę jak i na sposób ich 
przedstawienia. 

Na początku r. 1857 wydał Jeż korespon- 
dencyę do „Gazety Warszawskiej" nader wtedy 
poczytnej, zapytując zarazem, czyby dziennik 
ten nie życzył sobie dalszych tego rodzaju 
obrazków i sprawozdań po pięć franków za list. 
Antoni Lesznowski, redaktor i wydawca „Gazety“ 
przyjął propozycyę, nierychło jednak wydruko- 
wał pierwszą korespondencyę (podpisaną dwiema 
tylko literami T. J.) Ale po tej pierwszej 
szybko następowały dalsze, coraz to dłuższą, 
i coraz to większą swobodą opowiadania odzna- 
czające się. W pierwszych dziesięciu listach po- 
mieścił autor opis zewnętrznej strony konstan- 
tynopola, od 11-go począwszy zaglądał do wnę- 
trza domów stambulskich, oddając po kolei wi- 
zyty Turkom, Grekom, Ormianom, Bułgarom 
it. d., zaspakajając ciekawość czytelników, ocze- 
kujących odsłonięcia tajemnic haremowych... 
W korespondencyi z 26. czerwca zapowiedział 
autor, że odtąd myśli trzymać się ściśle faktów 
zdarzonych w czasie upłynionym od ostatniego 
listu, "W listepadzie pomieścił długi, przez kilka 
numerów ciągnący się opis wycieczki swojej do 
Azyi Mniejszej, skreślony z porywającym talen- 
em. Tak się ciągnęły te listy aż do połowy 
r. 1858. Czytano je z na izwyczajną chciwością; 
numery gazety rozrywano, korespondencye prze- 
pisywano i przesyłano sobie pocztą. Najlepszym 
zaś chyba w czasach dzisiejszych dowodem ich 
poczytności będzie ta okoliczność, że wydawca 
„Gazety Warszawskiej'', przesyłając autorowi 
pierwsze honoraryum na nowy rok 1858 policzył 
od listu, według umowy po pięć franków, a prócz 
tego dodał 300 franków „gratyfikacyi*, zapo- 
wiadając, że odtąd będzie płacił za list po 
franków 40... 

Niedługo już potem przebywał Jeż w Kon- 
stantynopolu, w początkach drugiej połowy r. 
1858 znajdował się w Paryżu, skąd przesyłał 
korespondencye do „Gazety Warszawskiej“, pod 
koniec tegoż roku widzimy go znów w Londynie; 
niebawem potem w Belgii, gdzie zabrał znajo- 
mość z l.elewelem i Heltmanem. Pisanie po- 
wieści, które wielkiem cieszyły się powodzeniem, 
zepchnęło podróżnicze wrażenia na plan drugi 
i zużytkował je autor zresztą właśnie w tych 
swoich utworach powieściowych. Rok 1863 po- 
wołał go znowuż na plac boju. W r. 1864 
osiadł wraz z żoną i dzieckiem w Belgradzie 
i ciężko biedował przez dwa lata. Upamiętnił 
ten pobyt, wydając r. 1866 „Jubileusz serbski, 
pogląd na dzieje Serbii z ostatnich lat 30*. 
Przeniósłszy się do Brukseli, przesiedział tu lat 
sześć blizko i znowuż obserwacye swoje złożył 
w bardzo cennej pracy: „Belgia i Belgowię* 
(w „Niwie warszawskiej“ r. 1866). Swoje zaś 
wieloletnie spostrzeżenie nad życiem francuskiem 
dał poznać w rozprawie: „Francya za drugiego 
cesarstwa“ (w „kłosach* r. 1872). Prócz tego pisal 
w „Niwie* o „Bośni* (r. 1875) a w „Ateneum“ 
o „Słowiańszczyźnie południowej (r. 1877), 
w „Świecie warszawskim“: „Z bruku konstanty- 
nopolskiego*"r. 1885) nie licząc wielu drobniej- 
szych szkiców : wspomnień, rozproszonych po 
tygodnikach i dziennikach. 

W sierpniu r. 1906, choć niedawno podniósł 
się z bardzo ciężkiej i niebezpiecznej choroby 
pomimo perswazyi rodziny, Jeż posłuszny gło- 
sowi obowiązku, wybrał się do Stanów Zjedno- 
czonych, by przyjrzeć się zblizka osadom polskim, 
sprawdzić naocznie, ile prawdy mieściło się 
w sprzecznych niejednokrotnie sprawożdaniach, 
jakie o nich w ostatnich mianowicie latach ob- 
ficie podawano, pokrzepić ducha, gdzie było po- 
trzeba, przyczynić się do utrwalenia uczuciowych 
i ideowych związków między nowym a starym 
krajem, i poruszyć sprawę „skarbu narodowego. 

Poczynając od Nowego Yorku Jeż zwiedził 
wzdłuż i wszerz wszystkie ważniejsze kolonie 
połskie, podejmowany entuzyastycznie jako żywy 
przedstawiciel walki o niepodległość; miał au- 
dyencyę u prezydenta Stanów Mac-Kinleya, 
rozprawiał szeroko z naczelnym wodzem sił 
zbrojnych, generałem Miles i wszędzie widział 
oznaki sympatyi i uznania dla narodu polskiego. 

"Powrócił z dobrą otachą. Nabył przeświad- 
czenia, że osady polskie w Stanach Zjednoczo- 
nych nie są dła „starego kraju* stracone, jeżeli 
ten potrafi podtrzymywać z niemi łączność du- 
chową. Osady te są szkołą swobody politycznej, 


nej. Jeż nie tai bynajmniej usterek, sporów, 
kłótni, zachodzących pomiędzy osadnikami, zwła- 
szcza w sprawach kościelnych, lecz nie wątpi, 
że te fermenty nie staną rzeczywistą groźną 
przeszkodą dla normalnego rozwoju stosunków 
i że, przynajmniej jak na teraz, nie powinny 
stawać się powodem do lekceważącego zżymania 
ramionami nad „nową Polską“ w Ameryce pół- 
nocnej. 

Nie mogę oczywiście wydać zdania krytycz- 
nego o tej opinii naszego podróżnika; rzecz ta 
należy do znawców przedmiotu, którzy podobnie 
jak Jeż osobiście przypatrywali się owym sto- 
sunkom. Stwierdzając więc jedynie pogląd Jeża, 
winienem dodać, że swoje wrażenia i spostrze- 
żenia opowiedział on tym samym trybem, co 
dawniejsze, t. j. poprostu, a dobitnie, w szeregu 
feljetonów, pomieszczanych w „,Gońcu polskim“. 
Obecnie zebrane one zostaly w sporej książce 
p. t. „Opowiadanie z wędrówki po koloniach 
polskich w Ameryce północnej'* (Paryż. 1903 
str. 266). Po szczegóły, zawsze mocno intere- 
sujące i z oryginalnej strony ujęte, odesłać mu- 
szę czytelnika do tej książki, która pojawiła się 
tak w porę, by uwieńczyć rzetelnie obywatelską 
pracę jubilata. 

Jako podróżopisarz ma Jeż odrębną swą fizyo- 
nomię tak samo jak w powieściopisarstwie: nie 
lubi nic robić na pokaz, nie wystawia swojej 
osoby bez potrzeby na widok, opowiada to tylko, 
co widział i słyszał istotnie, nie wyrzeka się 
wprawdzie domysłów, lecz posługuje się nimi 
bardzo a bardzo oszczędnie, woli wyciągać wnio- 
ski z faktów r<eczywistych, udowodnionych; 
zawsze ma na pamięci Ojczyznę i jej potrzeby 
i poczucie surowego obowiązku dyktuje mu 
i przestrogi i sądy o ludziach. 

Jeżeli nie można wydać wszystkich podróżni- 
czych opisiw Jeża, to należałoby przynajmniej 
zrobić z nich wybór i ogłosić drukiem w je- 
dnym przynajmniej tomie. Pisma, kt re swoje 
dodatki zapychają nieraz błahostkami, niewąt- 
pliwie dobrzeby zrobiły i dla siebie i dla litera- 
tury, gdyby się takim wyborem zajęły. 

P. Chmielowski, 


Z dziejów cywilizacy! w Polsce, 


Historyografia dziejów cywilizacyi naszej — 
uboższa niżby się tego spodziewać można w sto- 
sunku do obfitości publikacyj do innych dzie- 
dzin życia narodowego się odnoszących — wzbo- 
gaciła się dziełem donioslego znaczenia i pier- 
wszorzędnej naukowej wartości. W epoce ro- 
zbudzonych badań nad przeszłością narodu, nad 
historyą literatury, nad kulturalnym rozwojem 
społeczeństwa, gdy pokolenie występujące na 
widownię czynnego działania krzepić się pra- 
gnie dorobkiem przeszłości i z niej czerpać 
naukę i wskazania działań w teraźniejszości i 
w przyszłości, koniecznym się staje bystry rzut 
oka w minione okresy umysłowego i cywiliza- 
cyjnego rozwoju, regestrowanie tych usiłowań, 
które systematyczną pracą dźwignęły naród pol 
ski na te wyżyny umysłowości i zapewniły mu 
równorzędne stanowisko w szeregu narodów przo 
;dujących cywilizacyjnemu pochodowi ludzkości. 

Jednym z najważniejszych etapów naszego 
cywilizacyjnego rozwoju, jest bezsprzecznie trzy- 
dziestodwuletni okres istnienia Warszawskiego 
Towarzystwa Przyjaciół nauk. było ono ogni- 
skiem światła i ciepła, z którego rozchodziły się 
jasne promienie na kraj cały, było siedzibą na- 
szej umysłowości, areopagiem naszej nauki, dało 
początek, podstawę i impuls pracy intelektual- 
nej, w chwili gdy polityka międzynarodowa 
zmusiła do milczenia porywy, dążące do odzy- 
skania niepodległości. Ono było pierwszą naszą 
Akademią umiejętności o charakterze i znacze- 
niu tego rodzaju instytucyi i ślad swego istnie- 
nia zaznaczyło długim szeregiem prac i czynów 
pomnikowego znaczenia. 

Działalność Warszawskiego Towarzystwa Przy 
jaciół nauk, znana w ogólnych zarysach ze swo- 
ich dobroczynnych skutków i planu naukowego. 
ze zapisków współczesnych, sprawozdań z po- 
siedzeń i życiorysów najwybitniejszych przed- 
stawicieli ówczesnej polskiej umysłowości, zbyt 
długo czekała na swego historyka. Spłacenia 
tego długu wdzięczności wobec przeszłości po- 
djął się jeden z najskrzętniejszych badaczy po 
rozbiorowego okresu dziejów naszych, zasłużony 
i pracowity historyk Aleksander Kraushar. Oto 
leżą przed nami trzy duże tomy dzieła, poświę- 
conego zobrazowaniu działalności Warszawskie- 
go Tow. Przyjaciół nauk *). Obejmują one dwa 
pierwsze okresy istnienia Towarzystwa: „Czasy 
pruskie, t. j. okres od r. 1880—1807 i „Czasy 
księstwa warszawskiego“, t. j. okres następny 
od r. 1807—1815. 

W tak obszerne ramy ujęta monogralia, mo- 
gła dać jasny i dokładny obraz działalności pier- 
wszej naszej Akademii, mogła stać się powa- 
żnem naukowem źródłem do poż iania wszy- 
stkich faz rozwoju umysłowości naszej w tej 
najciekawszej jej dobie, co poprzedziła świetny 
rozkwit naszej poezyi i literatury i otworzyła 
nowe horyzonty dla życia narodowego. Jakoż 
autor wskrzesza nam w tej księdze cały okres 
budzącego się ruchu umysłowego po wstrzą- 
śnieniach schyłku XVIII. wieku, a- wskrzesza 
go tak żywo, tak barwnie, że czytelnik widzi się 
przeniesionym w ową epokę, przeżywa z auto- 
rem wszystkie jej wzruszenia i niepokoje, rado- 
ści i bole. Aby rzecz swą należycie oświetlić, 
autor nie ograniczył się do samego regestru 
zdarzeń, odnoszących się do historyi Towarzy- 
stwa, ale podmalował wyraziście tło polityczne, 
na niem dopiero rozsnuł kanwę dziejów Towa- 
rzystwa naukowego. 

Materyał dostarczony przez p. Kraushara ma 
wartość pierwszorzędną, bo oparty jest na 
źródłach z pierwszej ręki przez nikogo dotąd 
nie wyzyskanych. Mając sobie udzielony dostęp 
|do tajnego archiwum berlińskiego oraz archiwum 
generał -gubernatora warszawskiego, wyzyskał 
l'autor wszystkie materyały i wydobył z nich 
rzeczy ciekawe. Zwłaszcza archiwum berlińskie 
dostarczyło dokumentó*v, z których przebija jasno 

*) Aleksander Kraushar: Towarzystwo warsza- 
wskie przyjaciół nauk 1300—1832. Monografia history- 
czna osnuta na źródłach archiwalnych. Księga I. Czasy 
pruskie. Księga II. Czasy księstwa warszawskiego. Tom 


Ti I. Z iłlustracyami. Kraków i Warszawa 1900 —1902, 
Gebethner i Wolff. 


jowi narodowemu Polaków polityka pruska, dla 
której jedynym hamulcem było wówczas wzglę- 
dnie łagodne postępowanie Rosyi wobec Polaków. 
Ten sam duch eksterminacyi względem żywiołu 
polskiego, który w wieku XX stworzył hakatę, 
przejawiał się w ówczesnem stanowisku rządu 
pruskiego, jak o tem świadczą rozporządzenia 
kanclerza Beymego, raporty o stanie wychowa- 
nia, szkół, prośby i skargi krzywdzonych pod 
zaborem pruskim Polaków. 

P. Kraushar roztacza przed nami chronolo- 
giczny obraz wewnętrznej dzialalności Towarzy- 
stwa, który trzeba bylo odtworzyć na podstawie 
aktów Towarzystwa, protokółów obrad i posie- 
dzeń oraz znanych ogółowi publikacyj jak „Zbiór 
roczników* lub rozprawy i mowy wygłaszane 
na posiedzeniach Towarzystwa. ilustruje ona 
wymownie dążność tych prac poświęconych 
przeważnie literaturze i historyi ojczystej oraz 
umiejętnościom ścisłym i stosowabym. Na tle 
tego opowiadania rysują się wyraziście sylwetki 
nie tylko trzech prezesów Towarzystwa ks. 
Albertrandego, Staszyca i Niemcewicza, ale cała 
galerya ówczesnych uczonych i pisarzy, jak 
Dmochowski, Osiński, Czacki, Woronicz, Sła- 
nisław i Ignacy Potocki, i w i. Widzimy jak 
w pierwszem sześcioleciu Towarzystwa główną 
troską inicyatorów jest akcya ratunkowa przeciw 
zręcznie maskowanej przez rząd pruski chęci 
wynarodowienia, jak usiłuje Towarzystwo trzy- 
mać się zdala od polityki i kwestyj religijnych, 
aby nie dać pozoru do zaczepki, jak tym spo- 
sobem cała jego działalność ma cechę konser- 
watyzmu, z którego się do ostatnich czasów 
swego istnienia otrząsnąć nie zdołało, tamując 
w następstwie tego rozrost poezyi romantycznej. 

Śledząc za pierwszymi zawiązkami i pierw 
szymi krokami Towarzystwa, napotykamy w opo- 
wiadaniu p. Kraushara co krok równie ważne 
jak ciekawe szczegóły ogólniejszego znaczenia. 
Z prawdziwą przyjemnością odczytujemy rozdział, 
w którym autor wykazuje dobroczynny wpływ 
spuścizny po komisyi edukacyjnej, która dała 
swym przykładem Prusom i innym państwom 
europejskim impuls do utworzenia władz spe- 
cyalnych, poświęconych wyłącznie ważnym spra- 
wom edukacyi młodzieży w duchu narodowym. 
Nie mniej interesującem jest wydobycie niezna- 
nego szczegółu z życia I. S. Bandtkego, rzuca- 
jący nowe światło na tę postać bibliomana- 
erudyta, który jako wizytator pruski w raportach 
do władzy najszlachetniejsze sam sobie wystawił 
w naszych oczach świadectwo. Podobnych szcze- 
gółów mnóstwo przynosi książka p. Kraushara. 

Historyę Towarzystwa kreśli autor metodą 
chronologiczną a to sprawia, że po pięknym 
wstępie ogólnym, dalsze części księgi przybierają 
charakter opowiadania kronikarskiego, na czem 
cierpi w pewnej mierze perspektywa całości. 
Wtajemnicza nas kolejno w całą czynność 
wydziału, opisuje ich organizacyę, cytuje cie- 
kawsze dokumenty z korespondencyi, sprawy 
administracyjne, zabiegi Albertrandego o uzy- 
skanie „dyplomu* królewskiego w celu upra- 
wnienia bytu Towarzystwa, hojność Staszyca 
i powolne rozszerzanie się programu naukowej 
działalności, której pierwszymi objawami były 
historyczne dzieła Albertrandego, projekt konty- 
nuowania opracowania *historyi polskiej Naru- 
szewiceza, słownik polski Lindego i rozprawa 
Sniadeckiego o koperniku Nabycie za staraniem 
Staszyca trzech domów na Kanonii na stałą 
siedzibę jest ostatnim aktem Towarzystwa za 
rządów pruskich i wstępem do nowego po- 
myślniejszego okresu jego rozwoju. 

Ten drugi dziesięcioletni okres, obejmujący 
dzieje Towarzystwa naukowego za czasów księ 
stwa Warszawskiego od r. 1807—1815, zamknął 
autor w dwóch następnych tomach swego 
dzieła. Okres to przełomowy, w którym Towa- 
rzystwo zyskuje trwałą podstawę bytu przez 
uzyskanie sankceyonującego prawny byt tegoż 
dyplomu i zyskuje nazwę „królewskiego“, Rządy 
'fowarzystwa jako drugi z rzędu prezes obej- 
muje Staszyc, a działalność jego obok charakteru 
naukowego zawraca Towarzystwo także w dzie- 
dzinę utylitarną, w sferę spraw ekonomicznych 
i społecznych. Na tym nowym kierunku nie 
traci nie nauka, która rozwija się swoim trybem. 
Towarzystwo nabiera z każdym miesiącem wy- 
raziściej cech ogniska polskiej nauki — coraz 
śmielej odzwierciedla drgnienia politycznego pulsu 
narodu, staje się żywą częścią organizmu naro- 
dowego, a w miarę skupiania się około niego 
najwybitniejszych umysłów, staje się duszą 
i centrem, ku któremu zwraca się w tak smu- 
tnych i niepewnych czasach myśl ogółu. A jestto 
epoka pamiętnych przewrotów Napoleońskich. 
Europa drży w posadach. Mały kapral przerzu- 
ca swe armie z jednego jej krańca na drugi, 
a cichy areopag uczonych zebrany na Kanonii 
zastanawia się nad poważnemi zagadnieniami 
w dziedzinie nauk ścisłych. Sielanka sasko-fran- 
cuska się kończy, a z nią kończy się drugi okres 
dziejów Towarzystwa nauk, aby ustąpić miejsca 
trzeciemu, który po świetnych początkach przy- 
nieść mial ostatecznie kres istnienia pierwszej 
Akademii w r. 1832. 

Dzieje tego okresu będą objęte trzema osta- 
tniemi tomami monografii p. kraushara i do- 
pełnią całości dzieła. Dotychczasowe tomy 
choć nie dają ostatecznej syntezy, przynoszą 
jednak tyle materyału nowego i ważnego, że 
słusznie zdobywają pracy p. Kraushara nazwę 
dzieła pomnikowego. Jest ono też istotnie rze- 
telnem wzbogaceniem naszego dorobku history- 
cznego lat ostatnich, monografią pierwszorzędnej 
doniosłości, która mogłaby być ozdobą wyda- 
wnictw krakowskiej Akademii umiejętności, gdy- 
by ta instytucya w pierwszym rzędzie do tego powo- 
łana, pracom tego rodzaju chciała użyczać miejsca. 

Na osobną wzmiankę zasługuje typograficzną 
strona tego pięknego wydawnietwa. Przynosi 
ono w tekscie mnóstwo artystystycznie wykona- 
nych portretów i wizerunków współczesnej 
Warszawy, związanych z historyą Towarzystwa 
przyjaciół nauk. Zebranie tego materyału illustra- 
cyjnego, nastręczające nie mało trudu, pomnaża 
zasługę badacza, a dodaje wartości i ozdoby 
dziełu, za które autorowi szczera wdzięczność 
się należy, wdzięczność tem większa, że połączona 
z niemałą ofiarnością, gdyż wydawnictwo drukowa- 
ne jest własnym jego kosztem. W. Ei 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


Niedziela, 12 Kwietnia 1903. NOWA K 


EFORMA. 
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Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach 
Józefa Glady 


„Sorginsz Wagilewicz GdrdOW, 


Cena 4 korony. 74% 9 10 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
E EE acer... poz: | 


SKŁAD SUCHYCH OWOCOW 


w domu P. Barucha w Podgórzu || 


poleca swoje 


Główne zastępstwo i skład na zachodnią 
zalicyę 
Fattingera sucharów 


dla psów i t. p. wyrobów. | * PÓL 


KALOSZE 
rosyjskie 
i amerykańskie. 
Lakier na kalosze. 


Nowość: Pastele olejne Raffaelli. 
Farby olejne i akwarelowe 
do maiowań artystycznych. 
Przybory i wzory do rysowania 
i M g i malowania. 634 4 0 
towary krajowe i zagraniczne, 
jakoteż wody mineralne w róż- 
nych gatunkach. 498 8 15|§ 
„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!* 
KAWĘ wyborną 
najtaniej poleca handei 
Jakóba Piekły w Podgórzu 


„] klgr. złr. 108 


Szczoteczki do zębów i paznokci. 
Grzebienie, Lusterka, Gąbki toaletowe. 
Puszki i Łabędziki do pudru. 
Rozpylacze do perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toaletowe. 


i Fr. Pulsa 
oraz francusk 
Wody kolońskie 


Campinas zielona. . 


Hurtowny skład zegarów i zegarków 


Quatemala. . . . . . . HWS .„ 130 

Tortoso P a 7. 1 „ 150 poleca o 20%/, taniej niż gdzieindziej. — Budziki amerykańskie po 

Ceylon zachod.-indyjska I „ „ 172 zir. 1115. — Zegarki Roskopf z marką „Patente“ złr. 3:40, — Zegary 

Ceylon plantacyjna . . „91530 nikłowe po 1 złr, — Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. 210. 
Kawa Campinas palona 1 kigr. T złr, 40 cent Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 3'35. — Stalowe męskie ze- 

5 kilo opłacone do każdej miejscowości. gurki 36 godz. idące 3 złr. — Zegary pendułowe w ozdobnej szafce 


paz Kółkom Rolniczym i większym Odbiorcom 


z tja godz. biciem złr. 450. Łańcuszki srebrne po 1 złr. 
548 10 10 


Srebrny kryty zegarek męski w najlepszym gatunku 5 zr. 


Ignacy Cypres w Krakowie, 


ul. Floryańskia L. 49, wchód przez sień. 


972 Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 4 12 
Zlecenia z prowiucyi uskutecznia odwrolną poczta. 


KREKRKKIKKNKKNAIKKKAKKKIKURKKK 


Kapelusze, Parasolki, Bluzy, $ 
Halki, Wstążki 1 Koronki, 
Jedwabie, Nowości do przy- 

brania sukien i ROLE 


POLECA NAJTANIEJ 


z 

R 

4% 

8_ 

e X 

DET KRAKÓW, LINIA A-B. "789 "3 
e 


znaczne ustępstwa. 


"i: 


DS 


4 


4 


JóLEF FE IL. 


6c 


GRODZK 


DEET ŻE poj pa 


RIRE RINI 


FANIA YING PATRY OT l ZNE 3 


Nowosci. 
Karty pocztowe ilustrow. 


poleca 
Wydawnictwo Salonu Malarzy polskich 
(Henryk Frist) 


z oryginałów 
Pieśni polskie takiego, z 
nutami i tekstem, jak: Gwiazda Sy- 
beryi. Bartosz Głowacki. Maryo, my 
dzieci Twoje! Więzień sybirski. Le- 
gionów dumka bojowa. Z dymem po- 
żarów. Polonez, Patrz Kościuszko na 
nas z nieba i t. p. ' 
Serya 10 kart grawury na czerpanym 
kartonie. Cena 1 kor. 20 h. 


Henryki Sienktewicź. 


Pan Wołodyjowski. 


Serya 10 kart artystycz. Cena 1 kon, 
tażsama serya ręcznie kolorowana 1 
kor. 30 h. 


=m POCZTOWKI na 
Swieta Wielkanocne, 


oparte na tle motywów swojskich — 
wykonane artystycznie. 

Serya 14 kart 1 kor. 10 h., tażsania 

serya ręcznie kolorowana 1 kor. 40 h. 


gdyż bez najmniejszaj trudności wymieniam lab zwracam ponaiie 
5 | T i 
dalsamu A. Thierrego 


ZNAKOMITE 
wyxonanie, wyborna czystosó w pełni do gaj 
z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem, 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. — Pocztą 


ARHAR RRRA 
są, najlepszemi, a zatem najtańszemi! 
mego cennika przed kupnem i spróbujcie, a nieza- 
Zażąd: ajcie wodnie będziecie zadowoleni z próby. Niema ryzyka, 
Wszekio Instrumenty, struny i t. d. 
p T wyrabłający Instrument Graslitz 
Gustaw Müller, "Zeme ""* Grażlice Gren 
0-3 E 
Ażeby osięgnąć ukojenie kurczy, uśmierzenie bólu i wzmocnienie żołądka, 
bierze się w razie potrzehy na kawałeczek cukru 20 do 40 kropli 
opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka 
pod „Aniołem Stróżem* A. THIERREGO w PREGRADA 
pod Rehitsch - Sauerbrunn. - Unikać naśladowań i uważać na 
zielony znak ochrouny zakonnica, we wszystkich cywilizowanych pań- 
stwach rejestrowany. 132 4 4 


<% 

ICH DIE» | 

Po nadesłaniu należytości przekazem l tan 
lub w znaczkach pocztowych, wysyła 
każdą seryę osobno, lub wszystkie ra- 


Od roku 1868 
razem franco. 814 6 O | mama 


Henryk Frist, Kraków, Fioryańska 37. | === leczniczo-hygienicznych mydeł Bergera = 


z fabryki G. Hella i Spółki w Opawie, używa się w kraju i zagranicą z najlepszym skutkiem. 
Złoty medal, Paryż 1900 r. 


Bergera 40 proc. mydło smołowcowe | 
Bergera mydło siarczano-smołowcowe | 


Bergera mydło glicerynowo-smołowcowe | przeciw wszelkim nieczystościom 


> skóry jako mydło do mycia i d 
Bergera mydło smołowcowe Panama f za maa”. 


Szczególnie ulubionemi są także następujące mydła: Mydło bensoosowe, mydło boraksowe, 
mydło karbolowe, mydło naftołowo-siarczane dla osób nieznoszących woni smołowca, przeciw do- 
legliwościom skórnym; mydło siarczane, mydło z kwiatem siarkowym i mydło slarczano-piaskowe, 
mydło przeciw piegom, mydło petrosulfowe przeciw czerwoności twarzy i swędzeniu skóry, oraz 
mydło tanninowe. 

Bergera pasta do zębów w tuhkach, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 
wybornym środkiem do czyszczenia zębów. 

Wszystkie mydła Bergera z fa- 
bryki G. Hella i Spółki — od 80 lat 


przeciw wyrzutom skórnym oraz 
dolegliwościom skórnym. 


ręce BA 
Ksik minats" 
0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓROWANY ŚRODEK 


4 70 PIELEGNOWANIA PŁCI 


| A.MOTSCH2C?WIEDEŃ A 
Ni U gueuren A 


dla pa:ących, jest 


Dostać można w KRAKOWIE w apte- 


186 15 41 kach: Fr. K. Mikuckiego, M. Pronia, 
i rozpowszechnione — mają jako oznakę Wiktora Redyka, Ludwika Rosenber- 
prawdziwości, odbity tu znak ochronny ga, Karola Jahra, J. Macudzińskiego, 
il a na etykiecie czerwony podpis. KW iszniewskiego, H. Bartmańskiego 
id j I Í firmy G. Hell & Comp. i Spółki. 
1 | W składach aptecznych: Fr. Zopotha i Spółki, A. Pachuckiego, Arnolda Reifera, jakoteż 
Bursztynowa w każdej aptece w Galicyi. T24 $ 24 


glazura do podłóg, |% 
Kiementowa glazura | 
do podłóg, 
Marxa emalia biała 
i kolorowa msa 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmicty domowego gospodar- | FB 
stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub |] 

Żelaza, Wyborne, myć się dające pociągnięcie 

ścian w płókarniach i kuchniach. 
Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 


Reim i Sp., R. Drobner. 


200—400 K. miesięcznie | 


mogą zarobić osoby każdego stann we 
wszystkich miejscewościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
wych i losów. Zyłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterrelcher, Budapest, VIII, Deutschegasse 8. 


NA SEZON! 
Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze desz- 
czowe i suknie damskie różnego rodzajan, w całości wraz B 
| z podszewką i watowaniem całkowicie jak nowe farbuje lub 
chemicznie maszyną czyści i zupełnie zdolne do noszenia od- 
stawia punktualnie. 


Znakomite wykonanie — niskie ceny. 


ZYGMUNT FLUSS, 


największa galicyjsko-czesko-morawska-śląska parowa 
farbiarnia i chemiczny Zakład prania ubrań. 
Własne Fiiie: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża § 
Nr. 7 — we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej Nr. 26. f 


FABRYKA: BERNO, Zeile 38, telefon 567. 


BELEK Wohec nadużyó proszę dokładnie uwa- } 
żać na mój adres. m 700 3 5 


o RT | Ac peg 
TP 


J Ete M2 E 


600 7 10 


wysokie i niskie, wyrobów francuskich i wie- 
deńskich w dwudziestu trzech edmianacch. 


Gorssty 


połecają w wielkim wyborze i 
NAJNIŻSZYCH CEN AGR 


w 


C] z 7 
Reim i Spółka | 
Rynek L. 37, KRAKÓW, linia A—B, 
POLECAJĄ: 


Mi ydia z fabryk „Tlen“ we Lwowie 


krajowych, francuskich i angielskich. 


| Bim 


Oeraty wio Pa make 
:, POREBSKHI cz EAEN EaR Kraków, Bvatok główny 1. 8 


Przybory do rybołowstwa, 
oraz inne artykuły sportowe. 
Gry towarzyskie. 
Nowa gra „Salta. 
Konc. sprzedaż kart do gry. — Ramki do gazet. 


Przyrządy gimnastyczne 
ogrodowe i pokojowe. 
Siłomierze Sprężynowe 
„Nandow*, „Whiteły”, „Herkules”. 


KRĘGLE 

i Kule do tychże. 

Kule i Kije bilardowe. 
Krokiety 


i Lawn-Tennis. 


| 
| 


| Zabawki i Lalki gumowe. 


Wyroby kauczukowe i gumowe do 
celów chirurgicznych i sanitarnych. 


Pryskacze na śmigus. 


w Warszawie. 
ie i angielskie. 
i Perfumy z fabryk 


F dyetetyczny środek, wyborny, 
żołądek wzmacniający likier, 
fabryka: Santoni, Trento- 
Beriin. 

=c BAR s Mózg | 
żdej aptece, drogueryi i w handlach łakoci Główny skład: 
apotheke, Wiedeń, I., Stephansplatz Nr. 8. 


Cena flaszki 1 kor. 

Dostać można w ka- 

Alte k. k Feid- 
100 21 67 


Wiedeń, 


l, Seilergasse 6, 


e Uiliwna słymy pierwszorzęiny lm gg Wieden, 


(od lat w posiadania jednej rodziny) l., Splegelgasse 5, 


L. Mayredera Hôtel Matschakerhof 


w samem Śródmieściu, w pobliżu Graben i Stephansplatz. Stosownie do wymagań nowocze- 

snych przebudowany, z restauracyą i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 

światło elektryczne we wszystkich ubikacyach , łazienki, telefon), Pokoje od 4 koron wraz 
ze światłem i obsługą. 824 4 12 


„Dzierżawa folwarków.“ 


Administracya dóbr Zatorskich ma do wydzierżawienia 
iolwark w dobrej glebie i wysokiej kulturze. Wiadomość 


1003 2 5 


na miejscu w Zatorze. 
(ena stoika 


Foldesa n" 
eo MBERKMA 2 © 
Wszędzie do MWargit 


nabycia. 
NN 
| Mężem» i szybko działający, nieszkodiiwy, tłuszczów nie zawierający, środek przeciw 


piegom, plamum wątrobianym, czerwoności twarzy I rąk. — Wyrabia: Aptekarz Klemens 
Fóldes, Arad. — Przed fałszowaniami | nasladowaniem ostrzega się usilnie. 827 5 24 


Dostać można prawie w Eażiej aptece. 
LA ai m 40 05 ik m Na 


Mydło Śchichta 


EEE Znak: 


„Klucz“ 


Najlepsze, naj- 
wydatniejsze i 
dlatego najtań- 
sze mydło. Nie 
zawiera żadnych 
szkodliwych do- 
mieszek 


Dostać można wszędzie! 
Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła było nazwisko 
„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron. 


932 2 20 


DOIDIOOODODDODODODOODODODOCOOOGO 


Andel'a proszek zamorski 


jest najniezawodniejszym środkiem do zupeł- 
nego wytępienia wszelkich uprzykrzonych 
owadów. 
Składy w Krakowie u: Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A—B; w apte- 
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; — w Rzeszowie w apt. A. Kar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę- 
9 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem“. 3 13 


Fabryka: J. Andel, droguerya Praga I. 
7. IGI 


Hotel Ig. Dungl'a 


Wiedeń, I., Petersplatz 9. 


Znak ochronny. . 


Oświetlenie elektryczne. Ceny niskie. 


Wyborna restauracya itd. itd. — Odwiedzany przez towarzystwo 
poiskie od 50 lat. 962 2 12 


jakoteż do inny rch zamorskich krajów przeprawia 


bezpiecznie i tanie 
powszechnie znana firma: 939 25 


B. Karisberg, Hamburg, Prlnadsiane 15. 


PAK Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnień za darmo i opłatnie. "SWĄ 


na stoły 
jadalne. 


Gbrusy coratowe 


==— V śrolkowyu punkcie miasta perwszorzędny dom dla rodzin. === 


Podszowki 


nia 15 kwietnia b. r., o godz. 9ej 
rano, odbędzie się w c. k. Sądzie 
powiatowym przy ul. św. Jana L. 13 
odz. VIII. Nr. 3, publiczna licytacya 
realności przy nl. Bosackiej L. 11. 
Cena szacunkowa wynosi 96.000 K, 
najniższa oferta 48.000 K. Wadyum 
wynosi kwotę 9.800 K. 1006 2 2 
Realność ta obejmuje 50 ubikacyj i 
przynosi rocznia 7600 K czynszu, jest 
jeszcze 8 łat wolna od podatku. Ciąży 
pożyczka miejsk, Kasy oszczęd. w kwo- 


j|cie 38.000 K, która może pozostać. 


Realność w Wadowicach 


przy głównej szosie położona, skła- 
dająca się z domu mieszkalnego o 
kilku ubikacyach, budynków gospod., 
niemniej kilka morgów gruntu w je- 
dnym kompleksie — jest zaraz do 
sprzedania. 
Zgłoszenia pod 830 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 830 6 0 
jest jedyn 


NMYSTAXIN znakomity 


płynem do układania wąsów. 


MYSTAXIN ji. 
ani gumy. 
MYSTAXIN wie 20y, 


konserwuje i układa najtwardsz e 


wasy. 882 4 0 
ż 
MYSTAXIN |. i 


tego rodzaju niemieckie wyroby. 
Mystaxin kosztuje 50 ct 
Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład: 


Karol Ryżmanowski, fryzyer, 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2. 
Wybór najnowszych perfum franc., angiel. 
i przyborów toaletowyoh. 


Oryginalne Mc Cormicka 


oriana FF 6.*. .-.4 Agia w koron 410 
źmiwiaski „Daing. ow „u FG 4% »n 1570 
MADZI |. a. . 4 2a ARNE OWO 1130 
Oryginalne Waltera % Wooda 
E oa. e R a € aGFE. „aoK koron 405 
ZOMNAAEKI ||. -% Brda wa E 560 


Wszystko franco do każdej stacyi kolei 

państwowych jedynie przy wczesnem 
zamówieniu — poleca 960 2 3 

E. Priiwer w Krakowie. 


Na dochód 


Om IT MA MYOT 
U ierkenyf NAT ILE 


ŠKOLSKE. 


w Ilumpoleckie 
stknaj i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 
z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 TOVARNA NA SUKNA 9% 
w HUMPOLCI (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie. 


[Z Okazya. TĄ 


Zakupiwszy większą ilość OKU. 
LARÓW | ĆWIKIERÓW róż- 
nych gatunków, jestem w możności 
sprzedawać je o połowę taniej, niż 
dotychczas. Nadmieniam, że mogę je 
zastosować do każdego wzroku. 

Polecam również mój skład galan- 
teryjny, zaopatrzony na obecną porę 
w rozmaite nowości, jakoto: laski, re 
kawiczki i t. p. 899 6 10 

Nowość | Lustra toaletowe stylowe. 

Wielki wybór harmonij i skrzypiec. 


A. Brandeis, 
Kraków, ul. Grodzka L. 6l. 


I! Przedostatni tydzi eń! 
Ciagnienie nieodwołalnie 


23go kwietnia 1903 r. | 


Główna wygrana 


r 40.000 tum 


LOSY | 
na dochśd przytuliska 


po Ł koronie | 

polecają: 842 10 0 
| Józef Altstadter, juda Birnbaum, Bracła El- 
benschitz, Karol Gottlieb, izak Gra]ower, 
A. Holzer, Kurnatowski i Spół., Józef Landau, 
| M. D. Trinkonreich w Krakowie. l 


| Wszystkie wygrane odkupują af | 
za gotówkę, odciagając 10%1,. 


i wszelkie przybo- 
ry do krawieczyzny 


"razzaz > a —_ 


4 Nr. 84. 


= == m 


We wszystkich księgarniach sprze- 
dają dzieła pedagogiczne Renssnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki jezy- 
ków obcych bez nauczyciela, z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.: 


amouczek 


Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 138, 36 i 60 cent. 
Kurs I-szy złr. 120, kurs II-gi złr. 2'40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr.1.80, 
kurs II-gi zir. 480. — Gramatyka 
Polsko-Francnska złr. 1:80. 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 
kurs II-gi złr. 1°80. 
Polsko - Raski I-szy kurs złr. 2'10, II-gi 
kurs złr. 270. 
Amerykański Przewodnik r rozmówka- 
mi angielskiemi 75 ct. 164 10 26 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miikowskiego w Krakowie. 


AA 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 154 15 0 
Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


a 


Robotników rolnych 


i innych dostarczyć może koncesyono- 
wana reskryptem c. k. Namiestnictwa 
z dnia 12 grudnia 1902 r. L. 130594 
agencya Tomasza Szajera, posła 
do Sejmu i Rady Państwa, z siedzibą 
w Słocinie ad Rzeszów. 445 10 10 


W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, |. piętro, 

można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 433 23 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 


przyjmuje wszeikie naprawy 


okularów, cwikierów, lornetek 
it. p. Urządza i naprawia 
2i8 dzwonki elektryczne. 29 0 


Ceny najniższe. 


Do sprzedania 


na Zwierzyńcu pod Krakowem, 10 minut końmi 
A) od rogatek miejskich, 

dem murowany ò 6 pokojach i kuchni, zaba- 

dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do- 


błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne. 
Zgłoszenia pod: „772“ przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 77280 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 15650 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ 


ofrzymuje się przez użycie Mydła glioeary- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry | wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie Dioguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Śtradom Nr. 7 i inne droguerye; 
w Boohni Jan Michnik, droguerya;, we LW O- 
wie Alfred Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4. 

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jukóba Wiśniewskiego, 
magistra (armaoyi.* 351 24 0 


Nieustanne rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzai 
73 szlachetnych 29 0 


BK Psów 
rasowych, 
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów 

Wactaw Fuchs, 
park psów „KLAMOVKA* 2. 

w Pradze czeskiej. 
Ilustr. cenniki za darmo. 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX1. 


Firma rałołona w r. 1875 doatarog. 
po cenach hnrtewnych pod aaisłą 
gwarancyg: Zegarki „Omega“. „Ril- 
lodea“ i inne najlepaze Marki; 
„Rosskapf“ służbowa po 8—9 koren, 
oryginalne „Raaakopf* z plomba za- 
miast 35 tylko 1% koron, srebrne 
29W 196 koron 
ręczna 


Maszyny do azycia Singera: 
wysokoramlienne 34 koron, nożne £ po- 
krywą i przynaleźnościami 48 koron, 
„ltingschitf* (pierścieniowe) nażna z eleg 
pokrywą í przynalełn. 70 koron, wielkie 
„Ringachif Titania" dla rzemiosła 92 kor. 
Z rzetelną 5cio-letnią gwaraneyg 
Rowery nawa 
ed 150 koron, 
uływane pa 
50—100 koron 


SAW 


=. M) 
w z 


Sk 
b00 Lornetek (podwójne) da podróży, 
na polowanie, do teatru ! na pola, 
bardzo ostre, achtramatyczne objek- 
tywy i wielkie okulary. Najaławniej- 
arza Marka „Zens“, 144 mm, daje jaane 
4 wielkie pola widzenia, z eleg etni 
akórzanym rzemykiem i kompasem, 
z maay likwidacyjnej oferuje zamiaat Q 
40 koron tylko 1% koron Lornetki 
damskie 8 koron. z 
Rogata ilnstrowany cennik zegarków, biżnteryi, masz 
da szycia | rowerów darmo. Spacyalny katalog waza! 
przynależności i akladowych części da rowerów 1 samo- 
ahodów za nadaasłaniem 60 hal. w znaezkach poest. 
M. Rundbakin, Wiedeń, IX/1, Berggasse 3. 
Korespondeneya polaka. 


503 9 10 


iea 


brego gruntu, łąki, bezpłatne pastwisko na | 


NOWA REFORMA. 


SYROP PAGLIANO 


przez 


Skład 
910 4 1 


Periumy Gardenia 


zapach silny, trwały i przyjemny — poleca 


J. iHlaraat>OWICW0 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 859 
© Herbata z Brodów! ©_ Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
HERBATĘ ROSYJSKĄ 
zbioru majowego, poleca handel 
w.MAdzamowicza 
11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem, 320 
I funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau' w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
GDZIE FEE 1 fuut „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1720 
© Herbata x Brodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne !/ą kg, 1775 
Tak w przemijających dolegliwościash żołądka i jelit , jak i w zastarzałych cierpieniach, 
na które wszeikie środki nic nie pomagały, zaleca się spróbować proszku Gastricin. — 
Prospekty i świadectwa można mieć każdej chwili, 176 5 10 
Mate pudełko 2 K, wielkie pudełko 3 K, opłata 20 h., polecona przesyłka o 46 hal. więcej. ! 
W Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska, jakoteż prawie w każdej aptece. 
Skład główny: Saivator-Apotheke, Pressburg. Hurtownie w składach środków leczniczych. 
Najwięk. skład Singera maszyn ii szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 
J. I WANICK IE G O 
w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcyi , odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 20 0 
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 
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re 


ERPIACYCHNA 


S 


ADEK 


AANS 


(aiser-Borax 


Prawdzi- cnemicz. 
czysty 


wy 
Macka boraks 


do pielęgnowania ciała, skóry i zdrowia. 


l 
BORAKS CESARSKI przy stałem używaniu w wodzie do mycia sprawia, 
że skóra staje się delikatną, miękką, działa zarówno w kąpieli zimnej 
jak i ciepłej orzeźwiająco i zapobiega wszelkiemu zakażeniu, usuwa. 
niezawodnie pot z nóg i inne nieprzyjemne wyziewy, nadaje się bardzo 
| 


: do ran i do pielęgnowania ust, zębów i włosów. Szczególnie dobre u- 
słagi wyświadcza boraks cesarski jako środek do czyszczenia w gospodarstwie. Boraks ces. 
Znika zatwardzenie po użyciu mych CIASTEK 
Skład: WIEDEŃ, XVIII, Landenburggagse 46. — Prospekt za darmo. — 
i : i HUSS. 


go dostać wszędzie za 15, 30 i 75 hal. Sposób użycia w każdym pudełku. 430 6 10 
Pachnący boraks cesarski w pięk pudełkach po 1 kor. i po 50 h. Mydła z ces. boraksem 
kawałek 80 h. Mydło Tola po 40 h. Proszek do zębów z ces. boraksu w pudełkach po 80 h. 


Jedyny wyrabiający Gottlieb Voith, Wiedeń, III 1. 


jest prawdziwy tylko w czerwonych pudełkach ze znakiem ochronnym, jak obok, i można 
Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat. 3 K. za zaliczką. 281 14 52 


: Hierbabnego > ód s 
syróp wapienno-żelazisty. 


Ten przed 33 iaty zaprowadzony. przez wielu lekarzy za bardzo 
dobry uznany i polecany syróp piersiowy usuwa flegmę i uśmierza 
kaszel. Przez zawartość składników gorzkich działa podniecająco na 
apetyt i trawienie, a temsamem wpływa dodatnio na odżywienie. Dia 
tworzenia się krwi tak ważne żelazo znajduje się w tym syropie 
w formie łatwo dającej się przyswoić; przez zawartość rozpuszczal- 
nych soli fosforanu wapna użyteczny jest on bardzo także u słabo- 
witych dzieci szczególnie dia tworzenia się kości. 

Cena flaszki podfosforanowego syropu wapienno - żelazi- 
stego Herbabnego 1 złr. 25 c. — 2 kor. 50 hal., poczią 
20 c. = 40 hal. więcej za opakowanie. 
Ostrzeżenie! Ostrzegamy przed naśladowni- 
ctwami naszego od 33 lat istniejącego podfosfo- 
ranowego syropu wapienno-żelazistego, które się 
pojawiły pod takąsamą lub podobną nazwą, je- 
dnak co do składników l skuteczności zupełnie 
oryginalnego wytworu, i dlatego prosimy żądać 


się różnią od naszego 


zawsze wyraźnie „syropu wapienno-żelazistego" Herbabnego* i na to 
uważać , żeby się na każdej flaszca znajdował obok zamieszczony 


urzędownie protokółewany znak ochronny. 
Jedyne miejsce wyrobu i głównej wysyłki: 


Wiedeń, apteka „zur Barmherzigkeit“, 
VII 1, Kaiseratrasse 73—75, 


Składy: w Krakowie ma J. Bartmański, W. Redyk, K. Wiszniewski; we Lwo- 
wie Dr J. Rucker, Dr H. Mikolasz, J. Wewiórski, H. Blumenfeld, C. Sklepiński, 
J. Beiser, C. Krzyżanowskiego spadkobiercy ; w Biały Dr C. Eisenberg, R. Keller; 
w Borszczowie M. Niemczewskiego spadkobiercy; w Brzeżanach A. Durst; w Czer- 
niowcach J. Mahl, Dr J. Barber, G. Gregor; w Dorna Watra F, Fritsch; w Drohoby- 
czu L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, E. Safrin; w Gródku J. Heschelles; w Gurahumora 
L. Harth; w Horodence M. Axentowicz; w Jarosławiu J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; 
w Jaśle J. Przyłęcki, w Kimpolung J. Müller; w Kołomyi A. Sidorowicz, E. Stenzel, 
K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach M. Reder; w Krynicy H. Nitribit; w Mielcu A. Pa- 
wlikowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski; w Podwołoczyskach D. Schneidra spadko- 
biercy; w Przemyślu J. Maszewski, J. Pankiewicz; w Przemyślanach H. Englander; 
w Radowóach A. Rossignon, A. Decani; w Sadogórze D. Rubinowicz ; w Sanoku 
D. Tobias: w Samborze I. Aleksiewicza spadkobiercy, J. Lepiankiewicz; w Śniatynie 
F. Ńiemczewski: w Suczawie L. Bischof, J. Weingarten i N. Brunnwasser; w Stanisła- 
wowie Dr A. Beil, J. Macury spadkobiercy, H. Rubel; w Słorożyńcu N. Fiebert; w 
Stryju L. Gartner; w Tarnopolu H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleischmann; w Tar- 
nawie L. Chodackiego spadkobiercy; w Wilamowicach F. Schneider; w Winnikach K. 
Bauman; w Ustrzykach A. Jastrzębski; w Zółkwi A. Dadleca spadkobiercy. 


122 14 14 


"a 


NAJNOWSZE URZADZENIA MECHANICZNE 


Środek do czyszezenia krwi 


wyrabiany od roku 1838 
Prof. Girolamo Pagliano, 
Florencya, via Pandołfini (Włochy). 
wysyłkowy: Apteka Brachetti, 
00 Ala (Tyrol połud.) 


Ostrzeżenie! 


J90 
Zwracamy uwagę P. T. Publ 


niektórzy odbiorcy naszego chleba sprzedają 


chleb z innych piekarni, lichszy i 


nasz chleb, który znany jest jako smaczny, 
dobry i zdrowy. Prosimy przeto P. T. Publi- 


czność, aby uważała na nasz znak 
jak obok umieszczony, który znajd 
ciśnięty na wierzchu każdego boch 


iczności, że 


tańszy, za 


ochronny, 


p ) W. 
uje się wy- 


enka. Naszego chleba dostać 


można przy każdej ulicy, gdzie wywieszone są firmy z naszym 


znakiem ochronnym. 


Równocześnie podajemy do wiadomości, że wypiekamy 
chleb różnego gatunku, a nawet tak zwany wiejski na 


sposób morawski. Z 


poważaniem 884 3 6 


Zarząd piekarni wiejskiej 
przy ul. Krowoderskiej L. 130. 


Pierwsza be 


Chemiczna Pralnia i E'arbiarnia 


R. Tschórnera. 


Skład przy ul. Szewskiej L. 19 w Krakowie, 


poleca w obec 


chemiczne czyszczenie 


rodzaju fieanek i aksamitÓówz. 


Farbowanie 


Nowo zaprowadzona 5; 


bielizny hotelowej i r 


Z wyprawami ślubnemi pos 


starannością, 


Cennik na żądanie za 


prutej i nie prutej garderoby jak najlepszemi 
trwałemi, prawdziwemi kolorami, farbowanie 
sukien jedwabnych w nieprześcignionym wykonaniu. 


parowa pralnia bielizny męskiej i dąm- 


rneńska 


nej porze 


damskiej, męskiej i dziecinnej 
garderoby, jak również każdego 


j, jakoteż stołowej, pościeli, oraz 
estauracyjnej. 


tępuje się z największą 
835 4 10 


darmo i opłatnie. 


leż. HINHAH m AYVTHVZ AZSHVISCYN ZZSMUYAIA -4P 


0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0—0-0-0-0 BEL 


0-0-0-0-09 


Hotel Kaiserin Elisabeth 


Światło 


W WIEDNIU. 


elektryczne. 


Przez nową wspan. budowę na Karntnerstr. 9 znacznie powiększony. 


Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej dzielnicy Graben, Stefansplatz, wieiklej 
opery, ©. k. Burgu itd. itd., poleca bardzo wspaniale urządzone apartamenty, jakoteż pokoje 
od złr. 1°50 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół). 


Wyborna wiedeńska i francuska restauracya 
po oonach bardzo umiarkowanych. — Obiad od 1 złr. 50 oent. wzwyż. 
E Handel win. TA 


823 4 6 


Ferd. Heger, właściciel. 


E A BRY 


C z NY 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywilejowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 


Generalne zastępstwo latarń powozowych , oraz warsztaty wszelkich reperacyj i odnowień 
powozowych na miejscu przy ul. Zwierzynieckiej pod Nr. 4 w Krakowie, Filia 
w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 28, poleca Zakład wyrobów rymarsko -siodlarskich i skład 


uprzęży w rozmaitych gatunkach. 


481 6 9 


Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych 
materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przystępne. — Poleca się pamięci WW. Panom. 


EDWARD MUCK. 


Z głębokim szacunkiem 


m Kazda próba prowadzi do stałogo używania. muusczaznzaw 
Wynalazca i jedyny fabrykant: 


Globus wycią 


g do czyszczenia 
es 


najlepszym środkiem do 


w. czyszczenia 


metali. .» 


Dostać można wszędzie w pudełkach po 10, 16 i 30 hal. 


666 2 4 


Fritz Schulz jun., Aktiengesellschaft, Lipsk | Eger. 


Do kwestyi zz nawozowej. 
Mączka Thomasa z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy dla 
każdego gatunku zboża, koniczyny, ziemniaków, rzepy, na łąki i pastwiska. 


Maczka Thomasa z gwiazdą 


TO O O c EEE) 
działa równie szybko i pewnie, jak superfosfat, a przewyższa go 


dłuższem działaniem, jakoteż wy 
gnezyi, przy cenie o 


soką zawartością wapienia i ma- 
wiele niższej. 


Maączkę Thomasa z gwiazdą 


sprzedaje się z gwarancyą zawartości kw. 
w kwasie cytrynowym i miała, a odsprz 


asu fosforowego, rozpuszczalności 
edawcy dostarczają jej po orygi- 


nalnej cenie. 


Mączkę Thomasa z gwiazdą 


pakuje się w plombowanych workach, na 


których oznaczoną jest zawartość 


i powyższa marka ochronna (gwiazda). 
Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 
FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 


Stowarzyszenia zarej. 


z ogr. poręką 570 8 10 


Berlin W. 35 — Karlsbad 17. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Niedziela, 12 Kwietnia 1903. 


„b 
p 


„MARIE“ 
konfekci dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


przemiesiony zostai 7 lutego 
b.r, z Rynku gł. (Szara kamienica) 


na ul. Siawkowską 12, 
I. piętro, 493 11 12 


vis-à-vis Grand Hotelu, do domu, 
gdzie mleczarnia p. Dobrzyńskiej. 


MAGAZYN 


mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zacpatrzony 
magazyn wyrobów optyczuych 

i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami. duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne 

Wykonuje wszelkie instalacye elə- 
kirycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 941 47 0 


PATENTY 


wyjednywa Inżynier 194 29 0 
M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siebenzterng. 7, 
naprzeciw ces. król. urzęda patentowego. 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkich stacyj w państwie 
najlepszą kroacką pańską starą 
śliwmowicę 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 
Wysyłamy też w beczkach od 25 do 600 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą panską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- 
łamy opłatnie. 534 17 0 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 
Hinko Kaufmanu «X Co., Zagrzeb 
(Agram) Kroacya. 


The Beaver Line, 
Rotterdam. 


Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych dają pospieszne i 
pocztowe okręty Towarzystwa Beaver 


Line. 590 8 10 
Ceny kart okrętowych: 
DO KANADY 
do Quebec (w Quebec) . . . .zł. 60 
„ Winnipeg (w Manitobie) - . „ 88 
„ Edmonton (w Albercie) „ 125 
„ Gretny (w Albercie) . . . n 94 


1 WM 

DO STANOW ZJEDNOCZONYCH 
do Nowego Yorka (New York). zł, 72 
„ Chicago (w Illinois) . . . . „ 94 

Odjazd z Rotterdamu w hażdą 
sobotę. — We wszelkich kwestyach 
prosimy zwracać się pod naszym adres.: 
Beaver Line, Rotterdam 128 Wijnstraat. 


(POOOOOOCKA CO 


Przepiękną 


jest delikatna, biała i miękka cera, 

jakoteż twarz bez piegów i nieczy- 

stości skórnych. Ażeby to osięgnąć, 
trzeba się myć codzień 


Lilioyem mydłem Berymanma 


ze znakiem ochron.: Dwaj górnicy, 
wyrobu 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
Djeczynie n. Ł. 
Po 80 hal. za kawałek mają 
na składzie: 891 8 40 

w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 

» W. Redyk = 
K. Wiszniewski, 
Bartmański 1Sp., 
L. Rosenberg, „ 
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz, „ 
F. Zopoth i Sp., „ 
J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski; 
Jan Michnik; 
R. Jakubowski apt., 
L. Georgeon apt., 
T, Kwieciński drg.; 
A. Karpiński, apt., 
J. Kołodziejowski, 
= Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Hommć dry, 


3 3 1 3 3 3 3 13 3 3 


w BOCHNI: 
w N. SĄCZU: 


n 


w RZESZOWIE: 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Chrześcijański skład mebli Nara Ojek v Krakowie, ul. Szpitalna l. 28, obok hotelu Pollera, poleca w wielkim wyborze: łóżka blaszane, 
garnitury salonowe i lustra; podejmuje się całkowitego urządzenia mieszkań, jak: sypialnie, jadalnie i salony. — Wykonuje wszelkie roboty tapicerskie. — 
sg <, nader umiarkowane. — Obsługa punktualna i sumienna. 


